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PIEŚNIOM NA ODLOCIE. 



Obejrzałam eię na życie. 
Pieśni moje, czy słyszycie? 

NawttoJĘ was! 
Już od plonu brzmieją spichrze. 
Róg mygliwski gra na wichrze. 

Do odlotu czas! 

Porzucajcie gniazdo wasze, 
Gaj pożółkły, wież poddasze, 

I okienka chat. 
Nawiązujcie trójkąt stada. 
Co jak harfa się ublada, 

I odlećcie w świat! 



A nie lećcie nadaremnie, 
Dary nieście mu odemnie, 

Pod skrzydłami siąg. 
Czego łaknie smatna rzesza, 
Co pociesza i co wskrzesza, 

Rozsypujcie w krąg. 



p:h»Google 



A nie miejcie wzroku sowy, 
Ani szpony krogulcowćj, 

Asi kruczych ezat. 
Dość już gońców czarnej Troski! 
Wy roznoScie uśmiech boski, 

Na spłakany świat. 



Gzy kto z dobrą czy złą duszą. 
Wszystkim, wszystkim którzy muszą. 

Przez ten padół iść. 
Przy gołębich piór szeleScie, 
Z pozdrowieniem POKÓJ nieście, 

Jak oliwny liść. 

Tym, co czcda mają chmurne. 
Co na piersiach cisną urnę 

Przepłakanych strat, 
Rzućcie błękit po-nad głowy. 
Niech w POGODZIE lazurowej, 

Zmieni im się świat. 



Mistrzom wiedzy i rachuby, 
Którzy w życiu, samoluby! 

Widzą chytrą grę — 
Na zeschnięte sero ich wióry, 
ZAPAŁ nieście tchem wichury, 

Jak czerwoną skrę. 
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Tym, co struci są goryczą, 
W niebo patrzą buntowniczo, 

Nienawistnie w świat — 
Nieszczęśliwi! Tym na łono. 
Rzućcie MIŁO 3 Ć rozpłonioną, 

Jałt różowy kwiat. 



Wciającyni za ochłodą, 
Synom doń ca, którzy wiodą 

Z huraganem bój — 
Pokazujcie tą NADZIEJĘ, 
Go w pustyni palmy sieje, 

Pod palmami, zdrój. 

A na końcu, jak w początku, 
Wszystkim, wszystkim, bez wyjątku. 

Do skończenia lat — 
Wracające z nieba goście. 
Na promieniu gwiazd, przynoście, 

WIARĘ w inny świat. 
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POEZJE. 
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Od Jerozolimskiej bramy, 
W pośród łąk skropionych rosą, 
Pełne tez niewiasty, nioaą 
Wonne zicda i balsamy. 
Przy odblasku zorzy białej, 
Widząc grób świecący z dali, 
Niespokojnie zapytały: 
•Któż nam kamień ten odwali?' 
Lecz o dziwy! Cóż się stało? 
Grób otwarty — znikło ciało — 
Tylko w świetle, dwaj anieli, 
Z błyskiem w okn, z szatą w bieli. 
Śród Syońskich cór stanęli. 
Kamień jeszcze drga przy ziemi, 
A niebianie co go strzegą, 
Rzekną: -Czemu żyjącego, 
'Szukać między umarlemi?' 



Tam od wschodu, czy widzicie 

Rubinowy blask o Świcie? 
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Czy widzicie aród ogrodów, 
Co mirtami wonnie kwitną, 
Ten minaret, co z nad grodów 
Strzela w niebiou toń błękitną? 

Lecz cóż to za blask zamglony. 
Od zachodniej świta strony, 
I jak z drugich zórz ogniska, 
Purpurowem pasmem łyska? 
Tarcze w zlocie gorejące, 
Mieczów iskrzą aię tysiące, 
Błyszczą jeźdżce i rumaki, 
A czerwone na nich znaki. 
Oko miga z po-za stali. 
Pstra cliorągiew szumi w dłoni. 
Pod pancerzem krew si^ pali. 
Na pancerzu krzyż się płoni. 

Po świetlane] brnąc powodzi,, 
Z cz^m pędzicie gońcy młodzi? 
Chcecież zatknąć te sztandary, 
Opłonione słońcem wiary. 
Gdzie pólxi(;żyo krwią zachodzi? 
•Z ozem i dokąd my pędzimy? 
»Po Grób! Do Jerozolimy!' 

Ach, któż czołem nie uderzy 
Przed zapałem tych rycerzy, 
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Co puszczali się szalenie 
Na nieznane liiórz bezdenie. 
Na pustynie bez gościńców, 
I liatownie barbarzyńców, 
Aby zdobyfi cel duchowy? 
Wielkie serca! Harde głowy! 
Ale jeSli .w tćj oddali, 
Chcieli znaleźć Wodza chwały. 
Czemuż w grobie Go szukali, 
Kiedy wódz to zmartwychwstały? 



Gzy widzicie przyszłe lata, 
A w nich przyszłych Krzyżowników? 
KiedyS wstanie znów Krucjata, 
Lecz bez mieczów ani szyków. 
Każdy nowym apostołem, 
Z białym od spokoju czołem, 
Extatyczn6m zlaniem ducha. 
Mistrza z Nazaretu słucha. 
Rwący przykład ich wymową — 
Bronią, cudotwórcze ałowo — 
A okuciem z żywej stali, 
W które więźniów swych spętali. 
Bratnia miłość dla wszechświata, 
Co go w hińcuch serc oplata. 
Hyślą, co ich wiarę święci, 
Pałających celem chęci. 
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Nie grób jeden ni kraina, 
Ale każdy fałsz i zbrodnia. 
Które cierń Bożego Syna, 
Krwawo odnawiają co dnia. 

Świat dziś cały w swym cgroniic, 

Grób to z bielonenii ściany, 
Gdzie spoczywa niewidomie, 
Chrystus ciągle krzyżowany. 
Ale przyszły liuf rycerzy, 
Jakby anioł grzmiąc przy bieży, 
I odwali głaz na grobie. 
Aby w trzeciej wieków dobie, 
Jako' trzecie prawdy zorze, 
Zmartwychwstało słowo boże. 
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PIELGRZYM. 

Z okiem utkwionśm w dal szafirową, 
Z szatą zniszczała, z dalekiej strony, 
Idzie gościńcem pielgrzym strudzony. 
Czasem przystanie, potrząśiiie gtową; 
Tu si«j wypłacze — tam si^ wyżali, 
Potśm znów idzie — dalSj a dalej. 

Przy drodze chata. Skrzypek i śpiewki. 
Zwinna gosposia zastawia stoły; 
Makami kraśne, śmieją nią dziewki; 
Stuka podkówką cliłopiec wesoły; 
Starszyzna pije, dawny czas chwali. 

— Pielgrzym zapłakał, i poszedł dalej. 

Na drod2e tuman. W blasku i gwarze. 
Jadą z trąbaini zwycięzkie szyki. 
Strojne chorągwie, promienne twarze. 
Tryumf! Na tryumf biją okrzyki. 
Słońce i chwała świecą ze stali. 

— Pielgrzym zapłakał, i poszedł dalej. 
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u skrętu drogi, dwór malowany. 
W otwartem oknie stół i foljały; 
Od xiąg spiętrzonych ciemnieją ściany. 
Przy xiędze, siedzi mąż osiwiały; 
ChciwoSć badacza z ócz mu się pali. 

— Pielgrzym zapłakał, i poszedł dalej. 

Po drodze wzdycha: >Jakaż, o Boże! 

• Smutna ta droga! Z rycerskiej broni 

• Ciecze krew bliźnich... W chacie czy dworze, 
>Radoś6 zaledwie na chwilkę dzwoni... 
iMędrcowi, zawsze, jak morskiej fali, 

>GBos wyższy mówi: — Nie pójdziesz dalej!< 

Wzdychając, kroczy w dal błękitnawą. 
Za mgłą błysnęła wieżyczka złota. 
Mur kolo drogi, otwarte wrota, 
Krzyże tam sterczą nad bujną trawą, 
I jacyś ludzie z trumną zjechali. 

— Pielgrzym zapłakał, i nie szedł dalej. 

On nie nad trumną, ale nad temi 
Płak^, co idąc za trumną, płaczą. 
A tu zatrzymał stopę tułacza. 
Bo przez szczelinę skopanej ziemi, 
Dojrzał... (ach, czemuż tamci płakali?) 
Rajski krajobraz wielkiego »Dalej!- 

Co tam za światła! Co za wesele! 
Więc kres położył znojnej podróży. 
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I przy cmentftrzu i przy kościele, 
Osiadł z ugmiechem, zdals od burzy. 
Sami go zmarli już odwiedzali. 
— Aż i on z niemi poszedł... tam... dalćj,.. 
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Wśród eterycznych przestrzeni hez końca. 
Wirowym biegiem puszczone planety, 
W ochocze kota otaczają słońca. 
W pęd posuwiste szaleją komety. 
Mgławica krążąc z lekkością dziewczęcą. 
Na srebrny rąbek nawija przepaście. 
Parzyste gwiazdy zalotnie się kręcą. 
Pod modrem nieba sklepieniem, dwanaście 
Z loty cli tancerek i złotycti tancerzy,' 
Trzyma wzorzystą przepaskę zodjaku; 
Słońce kolejno do każdego bieży, 
Wstęgi dotyka u innego znaku, 
Aż rok okrągły jej pasmem obmierzy. 
Grzmi niebo. Zgoda! Harmonja wspaniała! 
Odkąd popcłinięcie twórcza dłoń im dała, 
W taniec wiekowy idą jasne ciała. 



Nietylko gwiazdy, miłosnym rozpędem , 
W k<rfo wiecznego pląsają ołtarza. 
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Nieraz i człowiek tanecznym obrz^em. 
Nabożne czucia wyraża. 

Król- harf iar z wyezedł na drogę Syjonu; 
Krasne u szaty uniósłszy obrzeża, 
Tańcem radosnym, wśród palm i pokłonu. 
Prowadzi orszak Przymierza^ 

W gaju z kokosów ciemnieje pagoda. 
TJ drzwi, tak wiotka, że zdaje się duchem, 
W obłocznych szatach, Bajadera młoda, 
Ljanowym faluje ruchem. 

Minaret świeci w słonecznej pozłocie. 
Derwisz, rozwarłszy ramiona, szalenie 
Zatacza wiry, jakby chciał w przelocie, 
Pochwycić boskie natchnienie. 

Ci, patrzą w niebo. Lecz taniec to rzadki. 
Co jak modlitwa, kończy na kolanach. 
Spojrzyj po ludach, a same w ich tanach, 
Ziemskie wyczytasz zagadki. 



Wtedy w źywćj, barwnej scenie, 
Jak w dramacie tajnej treści. 
Każdy skok ! poruszenie. 
Myśl plemienną w sobie mieści. 
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Na południu, rozhukanym 
Namiętnością i orkanem^ 
Tamburyno bije skronie, 
Kastanieta pali dłonie, 
Czarnooka drży i plonie, 
Gdy eią w burzy, do Kacauczy, 
Od piorunów tańca uczy, 
I do rwącej Tarantelli, 
Nóg pożycza od ^zelli. 

A gdzie miększe dnia połyski, 
W ugłaskanej grzeją- sile, 
Tam Anglezy i Kadryle, 
Cicho krążąc jak motyle. 
Wdzięk malują towarzyskL 

Tu Germańczyk zwiesił głowę. 
EreSli, wiąże i odmienia, 
Swe zadania rozumowe. 
Chce ukoić bój zwątpienia. 
Chce zapomnieć! Rzuca xięgi. 
Uśmi^chn^a się dziewczyna, 
Walc w zawrotne wzi^ go kręg^. 
On szczęśliwy, — zapomina! 

A gdzie zimy cień przezroczy, 
Obdziergany w srebrne płótno, 
Gwiaździstemi patrzy oczy. 
Gdy siarczyste skrzypki utną. 
Serce z piersi ci Wyskoczy, 
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Mazur chrzęeniił szczękiem broni, 
Jakby echo od turniejów. 
A Krakowiak rżnie i dzwoni. 
Jakby krainy kulig dziejów. 

Znagła, wszystkie owe dźwięki, 
Bieg zwalniają — ezerzej płyną — 
Poskręcane w szkliste pęki, 
Nawiązują pieSń jedyną — 
I jak potok, co rwie skały, 
Aż łożysko w nich wyrzeza, 
Wszystkie poszły w morze chwfdy, 
Ztotą rzeką Poloneza. 



Dziś, z osobna Indy stoją. 
Zgiełk i zamęt w hymnie świata. 
Każdy huka nutą swoją. 
Ależ kiedyś je dostroją, 
I dłoń z dłonią się posplata. 

dniu piękny, gdy narody. 
Pójdą w jeden taniec zgody! 
Wtedy wstęga ich wesoła, 

1 zodjaku wstęga górna, 
Wezmą ziemię we dwa koła, 
Jak pierścienie u Saturna. 
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Życie ludzkie, piosnin dzUcaJ 
Rytmy łamią się jak lody. 
Człowiek codzień napoi^ln, 
Nowe mySli i przygody. 

Każda, niby tanecznica, 
To łagodna, to burzliwa, 
W nowy zawrót gę porywa. 
Ta odpycha, ta zachwyca. 

Gdy na wszystkie rwą go strony, 
Pierś mu bije, twarz się pali. 
Już stargany i znużony, 
Chciałby spocząć gdzieś w oddali, 
Aż ostatnia, tajemnicza. 
Wchodzi z maską u oblicza. 
Przystępuje do człowieka, 
I z żydowćj, gwBmgj sali. 
We drzwi ciemne z nim ucieka. 

Wszyscy patrzą w nieznajomą, 
Z ciekawością i ze trwogą. 
Że wybierze, to wiadomo. 
Lecz nie wiedzą- nigdy kogo? 

Nikt wymówić się nie zdoła. 
Gdy w ostataić] nań godzinie, 
Zasłoniętą ręką skinie, 
I do swego wezwie kota. 
A nikogo nie ominie! 
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Oto starzec, choć hamany, 
Ledwie wesda ta milcząca, 
Wsttd jak atnma, kij odtrąca, 
I z tajemną poBzedt w tany. 

Hąż spogląda za rodziną. 
Acli, dni jego złotem płyną, 
I laurowym kwitną listkiem. 
Trzeba żegnać się ze wszystkićml 
Przycisnąwszy ręką tono, 
I on poszedł z niezgadnioną. 

Tu dziewica w białym rąbku, 
Splata kwiecie pomarańczy. 
I ty pójdziesz mój gołąbku! 
Próżno dfonią kryje oczy. 
Łzą przyzywa świat uroczy, 
Już tajemna i z nią tańczy. 

Znów rzuciła los... i komu? 
Ściąga rękę pokryjomu, 
Chce kolebkę porwać m^. 
Dziecię kwili z nigj nieśmiało: 
■Jakże chcesz abym pląs^o, 
•Kiedy jeszcze iść nie mogę?» 
Ha! I ono poszło w drogę. 

NiezUagana, niestrudzona, 
Rody, Indy, i plemiona. 
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Uprowadza po kolei. 
Nikt nie pewien kto jest oaa? 
Jakie dal6j nosi miano, 
Czj boleści czy nadziei^ 
Tutaj, Śmiercią ją nazwano. 



Tak przez krągłe sfer załomy, 
Zagarniane w czas ruchomy. 
Wszystkie dusze, wszystkie światy, 
Zataczają wir skrzydlaty, 
Po wiecznoSci samćj krańce. 
Aż przed Bożym staną tronem, 
I zakończą zmienne tańce, 
Odpocznieniem nieskończonym. 
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Cz4m jest wśród ptaków gołąbka biała, 
CzSm wSród klejnotów perta z wód łona, 
Tem pośród kwiatów lilja wspaniała, 
■StrojnieJBza od Salomona.* 

G<rfębia, święte znamiona strzegą: 
On wnióal do arki gałąź oliwy. 
Stokroć nadziemski, stokroć szczęśliwy. 
On godiem Ducha Świątego! 

Perły te jasne, acłi to są może, 
Łzy; nieszczęśliwych, które anieli, 
Ka nietykalne świadectwo boże, 

W mnszlowych skrzynkach zamknęli - 

Aby je, wolne od wstrząśnień lądu, 
Związane tęczą w setne opaski. 
Pod morzem ukryć, i aż w dzień Sądu, 
Wyeypać na szalę Łaski? 
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Lecz za oóż lilja hołdy odbiera? 
Zkąd jśj mistyczny czar tajemnicy? 
Ach, bo ta wzniosą, ta śiiieżno-c«ra , 
Obrazem Boga-Rodzicy ! 

Kwiatem dziewiczym, kwiatem królewskim. 
Strzelił dla Marji pręt Aarona. 
A gdy po latach, w grobie Efezkim, 
Spoczęła cicho ufipiona — 

Gdy w noc gwiaździstą znikfy Jej zwłoki. 
Wzięte do nieba przez rajskie po^, 
W pustym grobowcu, na dnie opoki. 
Cudowne lilje wyrosły. 

I odtąd lilja niebian pamięta. 
Rwie się stęskniona z ludzkich padołów, 
I p^-akrzydlata, pół-wniebowzięta , 
Sttda się kwiatem aniołów. 

O większa chwało! Zaszczycie bo^! 
J^j kwiat dziewiczy, J6j kwiat królewski. 
Siedmioma gwiazdy przeplecion, tworzy 
I>tadem Rr6k>w^ Niebieski^. 
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w Bzozęściu, jest t€m szczęściem sam&n. 
W cnocie, wytrwania potęgą. 
W cierpieniu, pociech balsamem. 
W grzechu, poprawy przysięgą. 

Bdg się w Swćm istnieniu błogićm 
Nie modli, bo w żadnym niebie, 
Nie zna wyższego od Siebie, 
I dla tego jeBt On Bogiem. 

Anifd, z pochylonym czotem, 
Wiecznie zachwycon w pokorze. 
Bez modlitwy żyć nie może, 
I dla tego jest aniołem. 

Człowiek, z każdym stanem, wiekiem, 
W cierpiefi czy radości kole, 
Hodli się gdy chce, ma wolę, 
I dla tego jest c^owiekiem. 
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Szatan, wszystko wie i umie, 
Tylko jedno mu nieznanym: 
On się modlić niechce w dumie, 
I dla tego jest szatanem. 
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NATCHNIENIE. 



Bdg, światłem się zadnia przed ludzką źrenicą. 
HfSli przyrody, w niemycti kszUdtach slcamie- 

[niały. 
Ducli ludzki, sam dla siebie jest niezrozumiały. 
Bóstwo — i świat — i człowiek — wszystko taje- 

[mnicą. 

A jednakże, syn ziemi, pod ową zasłoną, 
Hoie wiele podpatrzeć. Juz podpatrzył tyle! 
Tak! Lecz jeżeli kiedy rąbek odchylono, 
To tylko, gdy natctiiiienle wzniosło go na chwilę. 

Gdy Kopernik budowę wszechświata przemienia, 
Gdy Szekspir znurtowywa serc ludzkich bez- 

[droże, 
Gdy Michał-Anioł sądy odgaduje boże, 
Genjusz jest lontem tylko dla iskry natchnienia. 

Natchnienie! Ty gromami bijesz w chaos ciemnic 
Jedna twa Iiłyskawica, od razu docieka, 



p:h»Google 



Setnych tajników Bóstwa, fiwiata i człowieka. 
Cóż, gdy własne twe źródło, to pnepafić tajemnioT 

Próżno zgłębiać! Naj gruba za zaatona ocienia 
Rękę, co wszystkie inne rozdziera zasłony. 
O! Ten byłby zaprawdę najwyżej natchniony, 
Ktoby Egadł tajemnioę samego natctinienia. 
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RZEŹBIARSTWO. 



W łonie ziemi, kruszce lśniące, 
Mdłe kryszt^, twarde głazy, 
Tkwią jak myśli czczych tysiące. 
Któż oblecze je w wyrazy? 
Dłoń, co wszelki skarb natury, 
Dla osobnych mistrzów stwarza, 
Gdzie Bię blade ćmią marmury, 
Zakr^Slita świat rzeźbiarza. 

Rzeźbiarz! Acłi, on Pigmaljonem! 
Któryż nie jest nim w zachwycie? 
Każdy, tchnieniem rozognionym, 
UściSnieniem ideału, 
Chciałby własne oddać życie, 
AlabastrowCTnu ciału. 

Lecz nie doayć, PigmaljoDlel 
Gdy twe dzi^o się poruszy. 
Weźmie życie z twojej duszy, 
I na obraz twój rozpłonie — 
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Aby wstąpić w i)OCzet mistrzjr, 
HusiBz natchoąć posągowi, 
Ten cud sztuki, żywot czystszy. 
Co nadludzkoić w nim stanowi. 

Nie wątp! Czegóż cud nie zdziała? 
Prawa tworzy! Prawa zmienia! 
Nawet reks przyrodzenia, 
Cudem, rzeźby wytwarzała, 
Za wskazówką wyższśj woli. 

Kiedy niebo iskry miota, 
Ucliodząca żona Lota, 
Kamienieje w posąg z soli. 
Pan zakazał jej z wysoka, 
Patrz^ w miasta potępione. 
Okiem błysła w ową stronę, 
I zmartwifda w tdysku oka. 

Kto się zwraca z drogi swoj^', 
Kto nie patrzy się w nadzieję. 
Lecz o przeszłość niepokoi, 
Ten jak przeszłość — kamienieje. 



W starożytnych wieków ciągu. 
Gdy olbrzymy przewodziły. 
Kolosalny kształt posągu. 
Wrażał ludom cześ£ dla Siły. 



p:hy Google 



I bronicie Bię czasowi, 

aitacze granitowi! 

W assyryjskim pyle grodów, 

Dotąd grozi skroń Nemrodów, 

Gnębicieli stu narodów. 

Egipt milczy pełen trwogi. 

Jego króle, jego bogi, 

Jak odłamy skały szarój, 

Niebo ty czae chmur filary, 

Zaludniają puszcz obszary. 

Stara pycha śpi zaklęta, 

W każdej z mętnych owych twarzy. 

3 wiat już dawno nio pamięta, 

Dzieł ni nazwy tych mocarzy, 

A ich postać nieugięta, 

Jeszcze •wieczną* chwałę marzy! 

Od piramid prowadzona. 
Po zawianej żalem drodze, 
dcigam palmy, i przychodzę 
Pod grający grób Memnona. 
Dziwne dłonie co go kuły, 
Rozcuciły głaz nieczuły, 

1 nieznaną sztuki mocą, 
W faraona pierś ciosową, 
Śpiewające wiaty słowo. 

Przez dzień milczał. Milczał nocą. 
Lecz gdy ranne spadły rosy, 
Czuł, że nowe ^ońce wstanie. 
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I wydawał tęskna głosy, 
Jak zagrobne powitanie. 

Ach, nietyllio Memnonowy, 
Ale każdy grób kochany, 
Gra i milczy na przemiany. 
Nie nawiąże on rozmowy, 
Póki ziemia nas ogłusza. 
Lecz gdy łzami spadnie roea, 
Gdy się w ciszę wsłucha dusza, 
PierS mogiły tęsknogtosa. 
Powić ziemi: 'Są niebiosa!* 

HySl po Nilu się spuściła 
W pełne morze, i znów Siła, 
Woła na mnie u Rodosu, 
Patrzy górnie z ócz Kolosu. 
Jego stopy Śmiałym łukiem, 
Przykowały brzeg do brzega. 
Próżno morze z gniewnym hukiem, 
U nóg jego się rozbiega. 
Chociaż orkan wre najczarnićj, 
Choi! zasłoni gwiazd zegary. 
Żeglarz płynie pełen wiary. 
Zapatrzony w blask latami. 
Którą Kolos ponad tonią. 
Niestrudzoną trzyma dłonią. 

Tak i genjusz, kolos chwaty, 
Czas podepce, sięgnie wyżćj. 
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Dwóch przeciwnycli wieków skały. 
Jednym hardym krokiem zbliży, 
Z w orkanie, przez miganie 
Swojej gwiazdy tajemniczej, 
Nawie dziejów przewodniczy. 



Ale trw^ośó i potęga, 
Wszech-piękności nie są szczytem. 
Grek to pojął. Wnet zachwytem 
Po myśl inną w niebo sięga. 
I napotkał myśl wysoką: 
Już ogromów nie chce sztuka; 
Wypoczynku chciwe oko. 
Łagodniejszych kształtów szuka; 
Jednozgodnośó w dziele calem. 
Będzie odtąd ideałem. 

Nad Helladą jutrznia |dynie, 
Świat zapachniał tchnieniem wiosny. 
W krąg bogowie i boginie, 
Nawiązują pląs radosny. 
Spowinięte w bluszcz świątynie, 
Roztwierają dla nich progi. 
W żywy kamień wchodzą bogi. 
Wszystkie piękne jak pogoda. 
Ale berło nad wszystkiemi. 
Trzyma niebian para młoda: 
Ach witajcie, arey twory 
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Nie z tej ziemi, choć na ziemi, 
Jak Platona pierwowzory! 

Przez oliwne, święte gaje. 
Patrz! Dziewice białe idą. 
Każda zdała się wydaje 
Stąpającą karjatydą. 
Jedne nioaą ponad głową. 
Kosz okrągły pden kwiatów. 
Drugie urnę jaspisową, 
Pełną drogicli aromatów. 

O wy, z pięknych greckich córełc' 
Najpiękniejsze! Posly Flory! 
Gdzież niesiecie te amfory? 

'Gdzie? Czy widzisz ten pagórek, 
■Od różowych laurów szumny, 
»1 przezrocze te kołumny? 
•Tam jest ołtarz. Tam zasłona 
>Byta długo zapuszczona. 
•Ale dzisiaj sią rozdziera. 
»Praxyteles rozkochany, 

• Śmiał ją zedrzeć, i Wenera 

• Z marmurowej wyszła piany-. 

Ledwie słodka woń ustaje 
Po amforacti i Cyprydzie, 
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Przez oliwne, święte gaje, 
Znowu biały orszak idzie. 
•Pean!* Z loneni rozśpiewanem, 
Stąpa młodzian za młodzianem. 
Lira Świeci na chlamidzie, 
Z czoła szemrzą listne wieńce. 
Gdzież idziecie, o młodzieiice, 
Z tym wawrzynem i Peanem? 

"Gdzie? Czy widzisz- tam na górze, 
'Krągły <rftarz, co B\ą bieli 
"W prom i en n ością eh i lazurze? 
>Dlugo ludzie iść nie śmieli 
• Ku tajnikom owej góry; 
•Mrok owijał ją ponury. 
»Ale dzisiaj noc rozpruta. 
sFidjasz wybiegi z ciemnych dolin, 
'Rozdarł chmurę eięeleni dłuta, 
•I na słońcu zazedl Apollu*. 



Duszo, porzuć sen znikomy! 
Już pogańska pierzcha złuda. 
Idź na wzgórki now^j Romy, 
O prawdziwsze pytać cuda. 

Rozświetlony wskroś błękitnie,- 
Wazech-ideał wstał nad światem. 
W jego żarach, sztuka kwitnie 
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Złotokłośn^m dziej45w latem, 
Gtax wybujał. I znów Sita, 
Ogromami mnie urzeka. 
Lecz nie martwa to już bryla. 
Tu 2 pod bryły, jak z pod wieka, 
W gorejący slup wybucha. 
Wyzwolona postać ducha. 

Michał Anioł, olbrzym nowy, 
Cudotwórną różczką wskrzesza 
Skamieniały cień Mojżesza, 
Wsłuchanego w glos Jehowy. 

Jak na puszczy lud przechodni, 
Drżał i nie śmiał wlepić oka 
W tę straszliwą twarz Proroka, 
Przerażony, aby od niSj 
Bryzgające ogniem rózgi, 
Nie rozniosły go na druzgi, 
Tak my dzisiaj, ledwie śmiemy 
Spojrzeć w obraz jego niemy, 
I pytamy, czy z tej głowy, 
I>otąd grozą nieruchomej, 
Nie wystrzelą nowe gromy? 

Płonna trwoga! Wódz puszczowy, 
Kamiennego mistrz zakonu, 
I on zadrżał już w pokorze. 
Gdy przed Wyższym, na Taborze, 
Skroń pochylił do pokłonu. 
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Siła klęUa ruchem części, 
Nad gromami Krzyż migoce, 
Z Krzyżem wyższe zeszły moce, 
Moc Ofiary i Boleści. 



W Naddunajskicli murach grodu> 
(Zkąd ua czystą naazą chwałę, 
Sobieskiego orły białe, 
Odgromily sępa Wschodu,) 
Miękką rękę wzniósł Kanowa, 
I grób strzelił piramidą. 
Ze drzwi zieje noc kirowa, 
Chwiejne płaczki jęcząc idą. 
Zasunęły rąbki chmurne, 
I puszczają łzy na urnę. 



Stójcie! Komuż wy i 
To wilgotne mogił kwiecie, 
T« pochodnie przewrócone, 
I strzaskaną tę koronę? 

Nic nie mówią, lecz zasłonę 
Łkającemi cisną usty. 



Ach nie patrzc 
Nie przebierz* 
Jako ten co n 



w popiół szary, 
łzach miary, 
ie ma wiary! 
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WBzali widzicie? Grób nie pusty. 
U drzwi jego, naksztalt warty 
Pilnującej zmartwychwstania, 
Na spokojnym Iwie oparty. 
Biały anioł skroń pokłania. 
Twarz u niego jeszcze blada, 
Lecz ją podniósł, lot rozpina, 
I tym ruchem opowiada 
Cz^m jest boleść chrześcjanina. 
Ni jej rozpacz nie przemaga. 
Bo ją niesie lwia odwaga. 
Ni jej ziemia nie uddła. 
Bo ma niebo i ma skrzydła. 



Jak poety ręka skrząca 

Itfknie po lirze w ślad za słowem, 

I przy każdem czuciu nowem. 

Coraz inną strunę trąca, 

Tak i rzeźbiarz, na oddanie 

Stukaztattnego myśli wzoru. 

Sięgnie dłonią i dostanie 

Sto żywiołów do wyboru. 

Cała ziemia, nieprzerwanie 

Sferycznemi brzmiąca wiry. 

Gra mu w ręku naksztalt liry. 
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Najprzejrzj-stsze swe marzenia, 
Karraryjska mgłą przyrienia. 
Drugim, sukmę zabarwi o ci 

Tka w bizalt\ i porfirj 
lni)jm, ogien kładzie w tono, 
I obtapiB w okrąg ciała 
Spiż, co wiecznie na niem pala, 
Jak. opończa Dejaniry. 

Od granitu do metalu , 
Od onixu do koralu. 
Od łiebauu do kamei, 

Co drogości jest na świecie, 
Wszystkie snycerz kładł z kolei 
Na wypukłej swej palecie, 

Czasem zmiesza dwa kolory. 
Dwa pierwiastki zaprzyjaźni, 
Aby motyl róźnowzory 
Jego myśli, tern wyraźniej 
Z pod glinianej wyszedł larwy. 

Tak ów posąg Partenonu, 
Dwoistego się pokłonu , 
Dopominał dwiema barwj'. 
Złote Pallas szaty miała, 
Ze słoniowej kości lica. 
Blask słoneczny. Czystość biała. 
I bogini, i dziewica. 
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Chcesz-że widzieć myśl rzeźbiarza, 
W czystszy jeszcze strój odzianą, 
Szukaj wyspy i ołtarza, 
Gdzie najdalsze wschodzi rano. 
Przez Indyjskie przepłyń wody, 
W Cejlanow6j stań zatoce. 
Brzeg perłami zamigoce; 
Tam do ciemnej wejdź pagody. 

Ginacłi odwieczną wieje ciszą, 
Strop zlotem i kapie grony, 
Mdło pachnące lampy wiszą, 
I coś błyszczy z pod zasłony. 
Jak Tiurkuje blask miesiąca, 
Pod jeziora szkłem ruchomym, 
Jak brylantu pierś bijąca, 
TĘcze pruszy każdym złomem, 
Tak SIĘ iskrzy, jasno-lony, 
Jasno-ręki, jasno-głowy, 
Posąg Buddy, wyrzeźbiony 
Z jednej bryły kryształowej. 
Rzekłbyś, ludzka jego postać. 
Zachwyceniem zprzezroczała, 
Utraciła pomrok ciała. 
Choć na ziemi musi zostaó, 
Pół-niebiańską już się alała. 
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Indje dote! Baśń prastara! 
Dziwneż to j^j bożyszcz lice! 
Tajemniczaż ta j&j wiara! 

Sztuka lubi tajemnice. 

Zawsze czujna i ciekawa, 

Szuka w górze, szuka na dnie, 

I rozdziera, i rozkrawa, 

I podgląda, aż odgadnie. 

A gdy zgadnąć już nie może, 

>Co nie zgadnę, — wola — stworzę!* 

I stworzyła dziwne dzieła, 
Gdzie podwójnie aię zamkn^a, 
Pod kamienia pieraią gładką. 
Próżno pukać niestrudzenie. 
Sfinx rozważa zagadnienie, 
A sam wieczną jest zagadką. 

Duszo ludzka, sfinxie żywy! 
Któż, o tajna, ciebie zgadnie? 
Badająca wszystkie dziwy, 
TyS dziwniejsza jeszcze nad nie. 
Czy w radości czy w rozpaczy. 
Któż granice ci naznaczy? 
Wolę twoją cóż pokona? 
Niezgłębiona, niezmierzona, 
Tak twa nicość jak twa chwała. 
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I w ciemności i w światłości, 
Idziesz da\€} niżbyś chciwa. 
MożeBz w marnej życia chwili, 
Zdobyć wielkość niezrównaną. 
Dosyć rzec: Tak wielcy byli, 
Że posągi im stawiano. 
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Hkaie listek za listkiem, & wicher je zmącą. 
Mknie chmura za climurą, a burza w nich pała. 
Mknie fala za falą, a każda tkająca. 
Mknie dusza za duszą, a każda zbolała. 

Kolosie wiekowy, 
Co łzawe masz rysy, 
ramion kir wdowy, 
U czoła cyprysy, 
Ludzkości Btrudzotia! 
śrfla wichru, śród burzy. 
Dzień watajc, dzień kona, 
Tyś zawsze w podróży. 

I skała za skałą wywija twą drogą, 
I przepaść na przepaść wylewa potoki. 
Ni wody ni ski^ dą wstrzymać iiie mogą. 
Ty dążysz i ufasz, a patrzysz w obłoki. 

Co wieków też kilka, 
Drży ziemi posada. 
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Grzmot, burza umilba. 
Kyek , piorun wypada. 
Po smudze z purpury, 
Duch orli, w lot gońca, 
Z rozdartej zbiegł chmury: 
To genjusz! Syn Błońca! 

Ty padasz radośnie w objęcia mocarza. 
On Bzkartat rozwija nad twoją żałobą, 
Zamknięte ci bramy, ramieniem podważa, 
I drogę nieznaną roztwiera przed tobą. 

Lecz teraz nastaje. 
Pytanie i trwoga, 
Kto dzierży te kraje? 
Gdzie wiedzie ta droga? 
Czy w świaOa i raje. 
Czy w noc i otchłanie? 
Ach, teraz nastaje 
Straszliwe pytanie! 

Bo różnie on wodzi. Choć z nieba zesłany. 
Dno piekieł go nieraz olśniewa swą łuną. 
Kie zawsze on wraca pomiędzy niebiany, 
A jeśli upadnie, miijony z nim runą. 

Więc nie wierz bezkarnie 
Ludzkości strudzona! 
Gdy genjusz cię garnie 
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w miłosne ramiona. 
Gdy żą<ła sojuszu, 
I w(dai >Tam drogaU 
Ty pytaj genjuszu, 
Czy idzie do Boga? 
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KAMIENIE. 
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Dziejom świadczyć od rozwicia — 
Trwać, gdy w koło świat się zmienia - 
Nie znać śmierci, nie znać życia — ' 
Oto dziwny los kamienia. 

Gdy sią naprzM, gwarną drogą, 
Wszelka żywa rwie istota. 
Stać ! milczćć jak sierota — 
Milczeć, może ciepiąc srogo, 
(Z kimże kamień żal podzieli?) 
Hilczćć, może marząc błogo, 
(Z kimże głaz ei^ poweseli?) 
O męczarnio nad męczarnie. 
Któż cię pojmie i ogarnie? 

Czy żyjący? Nie, on płonie. ' 
Ran zamarłycii co cię bolą, 
Nie odczuje w ciepłem łonie, 
Kto skrzydlaty wolną wolą. 
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Któż eią pojmie? Czy umarły? 
Może... bo gdy j^k z Golgoty, 
Wzbudził w ziemi dreszcz zgryzoty, 
Groby same eią rozwarły, 
Jakby nawet martwa ek^, 
C^os umarłych zrozumiała. 



Ale żywy, próżno puka, 
Szkłem i ostrzem głazy śledzi. 
Z ich zaklętych ust, Nauka 
Nie uBłyezy odpowiedzi. 
NiewiŚ nawet, czy te bryły 
Żyły już? Czy będą żyły? 

JeSli prawdą, co mówicie 

mędrcowie, — jedno życie. 
Stu szczeblami, jak drabina 
Jakubowa się rozpina, 

1 za niebem goni. 



Zrazu, 
Śpi głęboko w łonie głazu — 
W mdłej roślinie tlejąc marzy — 
Z oczu zwierząt iskry pmszy — 
Aż u Bzczytu się rozżarzy, 
W białą lampę ludzkiej twarzy, 
W zloty płomień ludzkiej duszy. 
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Łec2 niestety! Iluż ludzi, 
Tę odwieczną kolej zmienia, 
I u szczytu prób się budzi, 
Z duszą twardszą od kamienia! 

Może takim wracaó trzeba? 
Może gtazem znów eią staną, 
By raz wtóry, aż do nieba 
Snuć drabina rozerwaną? 

Tak pod martwych bryl osłona. 
Dwie się różne kryją siły: 
Jedne, jeszcze nie zbudzone, 
Drugie, co się źle zbudziły. 



Ledwie wyrzekłam, ogarnia mi^ skrucha. 
Przyrodo! Cofam potwarcze wyrazy. 
Ty jesteś dziwem Najlepszego Ducha, 
Miałżeby same wydziedziczyć głazy? 

Nie! I w nich złożył dobroczynne moce. 
Wszak w ich to państwie cudownie migooe 
ów kamień rajski, marzony, śpiewany, 
(> Filozof almym< go stare zwą xięgi,> 
Co tknięty, wszystkie nadaje pot^i — 
Zdobyty, równa człowieka z niebiany? 
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Droższy nad ztoto, droższy nad brylanty, 
On hasłem walki, celem prac i męki. 
Na to się w Olimp wdzierały Giganty, 
By z nieSmiertelnśj wychwycić go r^ld. 
Na to Hierofant bil Sfinxom pokłony. 
By je wypytać o ten klejnot boży. 
Na to Astrolog czuwał nieznużony, 
By znaó godzinę w której on się tworzy. 
Na to Alcłiemik brał cążki ze stali. 
By jego w tyglu odnaleźć pierwiastki. 
Na to Wieszczowie po niebie latali, 
By z najukrytszej wyłamać go gwiazdki. 

Wszystkich go wieków szukała nauka, 
I jeszcze dzisiaj, ach któż go nie sznka? 

To skarb, którego szczęSliwy posiadacz , 
Już posiadł wszystko. To >kamień mądrości*, 
>Kamień wszech-prawdy. 

I nietylko badacz 
Wie gdzie on leży, lecz i ludzie prości, 
(Jak wieść zapewnia,) wynaleść go mogą. 
Ci nawet, krótszą trafiają doń drogą. 

Nieraz podobno niewinne pacholę, 
Nosi bezwiednie ten klejnot na czole. 
Źli go nie widzą, (chociaż ich przenika 
Jakiś niepokój,) lecz widzą cnotliwi, 
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I póki dziecię nie zgubi kamyka, 
Jasnoficią czota ztych i dobrych dziwi. 

Czasem, nić grubą ciągnąca z wrzeciona, 
Chłopka go kryje za zgrzetrfem koszuli, 
I świat Bię ani domyśla, że ona, 
W szar^ lepiance bogatsza od króli. 

O, gdyby można jak małe to chłopię, 
Znaleźć ów kamień i mi^ć z niego djadem! 
Wszak szukać wolno? Tak! Pójdę ich śladem. 
I ja się może tycłi skarbów dokopię. 

Ale gdzież pójdę? Czy drogi nie zmylę? 
Tyle dróg różnych! I rozdrożów ^le! 

A gdyby spytać panów tajemnicy? 

Owi Gwiażdziarze, owi Alchemicy, 

Wielcy więc dobrzy, nie odmówią rady. 

Biorę ich xięgi. Ach... pismo zatarte! 

W ciemnych zaklęciach, w pogmatwanym wątku, 

Hydl Bię zagubią. Już ostatnią kartę^ 

Czytam, i tyleż wiem co i z początku. 

2li przewodnicy! Arcymistrze zdrady! 

Hoże i znali drogę tajemniczą, 

Cóż kiedy sami zatarli jej ślady? 

Nie chcirii — skąpcy — dzielić się zdobyczą! 
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II. 

■Więc porzucam Irfędne koto, 
Gdzie cdowiecze mySii giną , 
I znużone skłaniam czoło, 
Na Przyrody pierś matczyną. 

Zaklnę Duchy i Gen jusze 
Które ełużą pod jćj władzą. 
Tajemnicę t. nicli wymuszę, 
Niecti mi kamień ów oddadzą. 

Ciebie wzywam, najsędziwszy 
Ze skarbników matki-ziemi! 
Ty, co wór jej nap^niwszy 
Bogactwami królewskiemi. 
Stawiasz z górskich krajobrazów, 
Dom tw6j grozy i przynęty — 
Ciebie wzywam, Ductiu głazów! 
Stań, i pokaż skarb zaklęty. 



Wybuchał proSby, Straszne wysłuchaniel 
. Pę^ jak wrota podziemne otchłanie. 
Stoi przedemną... Podobny do szkicu 
Mrocznej, spiczastej, niewyraźnej skały. 
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StaroSć na czole — majestat na licu — 
Płaszcz w oatre taidy, po brzegach omszały, 

Ueta bezfałdne, jak trumienne wieko, 
Zwarte na głucho. Tych ust ja się boję... 

Pod brwią nawislą, pod ciężką powieką, 
Drga i lśni oczu przepaścistych dwoje, 
W obwódkach czarnych jak zgaste kratery. 
Dwie iskry, martwe jak dva solitery. 

Wstęga siejąca Golkondowe blaski. 
Mroźnym nimbnsem skroń mu opierścienia. 
Etóż go nie pozna z tych ust i przepaski? 
To Ihich kamienia. To Geniusz milczenia. 



III. 

Stój! nie znikaj pyszny Duchu! 
Jak pod wieczór, cień opoki, 
Na przeciwnym gór łańcuchu 
Płynie, cichy i wysoki. 
Tak na marzeń mych obszarze, 
Pierzcha postać zamierzchli wa. 

Staje. Skini^. Czy mię wzywa? 
Czy ów kamień mi pokaże? 
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Ach, za tobą pójdę wszędzie, 
Żywy słupie wskazicielu! 
Wszeilca droga krótką będzie, 
J^Śli Prawda jest u celu. 



W drogę! Pie6ń idzie, Siedząc Przewodnika. 
Topór fantazji przerzuca przez ramię, 
Kaganek myśli nad czołem zatyka, 
Ciemne rozświeca — niedamane tamie — 
I jak ów bożek o laseczce złot6j, 
Co w kraj przepastny B<AodzU z umarłemi, . 
Do nóg przypiąwszy skrzyd^ka tęsknoty. 
Jaskółczym pędem upada w głąb' ziemi. 

Widok przepyszny i straszny. Tu wrzała, 

W czasach bez roku, walka bez nazwiska. 

Jakby Tytanów ćwiertowane ciała, 

Pną się i dławią zwalone skaliska. 

Tu szkielet biały — tam trup jeszcze siwy. 

Twarz wszędzie jedna: wszędzie twarz Meduzj, 

Szczęście, że oczy już zgasły. 

Te gruzy 
W okrąg zsypane, czy to rozwaliny 
Gmachów bajecznych, pomnących wiek złoty. 
Kędy nadludzkie mieszkały istoty? 
Wyższe od ludzi? Czy gorsze od ludzi? 
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Echem bez końca skarżą sią te mury. 
Ach, nieśmiem Btąpić... A jeśli też który 
Z owych olbrzymów, na szmer aię rozbudzi? 
A jeSli ryknie? Lub ciśnie buławę? 
Wszystko śpi. Szkoda. Wolałam obawę. 

Mamże ci Starcze, uczynić wyznanie? 
Ja głaz trąciłam! Ja miałam nadzieję, 
Strach i nadzieję, że który z nich wstanie, 
I przed-człowiecze opowi6 mi dzieje. 
Śpią! pójdźmy dalej. 

Jak dziwne lilary! 
Graniaste, kształtne, przycięte do miary. 
To Bazalt, jeszcze żyjący na poły, 
Tyeiąco-letnie skradając nacieki. 
Ślimaczym ruchem, z cierpliwością pszczoły. 
Jakieś potworne buduje pasieki. 
Co wiek, pilaster złoży do pilastru, 
I riup do stupa, i piętro na piętrze, 
Aż lasem kolumn wyrurkuje wnętrze. 
Jak oczkowanie miodowego plastni. 

Nagle, pomiędzy skały siwobrode, 

Padło, igrając i siejąc pogodę, 

Coś dziewiczego: to blask Alabastru, 

Co jak Niewinność, wstydliwa lecz pusta. 

Pierś ma ze szronów, a cukrowe usta. 
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Poniżaj b!^<:h niewlnDości głazów, 

Jak wąż pokusy pod s«roe wślifnięty, 

Serpentyn wĘe zielone rozkr^ty. 

Żyl może niegdyś, najwspanialszy z [dazów? 

Może 6w pierwszy, co pomi^zy drzewy . 

Rajekiemi pełzał, uwodziciel Ewy? 

Pod klątwą bożą zmartwiał skamieniały; 

A gdy go pociął miecz Cherubinowy, 

Po całym globie rozpadł się w kawały. 

Tylko już 'BtarteJ' brakuje mu głowy, 

ówdzie, słynące do gwiazd pogranicza, - 
Z twardości serca i dumy oblicza, 
W ciemnej purpurze tronują Porfiry, 
Patrzą przez ramię na przybycie moje. 
Gorszą się bardem wtargnięciem tej liry, 
Co w ich cesarskie Śmie dzwonić podwoje. 

Łaskawszym cz<^em zwracają mię z drogi, 
Łomy świeciste jak wiosenne chmury. 
Tu nie Cezary już, ale pół-bogi, 
Natchnienio-rodne mieszkają Marmury. 

Tu wszystkie wieki z haraczem się garną, 
Wszystkich tu krain dopcham się mowy. 

O... ten. Egipski, jak Ibia Nilowy, 
Skrzydła ma rude, nakrapiane czarno. 
Tamten, Kaspijski, sam falą się wyda. 
Gdy skrzące muszle wachlarzem roztoczy. 
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A tam, w pustyni, ów żółty NamłdA, 
końcem tak przesiąkł, że rozgrzewa oczy. 

A Włoskie! Po co budować Muzea? 
Rozsiać marmury, i gmach ukoficzonif. 
Z Florencji, świeży jak listek. Z Werony, 
Krwawy i smutny jak serce Romea. 
Te Karraryjskie, czy nie strusie puchy? 
Tchnij, a ulecą, pół-głazy, pół-duchy. 

A teraz, pokłon marmurom Orjentu! 
Ach, co za dziwy! Kalifowe stroje! 
Sułtańskie sady! Gwiazdy firmamentu! 
Krącą iią dziane w kamieniu zawoje. 
Ręka Hurysek dziergała te ściegi. 
Gdzie arabeski wywijane w palmy, 
Płyną jak szalu indyjskiego brzegi. 

Siądźmy ta Starcze, i patrzmy, i cliwalmy 
Dzirfo stworzenia, co umie być takiem 
Jak baśń. 

Ach! Starzec przyzywa mię znakiem, 
Od gniewliwego wymowniejszym ^o«u. 
Idźmy, — skończona dla oczów uciecha! 

Lecz jakże minąć ten marmur Parosu, 
Go w głębi usn^, i śpiąc się uśmiecha? 
■Jeszcze górniczy go nie zszedł zdobywca, 
Jeszcze mu rzeźbiarz nie pukał do łona, 
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A już oddycha torsem Endymjona. 

śni mu elę Djanna! Nie budźmy szczęśliwca. 

Te są, martwego królestwa aiocarze. 
Do kcda, przysiadł i gmin wielogłowy. 
Tu mętne Kwarce, tam zlepek Ciosowy. 
Powszednie szaty — niewyraźne twarze. 

Ich żywot, pełen nieznanego trudu. 
Tarte, deptane, tłuczone w okruchy, 
Toczą po globie swój ocean suchy, 
Na pozór martwy. Podobne do ludu. 
Jak on cierpliwo, i jak on — straszliwe. ■ 
Niech raz huragan da im stopę lotną, 
I na wiatr puści piaszczystą ich grzywę, 
A w pustkę zmienią najzieleńszą niwą, 
Żwirem królewskie piramidy potną. 

Krzemień im wodzem, — lecz tylko w odporze. 
Pod szarą Świtą, bohaterslca dusza. 
Niewyzywany, przez wiek milczeć może. 
Dźgnięty żelazem, sycząc się obrusza, 
I ogień miota piersią Tyrteusza. 



Starcze, na pomoc! Źle się dzieje ze mną... 
Czyliż nie widzisz? Płomyk mśj latami, 
Chwieje się... gaśnie... A tam coraz czarniej — 
Tam wieczna ciemność! 
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Nie! I tn nie ciemno. 
Przez litofidwą sawieBzone wróżkę, 
Samoświecące Bonoń&kie kamienie. 
Jak lampy grobów tleją nieskończenie, 
I zrzadka, mroczną rozwidniają dróżkę. 

Pod ich światełkiem, jawią się i giną 
Dziwne obrazy! 

O tn... za szczelioą... 
Co tak migoce i blaskami zerka, 
Jakby kto kręcił pocięte lusterka? 
Czy wiatr ciekawy, do ziemi rozprutej 
Wpadł, i Ondynom zamroził fontannę? 
Czy to są szczątki zastygniętej huty. 
Gdzie Gnom wydmuch^ bawid^ka szklanne? 

Ni szkło, ni woda. To prześliczna Hika, 
Swoje skrzelowe tafelld odmyka. 

Żeglarz ją wprawia w otwory kajuty. 
Spęka się kryształ falami przekłuty. 
Ona nie pęknie; sprężyste jej denko, 
Jak mur odpycha szturmujące głębie. 
— Z niej może Noe miał w arce okienko, 
Gdzie wylęknione gruchały gołębie? 

A tu, co s^mrze? W. sto kiści rozplecion, 
Amjant się snuje z niewidzialnych wrzecion. 
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Godło sumienia: plam na jego włóknie, 
Woda nie zetrze, a płomień je gdera. 

Skarb wieczny: z niego nieSmiertetną suknia 
Greczynka tkała dla zwłok bohatera. 
Z niego Laponka, wyostrzonym końcem 
Odcienia, dzierga te knoty bez c«ny, 
Przy których dziatwa i p^-senne reny, 
Będą pół roku czek^ za końcem. 

Niedość ie dłonie śmiertelne go przędły, 
Pono i Parka na kądziel go mota. 
Niepróżno mota! Z jej ręki uwiętUćj, 
Kamieniem idzie nasza nić żywota. 

A tam? Kto zwalił toczone te płyty? 
Są-że to gruzy świątyni rozbitej? 
Nie, tu kostnica starych dni się ściele, 
Tu krętorogie leżą Ammonity, 
Niby Jońskich kolumn kapitele. 
Gdzie spojrzę, widzę wymoczone wzory 
Nieznanych istot: paprociowe bory, 
Skrzydlate smoki. Rozszalałe życie. 
Z gruba ciosane stworzenia początki. 
Wszystkie już znikły, ale ich odbicie, 
Najwyższy Mincerz wyrżnął dla pamiątki, 
Ażeby ludzie, z kamiennych medali, 
Całą myśl Jego kiedyś odczytali. 
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Schodzę. Im głąbiej, tćm rzadsze wyoisU. 
Obraz szarseje — coraz pusteza drO){a — 
Skały się chmurzą, i ziemi potjski 
Zeznją ku nam. Straszliwa przestroga! 
Stańmy! Gdzie dotknę, już nic tylko Ściany 
Chropawe, głuche, bez barw ni odmiany, 
Jak zasklepienie olbrzymiego grobu. 
Przebóg! To Granit! Podwalina globu. 
Granica życia. Świat zamurowany. 



IV. 

Nie, już daMj nie pójdziemy. 
I tu zostać? Żywcem w grobie? 
Sam-że powiedz, Starcze niemy, 
Czyż mam jeszcze ufać tobie? 

Już obeszłam wszystkie skaty, 
Gdzież ów kamień tajemniczy? 
Wracaj ze mną pod dzień biały, 
Lub doprowadź do zdobyczy. 

Duch mi rzucił wzrok zachęty, 
Jakby dziecku co sią żali. 
Ruchem dłoni rozwiniętej. 
Musnął głaz, i wskazał: 'Dalej!' 
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Granit, pod jednam dotknięciem t6j ręld, 
Z wrzeciądzowemi roztworzył się dźwięki. 
Ach, co za jasność! Co za świat przezroczy! 
Patrzę, wpół Slepnę, — zasłoniłam oczy, 

Hnie się wydało że wszystkie Najady, 

U czcda trawy nawieszawszy bladej. 

Bijąc we wstęgi rozwiclirzonćj szaty. 

Oceanową przechyliły urnę, 

A to nie fale, to Kryształy górne, 

U stóp mych pękły w migotne pryzmaty. 

Pękanie ciclie, — my jednak słucliamy. 
Tu się milczenie barwami rozdźwięcza; 
Ora świateł idzie w oktawy i gammy; 
Kryształ narzędziem, a muzyką tęcza. 

Nie spiesz, o Ducłiu! Niech oczy napieazczę 
Stu-farbną pieśnią. I czy tylko farby 
Orają w krysztale? Ach nie, ja tara jeszcze 
Inne odkrywam, zatopione skarby. 

W tej oto bryle majaczy >Obtoczek', 
Łzawy, jak białko niemowlęcych oczek. 

W tamtej, drżą pęki czesanych promieni, 
Mdłe jak te nitki co krążą w jesieni, 
SwiaUe jak bisior, cieniuchne jak włoski. 
>Czyjeż to włosy?" Pytali uczeni. 
>Chyba nie z ludzkiej są głowy, lecz boskiej?' 
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Bywa, że starzec, w samotnej godzinie, 
Gdy pukiel zmarłej kodtanki rozwinie, 
Dawnym rumieBcem i spojrzeniem strzeli. 
Tak przy tych puklach, mędrcy odmtodnieli. 
Myślą wróciwszy w Olimpijskie sfery, 
Azekli z uśmiechem: -To Włosy Wenery!« 

Uoże, gdy warkocz rozplotła w kąpieli, 
Skradł je Kupido igrający przy ni^j? 
Rad, że z nich sobie cięciwę uczyni, 
Pod sk^ą morską, na wszelkie przygody, 
Składał ich zapas. — Lecz zazdrosne wody 
Skrzepły, i wejśde zaparty w jaskini. 
Spłynęły wieki, zginęły narody, 
Znifa^ i bóstwa Helleńskiej świątyni. 
Tylko się został na łonie przyrody, 
Szklanny medal jon z włosami bogini. 



Gdzie mnie wprowadzasz? Świata i kolory. 
Tężeją w ściany, wyskakują w luki. 
Czyżby tu Genjuez budowniczej sztuki. 
Stawił dla ludzi boskie pierwowzory? 

Filarki w giętkie porozszczepiai żebra, 
Ganki w cudowne obdziergał koronki. 
Gmach zwierciadlany! Stu-riupne przyaionki! 
Palmiry z lodul Alhambry ze srebra! 
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Tak, równy gwiazdom co świecą z błękitów. 
Świeci pod ziemią Pałac Stalaktytów. 

Tu w pocałunkach pukającej kropli, 
Podziwiam tryumf cierpliwości świętej. 
Czasem dwoisty: do nawialych sopli, 
Pną się i z ziemi kiełkujące pręty. 
Jakby dwóch lil]i odwrócone lejki, 
Itosną ku sobie w tęsknocie dalekiej, 
Aż Nimfa jasKiń, wstęgą czarodziejki, 
W białym uścisku je zwiąże na wieki, 
I tylko lekka zaklęsłość obwodu. 
Zdradza, że były rozdarte za młodu. 

Tak Miłość, nieraz przyciąga przez lata. 
Dwa serca wyszłe z dwóch biegunów świata, 
Różne od siebie jak niebo od ziemi. 
Twardą niedolą, łzami kamiennemi, 
Zwolna je zbliża, — jedno z nich przychyla. 
Drugie podnosi, — aż nadejdzie chwila. 
Gdy łzę ostatnią uronią oboje, 
I w* jednolitą kolumnę miłosną, 
Czuciem i myślą tak mocno się zrosną, 
Że już nie wiedzą, eo >>moje>, co »twoje«? 



Ciągniona równym krokiem Przewodnika, 
Próżno przystawam i odwracam głowę. 
Dróżka się wyżej a wyżej pomyka, 
W dole zostały gmachy kryształowe. 
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Czasem najwyższą zaiskrzą sią igłą. ' 

Zmierzch im narzuca przejrzystą poświatę 
Zimowej nocy, — i wszystlio zastygło, 
Jak wielkie, ciclie, morze lodowate. 



Dość t^ zimy. Ciepła! Wiosny! 
Wzrok się trudzi, dusza trudzi. 
Przewodniku bezlitosny, 
Wróćmy lepiej między ludzi. 

Po co wodzić na tumany? 
Już mię zmroził świat kryształu. 
Nie tu leży mój szukany, 
Święty kamień ideatu. 

W obietnice już nie wierzę, 
Płonną dałeś mi nadzieję. 
Ach ten kamień. — wyznaj szczerze - 
'Kamień prawdy nie istnieje! 

Groźną ku mnie zwrócił głowę — 
Spojrzał... w oczach gniew się pali — 
Podniósł ramię opoko we, 
I pokazał: 'Jeszcze dalej!« 
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Nagle, z białoćci zamarde^o morza, 
Tfsiąoeiło-tarbiia wynurza aią łuna, 
Jakby pod ziemią zai^rata zorza, 
Od północnego bijąca bieguna. 

Jakież to miaato i pożar na głębi? 
Niewidny płomień, a wszystko tam gore. 
Po filizkich dachach wąż iskier się kłębi - 
Łyskanie pada za szyby stuwzore — 
Fossa wyrznca fosforyczną pianę — 
Pełgają bianki siarczystego muru — 
Przez każdą basztą i przez każdą ścianę, 
Płyną strumienie różu i lazuru — 
A wszystko nieme i zaczarowane. 
Za wiotką kratą promiennych uplotów, 
ŚwiaUem się trzęsie, w kolory się mieni, 
Jak sen. 

Poznaję: oto .Gród Klejnotów, 
Oto stolica w królestwie kamieni. 



Są i przedmieścia. Tu siedzą przybysze, 

00 prawom wierni, na trudy wytrwali, 
Obywatelstwo z rąk czasu dostali. 

Oto kolonja przemyślnych Korali, 
W koło stolicy krąg ogromny pisze, 

1 Jakby szaniec ją bierze w obronę. 
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Niegdyś żyjące, dzisiaj skamieniałe. 
Pokoleniami ł>ez liczby spiętrzt^e, 
Już w niespożytą zmieniły się skałę. 

Ród zacny. Wielki przyjaciel człowieka. 
Zwłaszcza dzieweczek. Na schludną ich szyję, 
Chętnie się nitką przyjaźni nawleka, 
W tańcu raźnemi grzechotkami bije, 
1 zdrowo kwitnie jak panieńska ecra. 
Lecz nienoszony, biednie i zamiera. 
Jakby wyznawał, że mu na odżycie, 
Potrzebne serca człowieczego bicie. 

W sąsiedztwie, żółte roztrzęsly się bryły. 
Skra elektryczna po żyłach im płynie. 
I ja zadrgnęłam. O jakżeś tu mity 
Dla tęsknych oczu, mój polski Bursztynie! 

W mumjowej przędzy twoich powijaków, 

Czasem się senny motylek zakopie. 

Lub mech cię potnie sylwetkami krzaków. 

Na twych pieczęci woskowym ukropie, 

Tysiąc się dziwnych odcisnęło znaków. 

Lud z nich odczytał, że to są »Łzy ptaków<. 

Zkąd im ta boleść? Ach, może w potopie, 
Kiedy postrzegły, znużone już lotem, 
Że ich i skrzydła od zguby nie bronią. 



p:h»Google 



Zło tern i łzami płakały nad tonią, 
I łzy niewinne zostały Iclejiiotein. 



Otóż i mury stołeczne. U bramy. 
Jest Argusowa straż: to Kocie Oczy, 
Śledzą nas białkiem latającej plamy. 
Precz, zły uroku! 

Już wrota mijamy, 
Ciclio. Mieszkance, o twarzy przezroczej, 
W bogate] szacie, w opoczystym domu 
Siedzą, i wiodą złoty wiek swobody, 
Acti, już tu chyba nieznane uilcomu. 
Ni żądło troski, ni żagiew niezgody. 

Jeżeli kiedy człowiek się tu włamie, 
Badzie to amutek pierwszy i jedyny. 
Straż Argusową zdwajajcie przy bramie. 
Szczęsne dziedzice zaklętej krainy! 

Co słyszę? Hufce zatętnily zbrojne... 
Więc się myliłam? I wy znacie wojnę? 

Przodem, na rogacłi grają Kornaliny, 
Spiekłe trębacze o brwi marsowatej. 
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w icb ślad, ścistemi pułkami chodzące, 
Czerwonych lontów zatliwszy tysiące. 
Roto wy ni ogniem strzelają Granaty, 

Czasem, zaryta wśród gruzów i mułu, 
Pęknie jak bomba światłość Karbunkulu. 

Ostatni, Krwawnik, weteran stargany, 
Źle zabliźnione pokazuje rany. 

Nikną. Przyghicliły wojownicze elirzĘSty. 
Krąży ttum cicliszy, jak w kanaku gęsty. 

Zżółkła, znoszoną powłóczący togĘ, 
Jakiż to starzec zachodzi nam drogę? 
To Hjacynt, lekarz niegdyś zawołany.. 
Słynął przed wieki łaskawemi cudy, 
Czciły go Indy, czciły Egipcjany, 
Dziś o nim płoche zapomniały ludy, 
A żal! On umie, obwiązką z purpury 
Wywabiać jady, przytępiać żelaza. 
Przed nim pioruny wracają do chmury, 
I czamo-skrzydla ucieka zaraza. 

Dalśj, Beryle wysmukłej urody. 
Jakby Kanefor rzęd wyprostowany, 
Przenoszą szkliste, dtugoszyjne dzbany, 
Po brzeg od morskiej mieniące się wody. 
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Opodal, skata niezwykłej budowy, 
Zgiaa pieczary sklepione jak oele. 
Pod każdą sztukmistrz Lapia-lazurowy, 
Godne aerałów tworzący missele. 
Marzy o gwiazdach w kamiennym 
I na paginie gorąco-niebieskićj, 
Złotym pędzelkiem wywijając kreski, 
Spisuje modły szeptane przez ziemit;. 

Tuż przy klasztorku, i ogród rozwity. 
Wiosen tysiące już trwa: Malakity, 
Wiecznie zielonem kiełkujące ziarnem. 
Związują słoje, gałęzie i kory. 
Balsamowane ostatki tej fiory. 
Co niegdyś kwitia pod niebem polarnem. 

A ta wieżyczka? To stup Chryzoliiu. 

W ostrą, twierdzową narzynany Ściankę, 

Łuszczy się daszkiem złupanego szczytu. 

Wewnątrz, rozpiĘto zieloną firankę, 

Ale i przez nią, coś niepochwycenie. 

Lśni się i rusza. Może to więzienie, 

Gdzie Chochlik zamknął zazdroSnie kochankę. 

Tę gwiazdkę, wiecznie szukającą świtu , 

Którą pochwyci! na pajęczą tkankę, 

Kiedy wietrznica spadała z błękitu? 

Poniżej, w cieniu więziennych podwaliti, 
Jak szpieg-dozorca przystanął Turmalin. 
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Plas^o^ na nim czarny o tlach z ax&[nHa, 
Ale się straeżmy tycb zdradnych jedwabi, 
To kamień ttAsza. Magnetyczna siła, 
W zimne mu pierei dwa prądy puściła; 
Dotknięty, razem odpycha i wabi. 

Ówdzie, malarską spostrzegam pracownię. 
WiaZą po Ścianach Agaty wzorzyste; 
Na nich, oddane przez miniaturzystę 
Bezimiennego, snują się cudownie, 
Jakieś mirażom kradzione oazy, 
I nikle rzędy bajecznycli rozwalin. 
n brzegów, żywsze porozrzucał skazy, 
Niby obwódkę z różyczek i inalin. 

Obok, poBtawłł modrawe Jaspisy. 
Na nich, jesienne za mgłą krajobmzy, 
Xiężyoowemi naszkicował rysy. 
Plączą się gaje otręsione z łiSci; 
A takie wiotkie te drzewa i ziółka. 
Że by ich musnąć nie śmiała jaskółka; 
Siądą tam chyba Sylfowie przejrzyści. 

Jakież to echo przeftiknęto ciszę? 
Mogłabym przyaiądz i na wody Styxu, 
Że odgłos dłuta Hellefiskiego słyszę, 
A to się tylko w kuźnicach Onisu, 
Dffubarwne warstwy nitują z kolei. 
Krwista pod spodem wre. Po Wierzchu biała. 
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z pierwszej aaie ciepło i drga tętnem ciała, 
Jakby u żywych rąk się dopraszała, 
By w ni^j wycięły boską pierś kamei. 

Lecz któż was, cenne policzy kamienie? 

Za wielki natłok. Już niepostrzeżenie 

Nuży się oko spragnione wyboru. 

Spiesz Przewodniku! Już czas nam do Dworu, 



Nad miastem, Zamek widnieje, świetlany, 
Jak zachód słońca, gdy ognie pochowa 
Za gockich różyc farbne filigrany. 
Otóż i przedsień, i sala tronowa. 

Ach, tu już orlój rai trzeba źrenicy. 
Tu wszechbarwnemi przepychami świetni, 
W knrulnych krzesłach siedzą dostojnicy. 
Senat klejnotów ^ sejm tysiączno-letni. 

Przez krasomówną migotań zamianę, 
Radzą nad mądrą kryształów ustawą. 
Sprawdzają liczby w przyrodzie spisane, 
I coraz nowe odnajdują prawo. 

Ametyst przywdział biskupie fiolety. 
Kai^n klejnotów, na poły w żałobie. 
Spojrzeniem ziemskie umarza podniety. 
Niechże więc wszędzie towarzyszy tobie; 
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Czy siadasz w kole ucztujących gości. 
Gzy puszczasz bańki czarodziejskich rojeii, 
NoS go na palcu. To »kainień trzeźwości^: 
GłowĘ i serce broni od upojeń. 

Goreje Topaz, którego początek 
Czytamy w xiędze magicznych pamiątek. 
Salomon dumał; dwa klucze miał w ręku. 
Królowej Saby chciał dać upominek. 
Zajrzał do skarbca, do cedrowych skrzynek, 
1 nic nie znalazł godnego jćj wdzięku. 
Ale się stanie cokolwiek on każe, 
Bo król ów rządzi dnchami licznemi. 
Dziś im powiedział: »Połączcie w tym darze, 
Co jest najmilszem na niebie i ziemi.< 
Geniuszek, twardym zmuszony rozkazem, 
Wziął promyk rfońca od czystej pogody, 
Kropelką z winnej utoczył jagody, 
Na sercu króla ptrtożył je razem, 
A tam zawrzały, i błysły — topazem. 

Szmaragdzie! Rajską witaj mi rozkoszą! 
Twe blaski grają na wiosenną nutę, 
CzySćcowe dusze nad czołem cią noszą, 
I bramy nieba są z ciebie wykute. 
Wąż — wedle wieści — kiedy cię zobaczy, 
Bażony blaskiem, ślepnie i drętwieje. 
Tak serce, w grzesznej zwinięte rozpaczy, 
Niema już oczu by dojrzeć nadzieję. 
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Pozdrawiam ciebie, ty różo, z ogroda 
Klejnotowego, miłoenj Rubinie! 
Chociaż pierś twoja przejrzystsza od lodu, 
Krew nieśmiertelHej młodości w niSj płynie. 
Gdyby dać wiarĘ opowieściom Wschodu, 
Wzięty w obrączkę, i na lewem ręku 
Wiernie noszony, twój krysztf^, przyrotmż^a 
Mężowi mocy, a kobiecie wdzięku, 
I do ślubnego ich wiedzie ołtarza. 

Wrzyna się w pamięć twarzą lapidarną, 
Turkus, czarodziej, mistrz i dobroczyńca. 
Błagalne tłumy do niego się gamą; 
TurkuB, nikomu nie skąpi gościńca. 
Ubogim, losy przynosi łaskawsze, 
Ręce przyjaciół związuje na zawsze, 
Odwraca wpływy szkodliwej planety. 
Sprowadza pokój wieczyście żądany. 
Od wszelkiej troski daje amulety, 
Na wszelkie szczęście daje talizmany. 

Przecież jest jedno pod słońcem uczucie, 
Które go jątrzy, to miłość szcKęśliwa. 
Jest jedna wada, co jakby zatrucie, 
Zakątki serca pleśnią mu pokrywa. 
To zemsta, — skryta, zawzięta, zgryźliwa. 
Ach, jak się dziwić? On, co dobrą wiarą 
Żyje, co 'Stałość' wziął sobie za godło. 
Padł, niestałości serdecznej ofiarą. 
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A to nieszczęście tak pierś mu przebodło. 

Że jeszcze dzisiaj żółcią zielenieje, 

Gdf pomni dawne (choć tak dawnel) dzi^e. 

Było to wczeSnie, w najpierwszyna dniu świata, 

aamym świcie, gdy rosa przelata. 
Kamyk, dopatrzył kropelkę tej rosy, 
Odbijającą przejrzyste niebiosy, 

Wziął ją w prostocie za turkus przezroczy — 
Ona go wzięła za rosę podziemną — 
Szczero-niebieskie spotkały się oczy, 

1 wierność sobie przysięgli wzajemną. 

Snuł się ten związek, niewinnie i rzewnie 
Przez trzy godziny, przez cale zarani«, 
I dziś by jeszcze dosnuwał się pewnie, 
Gdyby nie ^ońce. Któż wiedział że wstanie? 

Wyszło z pod ziemi, wielkie, tajeainlcze. 
Turkus na jego nie spojrzał oblicze. 
Widzie je tylko w swćj kropli. Lecz ona, 
Uczuła ciepły wzrok uwodziciela. 
Już ją gorącym rumieńcem przestrzelą. 
Już do złotego przyciąga ją łona. 
Kropla się jeszcze waha roztrzęsiona... 
W końcu o wszystkićm zapomniawszy, cata 
W jego płomiennem objęciu ztopniała. 

Turkus już nigdy nie kocliał raz drugi, 
Ani łzy w auchem nie pokazał oku. 
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Ale już odtąd, nie znosi widoku 
Dwojga eerc czułych, i biorąc w u^ugi 
Moc czarnoxięzką, na przyszłych małżonkach. 
Mści się za przeszłość. Niech go narzeczeni, 
W zaręczynowych nie noszą pierścionkach, 
Bo wnet ich serce złośliwie odmieni, 
Szczęście się dla nich jak rosa ulotni, 
I jakby kamień zostaną samotni. 



Szafir! Któż jego wejrzenie opisze? 
Jak anioł, sieje beznamiętną ciszę, 
Z której pogoda uśmiecha się boska. 
Krąży też w Azji, (gdzieś pod Himalajem 
Kolebką ludów,) odwieczna pogłoska, 
Że gdy po grzechu, z tęsknoty za rajem, 
Pierwszy poeta zaśpiewał na ziemi, 
Anieli, chcący dosłyszeć go z dali, 
W okienku nieba szybę wyłamali, 
Szczątki jej spadły szkiełkami modremi, 
I w szafirowćm dziś jeszcze przezroczu, 
Światłość anielskich przechowały oczu. 

Inaczej grają źrenice Opalu. 

Gdy córka Ewy obejrzy się na nie, 

To wzrokiem lubym, lecz i pdnym żalu. 

Nie śmie go nosić. Trwoży ją podanie, 

Źe jeśli opal przyciśnie do łona, 

Już j6j szczęśliwość na zawsze stracona. 
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Dawna to powieść, starsza od potopu — 
Słodka i smutna jak woń heliotropu — 
Z tych dni, gdy w ludzkich kochali się córach. 
Synowie boży, niebiańskiej postaci, 
Orlo-patrzący, łabęd zio-Bkrzydlaci. 
Skrzydża to były cudowne^ o piórach 
Niepokalanych jak śniegi na górach, 
Wiotkich jak senne dróg mlecznych obręcze. 
A w t^j białości przełysk^ tęcze, 
Od których postać mieniła się cała. 

1 takie skrzydła miłość połamida! 

Noc była ciepła, zawrotnie pachnąca. 
Gdy szli po skośnym promieniu miesiąca. 
Przyklękli, usta różowe jak ranek, 
Płomiennie zwarli z ustami ziemianek, 
A w tćjże chwili, — ach tak, w Ujże samSj! 
Skrzydła im prydy na drobne rozłamy, 
I już namiętnym >opaione< żarem, 
W tęczowo-mleczne żużle się zeszkliły. 

Odtąd w opalu majaczą złe sity. 
Wabiąc pól-ziemskim , p^-niebiańskim czarem, 
Stwierdzają wzbronne dwóch światów zamęście, 
I córom Ewy przynoszą nieszczęście. 

A teraz wszystkie ustąpcie klejnoty, 
Niech się waszemu królowi pokłonię. 
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CzystoSdą prawdy, ezlachetaością cnoty, 
Brylant jaSnieje na dtmecznym tronie. 
Stal go nie złamie, ni czae go nie znęka, 
W nim i wróżebna ukrywa sią wiadi». 
Jeżeli niegdyśj przyjacielska ręka 
Dala ci brylajit, a. dzisiaj cię zdradza, 
Choć jesteś własnej nieświadom obragy, 
On ją przeczuje, i cicbemi skazy. 
Jak żywe serce od żalu się spęka. 

Przy nim, z morskiego wyrwana odmętu, 
Bieleje Perlą, małżonka djamentu. 
Król ją przed wieki, ku głazów podziwie. 
Wybrał z lanego królestwa przyrody. 
W samotnej muszli zamkniętą wstydliwie, 
Dojrzał, pokochał pustelnicę wody — 
I perła, strojna w biel gronostajową, 
Choć rodu swego nie wiedzie z kaaiieiu, 
Clioó jeszcze cała od wstydu eią mieni, 
W państwie klejnotów została królowa. 



VI. 

Serce moje! Żadneż pęta, 
Piór tęsknoty ci nie utną? 
Taka świetność tu zaklęta! 
Skarbów tyle! Tobie smutno? 
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Jak wysoki gród u brzega, 
Pod widnokrąg schyla gtowę, 
Gdy go chyża łódź odbiega — 
Tak i miasto klej no to we, 
Mierzchnie sennym falowaniem, 
Znika z oczu i z pamięci. 
Nie obejrzę ja się za niem, 
Jnż ta zhida mię nie nęci. 

Duchu! Po co szukać dłużej? 
Dosyć błysków i omamień. 
Gdzież najdroższy cel podróży? 
Gdzie >filoEofaIny« kamień? 
Duch uśmiechnął się tajemnie, 
We mgle stan^ nad otchłanią, 
I pokazid: >Dalej! Za nią!* 

Jeszcze dalej? Nie szydź ze mnie. 
Jakże pchniemy pochód gończy? 
Starcze, błądzisz. Wzrok cię myli. 
Myśmy ziemię wskroś przeszyli. 
Tu już próżnia. Świat się kończy. 



Nieba, ratujcie! Globowe i 
Łamią się... w ciemną spadają głębinę... 
Za dłoń mię chwyta Przewodnik mój blady. 
Miatażbym skrzydła? Ulatam? Czy płynę? 
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w koło, wirują bezbrzeżne pokłady. 
Lecz już nie kruszce to są, ni granity. 
Pędem zwycięzkim wkraczamy po łupy, 
W świat jakiś inny, zmysłom niezdobyty, 
Stokroć bogatszy od ziemskiej skorupy. 
To świat duchowy. 

Budzę się zdziwiona. 
Lekko mi nagle, jak temu co skona. 
I oto bielmo z ócz moich opadło: 
Cała ta ziemia, ta mnogość jej tworów. 
Toż nic nie było, tylko czcze widziadło! 
A ja nietiaczna, w tym świecie pozorów. 
Szukałam prawdy! 

Jakże się rumienię! 
Mogłażem sądzić, (o szczycie omyłki!) 
By ten cudowny kamień nad kamienie, 
Między marnemi ukrywał się pyftif 

On tu być musi. 

Lecz gdzie ¥ Znów zagadka I 



Znów szukać? Starcze, biorę cię za świadka. 
Czy tu nie próżne już ludzkie wysiłki? 
Po tysiąc razy, i po miljon razy, 
Trudnićj przeliczyć duchowe okazy. 
Niż skarby jednej planetarnej bryłki. 
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Tutaj widomie eboetać niewidzialnie, 
Stoją bez granic i bei dna kopalnie, 
Gdzie wszelka dusza składa swe roboty, 
Marmury chwatjr, i krzemienie woli — 
Tutaj poeEJa, w napierśnik swój doty. 
Wprawia lazury niebieski^ tąslmoty — 
Hy&li błyskócą ziarenkami aoli — 
Kryszt^em kapią wszystkie tzy niedoli — 
I wszystkich uczuć p^ją klejnoty. 

Stań Przewodnikul Żal mijać je zdata^ 
l^lko sią schylić i brać pełną dłonią. 
Lecz on, ni odbiedz.ni stać nie pozwala. 
Padzi. Ja mdleję, znużona pogonią... 
I znów podlatam, i biję się z męką. 

Aż zwolnił biegu. Czy i on się nuży? 
Nie, — tu już stanął, i wskazał mi ręką; 
•Patrz! Oto jesteś u celu podróży.' 
Patrzę: przed nami wyrasta opoka, 
Szersza niż drogi stu słońc, tak szeroka. 
Że okrąg świata podstawę jej tworzy. 
Na nłój, świątynia bez miar, tak wysoka, 
Że sięga w blaskach wiekuistej zorzy. 
Aż do cherubów niosących tron boży. 

Przewodnik dumną pochylił tu głowę. 
Co się z nim dzieje? Te stopy głazowe, 
Coraz olbrzyma podtrzymują słabiej. 
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Zachwiał się... kłosi... I jakby złamana 
Wicłirem kolumna, runął na kolana. 

Cz€m go ta skalna rozpadlina wabi, 
Że się w jej wnętrze zapatrzył bez ructiu? 
Podnosi oczy we łzach złagodniałe. 
Wzywa mię ręką, wskazuje mi sk^ę. 

Klękam. Spostrzegam!... Ach dzięki ci Duchu! 
Tu kres pielgrzymce, i kres żądzy mojćj. 
• Kamień wszech-prawdy przedemną migoee. 
Widzę go! Tykam! On leży w opoce, 
Na którSj Kościół Chrystusowy stoi. 



p:hy Google 



ODA DO SŁOWA. 

Jakaż to siła cherubinowa, 
Z ust aię wydziera i w łonie pała? 
Słowem wygłaszać potęgę dowa, 
Podwójna dła pieśni cłiwała! 

HLyfA się rozbija w piersiach zamknięta, 
Drży za jawności słońcem duchowem. 
Brzęldo okucie — zerwała p^ta — 

I brzęk ten w świat poszedł, słowem. 

Co widzę? Przepaść... Noc ctiaosowti, 
W mętnych pierwiastków grze rozszalałą... 
Pojdocli... wir... nicość... — Aż padło elowo: 
»8tań się!« I światło się stało. 

W nieświadomości, jak śród chaosu, 
Bezsilne dusze błądzą i gasną. 
Mędrzec, to ecłio boskiego głosu. 

Rzekł słowo, i w duszach jasno. 
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Płaczą cierpiący, drżą pokutnicy, 
Już chcą 4)ogrze bać nadzieję zmarłą. 
Słowo, klucz Piotra, z nad kazalnicy 
Kysło, i niebo rozwarło. 

Sędziowie, w ciemną sprawę wpatrzeni, 
Cliwieją się. Cisza. Weszły Obrońcę. 
Ciskają słowa nakształt promieni, 
I prawda wscłiodzi jak słońce. 

Sejmują ludy. Wrzawa na ziemi, 
Jakby od waśni ptasiego stada. 
Mówca się orłem zerwał nad niemi, 
I słowo władcami włada. 

Wieszcz jest świątynią. On serce swoje, 
W Panteonowe przemienił progi. 
Otworzył usta niby podwoje. 

Słowa z nicłi wyszły — jak bogi. 

Jakto, jak bOgi? Tak, bo wszechwładne — 
Rozkazujące — wykonywane. 
Każą się korzyć? Czołem w proch padnę. 
Ufać? Jak Tytan powstaną. 

Słowo, jak nowa laska Mojżesza, 
Z kamiennych piersi zdrój łez wydziera. 
Na chmurnych licach uśmiech rozwiesza. 
Hartuje broii bohatera. 



p:hy Google 



Tryumfie słowa! Gromady ładów 
Idą za tobą jak jeńcy ducha. 
Wyższy tryumfie! O cudzie cudów! 

Sam Bóg cię ^szy — i słucha. 

Grzesznik nie zniża łiardego czoła; 

Fan rękę podnió^, grom w nićj ei^ płoni. 

>Kyrie elei8on!< grzesznik zawoła, 

Grom gaśnie w ojcowskiej dłosi. 

Czśmże, bez dźwięku co myśl obleka, 
Byłaby ziemia? Gz6m... odgadniemy 
Z pół-martwycb rysów tego człowieka: 
Jakiż on smutny! On niemy. 

Były stulecia, gdy brana w p^ta, 
Hyśl bez wyrazu, jak duch bez ciała, 
Marcom straszliwa, tłumom odjęta, 

W świątyniach kryć się musiała. 

Aż gromadzona z wiekami siła, 
Niby Agawa pęlcta z wystrzałem, 
£poka myśli kwiatem strzeliła, 
I słowo stało się ciałem. 

Odtąd, w rozpędzie gwarnych stuleci, 
Epoka słowa gra pieśnią inną: 
Już myśl grzmotami po globie leci, 
I głosi co »być powinno'. 
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Cóż, kiedy słowa jako wiatr wieją, 
A życie ludzkie kł6ci się z niemi? 
Epoko czynu, wielka nadziej Ol 

Kiedyż zaświtasz dla ziemi? 

Gdy zapanuje aercu i głowie 
Sumienie, prawdą bijące z łona. 
Człowiek, co tylku pomyśli, powie - 
Co tylko powie, wykona. 

18H. 
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RZECZYWISTOŚĆ I WYOBRAŹNIA. 

Jest puBzcza. Straszna, niezgłębiona, dzika. 
Sjnowie czasn >Ż7ciem< ją nazwali. 
W puszczy się rydwan olbrzymi przemyka, 
Caty ukuty z kamienia i stali. 

Śmiertelni, tłumem do wozu wprzężeni, 
Ciągną go z jękiem i brzęczeniem oków. 
Usta icli szemrzą jak tysiąc strumieni, 
Pochód ich szumi jak tysiąc potoków. 
Dzień i noc twardą popędzani drogą, 
Nigdy, przenigdy wrócić się nie mogą, 
Bo na rydwanie, z ponurom obliczem. 
Stoi władczyni. Konieczność jej biczem. 
Świat się ugina, gdy swemi koturny 
Z cJowiu, depce kolebki i urny — 
A napis: >Jestem!> w piorunaą ognistość 
Na jej żelaznym wyiskrzon djademie, 
Czerwoną łuną opłomienia ziemię. 
Jakże na imię monarchini chmurnej? 
Na imię jej: Rzeczywistość, 
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90 

Okrutnie wiezie, ale i uczenie. 

Staje. Świadoma gdzie kres ludzkiej eile, 

Jeficów kolejno wyprzęga na chwilę, 

I daje krótkie, (zbyt krótkie!) wytchnienie. 

O yry, skrwawieni przez jarzmo życiowe, 
Złudnie puszczeni jako ptak na nici. 
Zanim was ptasznik ponownie pocbwyci. 
Gdzież unużoną ptrfożycie głową?, 



Jest las. Ze wszystkich najs^ziwszy lasów. 
Sięga tych samych co ród ludzki czasów. 
Tak się też zrosła jego drzew opoka, 
Że słońce prawdy nie wchyla tam oka. 
Tak słodkie zioła i jedwabne liście, 
Z dziewiczych mroków pachną nieskażenie, 
Że w owym gąszczu zaklęte wieczyście, 
Kąka się dotąd echo po Edenie. 

Tym lasem cóż jest? Marzenie. 



Śród krzów, różowym przesiąkły cli kolorem. 
Brzask wieczny Świta, cichą głąb' odsłania, 
I najpyszniejszy z dzi^ zaczarowania, 
Nad roztrzęsionem w brylanty jeziorem. 
Stawiany z wiotkich skrzydrfek motyla, 
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świetlnym przykryty w pćA-krąg meteorem, 
Pi^o zaklęty ze m^gly się wychyla, 

Ztamtąd panuje nad wieki wBzyetkicmi, 
Najpotężniejsza z czarodziejek ziemi. 
Łata z j6j lica nie zwiewają wdzięku. 
Płaszcz jej się mieni jakby zachód słońca. 
Wszystkie sny, kraśao zwinięte w jej ręku, 
Tworzą laseczkę z płomykiem u końca. 

Do al^ się Hłodofić przygarnia radosna, 
Słodka Nadzieja z nią się zaprzyjaźnia, 
U nićj Poezja tęczuje swe krosna. 

Któż wróżką tą? Wyobraźnia. 



Tam'jeńcy krótkiej szukają swobody. 
8t«czką, przy marzeń złotolistnym szmerze, 
Las ich prowadzi pod zamkowe wieże. 
Stają zdumieni nad okręgiem wody, 
Rozbryzgującej perły i djamenty. 
Przechodzą tęczę niby most wygięty. 
Na drugim brzegu... Nie myląż ich oczy? 
AcJi nie, to' wróżka! Rozbujana miękko 
W huśtawce, witej ze pstrych kwiatów maku, 
Zbrojną w laseczkę przyzywa ich ręką, 
I na powietrzu kreśli znak po znaku. 
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»0, koioielko tez!* — wołają do niśj — 
•Pociesz nas! Pokrzep, nim tamta dogoni!< 

Skin^ głową, i naprzeciw siebie. 

Na sennych kwiatach welcazała siedzenie. 

Juź się huśtają. Na poły są w niebie. 

Hej wyżej! Wyżej!... O tak!... Nieskończenie!... 

Baz niech się dowie o skrzydłach swych duszal 

Niech pozna zawrót co bóle zagłusza. 

Juz skroń im ciijży snem uk<dyBania. 
Wróżka nieznacznie przycisza wahaiUo, 
Laską dotyka ich ócz, i odrfania. 
Największe w świecie magiczne zwierciadło. 

Spojrzeli. Uśmiech osiada ich twarze. 
Czego kto pragnie, to kryształ pokaże. 
Skarby, co nigdy nie giną, — sumienia, 
Co nigdy drogą nie zdążają błędną, — 
Serca, gdzie stałość nigdy się nie zmienia, — 
Róże i laury, co nigdy nie więdną, — 
I wszystko, wszystko, co wzór doskonały 
Wyraża, widzą w głębinach, zwierciadła, 
I świat-by dali za owe kryształy. 
Bo wywcJane przez wróżkę widziadła. 
To Ideały. 



Ale zaledwie w zachwycie utoną. 

Już ich rozbudza grom... Od gniewu blada, 
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Na sny i kwiaty Rzeczywistość spada, 

Chwyta struchlałych ręką zamrożoną, 

I znowu muszą, bezdrożem ciernistym, 

: ^Wleo »ią schyleni pod biczowym świstem. 



To też są tacy, (tych może najwięcfij!) 
Którzy już niechcą i chwili ułudy. 
Po co? By tęsknić po stokroć goręcej, 
Gdy przyjdzie wrócić na codzienne trudy? 

Ci, choć uczują zwolnienie łańcucha, 
Nie uciekają do pałaców ducha. 
Cisną aię dwornie u boku władczyni. 
Może pokłonem wyżebrzą co przy niej? 
W twarz m wlepili oczy niewolnicze. 
Mądrzy! Tyranka, pochlebstwem ujęta, 
Dla nich jedwabiem okrtjca swe bicze, 
Dla nich na dłużćj rozwiązuje pęta. 
Lecz hańba duszy, co się tak wyłamie, 
Z pod ogólnego boleści wymiaru. 
Każde, od wozu wycofane ramię, 
Zostałćj braci przymnaża ciężaru. 

Stóp nie zakrwawią, ziemi kochankowie! 
Ale i skrzydeł zwiniętych w człowieku, 
Nie wzniosą, plaży! Jak Pismo ich zowie, 
To •Dzieci wieku". 
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lani, ubitą p<^ardzają drogą. 
Skorzy do skargi, bogaci w pogróżki, 
Ilekroć, jawnie czy tajentDie, mogą 
Wymknąć się z jarzma, acli, są już u wróżki! 

Patrzą w zwierciadło, wzrok ich się zapala. 
Swej dręczy cielce urągają zdała. 
Bunt! KozhuStani szaleńczą nadzieją, 
>Żle* krzyczą >poszły minione stulecia! 
■ >Gdzie wóz? My nową go pchniemy koleją!* 
Lecz gdy z sennego podniosą się kwiecia, 
Ledwie ich dotknie Rzeczywistość, mdleją. 
Braciom przeszkodni, śród krzywych zahaczeń. 
Targają rydwan, rwą lejce przeznaczeń. 
Aż ich władczyni pod kołem uściele. 
To Marzyciele. 



Oba zastępy spóźniają bieg losów. 
Równo grzeszące grzechy przeciwnemi: 
Jeden, że niechce niebiosów, 
A drugi, że niechce ziemi. 



Są jeszcze inni. (Jakże ich niewielu!) 
Kiedy wóz porwą z bohaterską siłą, 
Rzesza odetchnie, i w głośnem weselu 
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Poczuje nagle zbliżenie do celu, 

Jakby w dwójnasób ciągnących przybyto. 

I ci do wróżki chodzą po marzenie. 
Lecz na kwiecistej nie usną huStawoe; 
Rwą kwiat cudowny, i niepostrzeżenie 
Klejnoty łowią w zaklętej eadzawoe. 

A gdy z powrotem staną przy rydwanie, 
Sypią a sypią te perły i kwiaty 
Na Rzeczywistość, aż i ona z szaty, 
Do Wyobraźni podobną się stanie. 
I t>oską iskrę co w serce im padła, 
Od niebiańskiego skrzesana zwierciadła. 
Na jej żelaznem rozniecają czole. 
Aż się i ona zwieńczy w aureolę. 
I fipiew Edeński uniesion w pamięci, 
Nieuetającem powtarzają echem, 
Aż i jćj usta zabłysną uśmiechem. 
Tacy, to 'Wiel<T i Święci 
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PIERWSZY WIDOK MORZA. 



I. 



Próżno mię chcą sidlące opleść Winogrady, 
Próżno drogę zachodzą gotyckie arkady, 
Nie wstrzymacie mię dhiż6j, Teutoóskie kraje. 
Spieszno mi. Czytam napie na każdym rozdrożu, 
I pędzę. Niechcę ziemi. Ja marzę o morzu. 

Już bliskie. Niespokojna pod Hamburgiem staję. 
Elba srebrnym gościńcem do nóg mi podchodzi, 
I oto z pośród stada żaglopiórych łodzi, 
Wylatasz, nawo moja, parą uskrzydlona! 

Krajobraz iść zaczyna. Masztami wysoka. 
Niby las, już się w tyle obniża zatoka. 
Jak bif^ sen mign^a u brzegów Altona, 
Z pod wonnych lip zabłysnął grobowiec Klop- 
[sztoka. 

Lecą godziny. Rzeka rozpręża ramiona, 

Zda się że wód ogromu już w nich nie utrzyma. 
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Fala stanęła dęba, jak rumak spieniona. 
Statek się zakołysz Słyszę ryk olbrzyma. 

Jeszcze za nami Elba, na rozbitym łożu 
Kona, z rękoma brzegów rozitrzyżowanemi, 
Lecz przed nami już nigdzie, ani skrawka ziemi 
Dwie pakule świattości. Ach, jestem na morzul 



Ty, co w bursztynowych grodach, 
I koralowych ogrodach, 
Rozrzucasz i^nne djamenty, 
Dla dotołuskich twych ludów — 
O ty, na którego wodach 

Spoczął sam Duch Święty — 
Oceanie! Któż zgłębił przepastność twych cudówt 

Kto pierwszy raz cię ujrzy, kto dopatrzy na dnie, 
Odbite dzieje globu i duszy swej dzieje. 
Przed ogromem stworzenia ze czci oniemieje, 
Porówna je ze Stwórcą, i na klęczki padnie. 

Przemienna gra twych bałwanów, 
I w sercu ludzkiem zmienny dramat wrażeń budzL 
W czarnśj godzinie orkanów, 
Masz niezbłagalność żywitdów, 
Srogo Sć szatanów, 
ZdradliwoSć ludzi — 
W pogodę, masz błękitne spojrzenie aniołów. 



p:h»Google 



Zkąd ta ciemność? Myślową pochłonięta burzą, 
Nie dostrzegłam jak za mną lazury eią chmurzą. 
Dreszcz przeczucia zielone piersi wód podrywa. 
Jeszcze cicho. Lecz baczmy! Cisza to fałszywa, 
Jako milczenie mściwego cdowieka, 
Co milczeć umi€ — bo czeka. 



Żółta chmura nadpełzła. Dziwi się, że fala 
Śmi6 szemrać, i zdejmować rysanek jćj lica? 
2ądza walki jej rude wnętrzności pochwycą. 

Gniew ją zapala — 

To Uy Skawica. 



Podniósł się obłok czarny jak rycerz ponury. 
Przyj- wyzwanie, porwał elektryczny grot, 
Ciśnij go w pierś rudej chmury — 
Grzmot 



Chmura, śmiertelnie przebita, 
Run^ jakby niebios oberwany łom. 

Stania się blada, 
Krwawemi dłońmi krawędź widnokrągu chwyta. 

Chmura umiera! Lecz umrze z potęgą. 
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Dusza ucieka z nićj, spada, 
Lecz Bpada ogniatą wstęgą — 
Grom! 

Strumień krwi bitdSj, przezroczćj, 
Jak soki ściętego drzewa, 
Z raDy eią toczy... 
Ulewa. 

I cliór żałosny rozległ się po niebie. 
To bracia wichry, nikłe jak nadzieja, 
Płaczą na chmury pogrzebie — 
Zawieja. 

Wraca szczęk. Wstidy chmury zabitej mSciciele. 
Pędzą, gonią, szukają gdzie obłok morderca? 
Piorun na piorun. Chmura chmurę ściele. 
Ogniste sobie wydzierają serca. 
Niebo za bary z morzem w jeden wir się nurza. 
Wszystkich żywiołów porwały się bogi, 
I wszystkie wszystkim są wrogi — 
Burza. 

Z pośród nich, widmo jeszcze ponursze i krwa- 
Wstało. Poznaję: to on, [wsze, 

Rzadko widzialny a grożący zawsze — 
Skon. 
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III. 

o Bter oparta, stałam urągając burzy, 
Lecz w duszy mojej było jak na niebie czarno. 
Sterniku! Czy twa praca nie zostanie marną? 
Twe zmarszczone oblicze złe losy nam wróży. 

O morze, czyżbyś miało być obrazem życia, 
Gdzie garstka podróżników uczepia się deski, 
Szuka brzegu, i wzywa pomocy niebieskiej, 
Aby skończyć rozpacznie w męczarniach rozbicia? 

Co to jest? O... tam... Światłość! Maleńka, da- 

[leka — 
Oko moje miłośnie do niej się przygarnia. 
Zniknęła, i znów błyska. Mruga jak powieka. 
To Cuxhaven! To przystań, i morska Latarnial 

Odżyło serce moje. Myśl się rozpromienia. 
Jest więc gdzieS żywa dusza co się o nas lęka, 
Chociaż my jej nie znamy. Jest życzliwa ręka, 
Go nad otchłanią trzyma lampę ocalenia. 

Na statku zgiełk. Podróżni nabierają ducha. 
Wesoło wiążą płaszcze. Dowódca załogi , 
Winszuje nam i sobie bezprzygodnej drogL 
Już słyszę kotwicznego zgrzytanie łańcucha. 
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Kim przystąpię do kładki co mię wiąże z brzegiem, 
Zwrócyam jeszcze oczy na mdlejące wały. 
Jakimże się tu marnym rozpryskują śniegieml 
Tak i moje zwątpienia na pyt się rozwiały. 

Nie! Życie to nie próżna Ślepych sił męczarnia, 
Odzie rozbitki o deskę biją się zawiśnie. 
Wiarot Ty nam przyświecasz jak morska latarnia, 
W której Opatrzne Oko, co zniknie, to błySnie. 

Każda fala awą boleSć przynosi z kolei. 
Do brzegów, co widziały początek żeglugi, 
Nikt nie wróci. Lecz płyńmy! Ach, jest i brzeg 

[drugi, 
Tam zatkniemy kotwicę sp^nionćj nadziei. 



p:h»Google 



D,g,t,7P:hy Google 
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\jo eią wznosi, to cześć budzi. 

&viątoi6, geniusz pośród ludzi - 

A po Śród natury. 



Panie świata! Ziemia nasza, 
Czołem bije na Twem niebie, 
Za cztowielca Cię przeprasza, 
Za awem dzieckiem błaga Ciebie. 
Wpół miłosna, wpół wyłękła. 
Morską falą załzawiona, 
Dolinami swemi klękła, 
Góry wzniosła jak ramiona , 
I dopóty skamieniała, 
Będzie ręce wyciągała, 
Aż przyciśniesz ją do łona. 
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w górach leży tajemnica. 
— Gzy prostaczka czy badacza, 
Wiecznie zwabia i zachwyca, 
I przeraża i przytłacza, 
CHębią piersi niezbadaną. 
Falującą krasą lica, 
I zalotną azat przemianą — 
Czarodziejka! Czarownica! 



Giętka struno mojej liry, 
Zmień aią w pędzel! Niech odtworzy, 
Ten stubarwny, ten stuwiry. 
Kalejdoskop ręki bożej. 

Dziwy! Cuda! Ów lodowiec, 
Czyż nie jasny to puginał? 
Porozdzierał chmur pokrowiec, 
Węże gromu poprzerzynał. 

ówdzie, szczyty ciągną chórem. 
Jakby mnichy, co na głowy, 
Nasunęły bór świerkowy. 
Słychać szepty pod kapturem. 

Drugie trawą się oprzędły. 
Stoją prosto jak wrzeciono. 
Inne zgięły kark wy więdły, 
I jak smoki ogniem zioną. 
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Tn Rusaka z twarzą bladą, 
Wziąwszy srebrnych strzał naręcze, 
W szklanaym domku pod kaskadą, 
Z żywSj sk^ krzesze tęcze. 

Niżej, głazom pękły grzbiety. 
Ześliźnięte z wodnych ■ torów, 
Świecą w polu, jak szkielety 
Przeddziej owych dziwot worów. 

Tam gwiżdżący, wichrowaty 
^up, wyskoczył z nad urwiska — 
Jak rozt>djiiik zszedł na czaty, 
I grożącą pięść zaciska. 

Bliżej góra pulchno-łona , 
Przekomarza mu aię echem. 
Nad jeziorem rozciągniona. 
Kąpie stopy, i z uśmiechem, 
Jak Bachantka się opina, 
W krętowłose kiście wina. 



Precz mi z lirą! Słowo niczem. 
Przed królewskiem gór obliczem. 
Przed magicznym gór zawrotem. 
Choćby śpiewak piórem złot€m, 
Piórem orłem czy słowiczem, 
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Brał z ich lica wierne wzory, 
I pozgarniał ich kolory, 
I zdjął zarya ich budowy. 
Płonna praca! Czyż wyczyta, 
Jaka w barwach myśl ukryta? 
Jaki kszt^tów cel duchowy? 

O najstarsze globu córy. 
Odezwijcie mi się, góry! 
Gdy milczącej znaków mowy 
Serce moje nie rozumie, 
Wy mi same, w drzew szeleście, 
Łomów huku, zdrojów szumie, 
Wyśpiewajcie, czem jesteście? 

GŁOS OD GÓR. 

świat wasz, aiemianie, kołuje w przestrient, 
Jak wieczny FaryB pędzon niepokojem. 
A my jesteśmy, uwitym z kamieni, 
Świata zawojem. 



Ziemia jest piękną słońca narzeczoną. 
Ziemia jest pyszną xlężyca królową. 
Jesteśmy ziemi obrączką godową — 
Ziemi koroną. 
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Rankiem, gdy jeszcze pomroczna żałoba 
Leży w parowach, u naszego szczytu 
Już dzień się ^oci. Jesteśmy co doba, 
Pierwiosnkiem świtu. 



Gdy słońce rzuca godziny za siebie, 
Nasz cień je liczy, i wiernym wymiarem 
Pisze. Jesteśmy, przybitym na niebie. 
Dolin zegarem. 



Gdy król światłości odchodzi od ziemi, 
H; jeszcze, rz^em zawisłe u końca 
Jego szkarłatów, jesteśmy kraśnemi, 
Paziami słońca. 



Wszystkie w przelocie chmury smętnolice, 
Ugławą nad nami wyjdakują pianę. 
Świecimy szkliście, jak wiecznie zwilżane. 
Niebios łzawnice. 



Gdy łza się zetnie, lawiną wyleci. 
A my tę piłkę, na wylękłą niwę 
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I^uc&my, niby w igraszkach straszliwe, 
Olbrzymie dzieci. 



wędrujący przez nasze bezdroża, 
Biada ci, jeśli przechodziez w tćj dobie! 
Żywego, letarg śniegowy pochłania, 

1 w oceanach btękitnych przestworza. 
Nasze bezludne wierzchołki, są tobie 

Wyspą konania. 



Lecz jeśli w niro£n6ni czuwający niebie. 
Zbawcy Gotardu zestąpią do ciebie. 
Jeśli z miłością nad łożem schyleni, 
W sercu się twojem dopukają bicia. 
Będziemy tobie w pustyniacłi przestrzeni. 
Oazą życia. 



Już wiosna ziemię wyłamawszy z oków, 
U bark nam szklanne rozpuszcza warkocze 
Tających lodów i dżdżystyeh obłoków. 
Teraz szemrzemy, tęczo wo-pr ze zrocze, 
Hatki potoków. 
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Gdy V nasze igły i drążone skaty, 
Hiechamł zadnią letnie huragany, 

'. w ich graniu, ełuchaczu zdumi^, 
Boskie organy. 



JeSIi u^szysz jak w górnym obozie, 
Skrzydło ze skrzydłem ściera eią gwałtownie 
Wiedz, że tam wiszą na piorunnej grozie, 
Orłów warownie. 



Czasem i ludzkim zapałem skrzydlata 
Walka, nad naszym zawichrzy się szczytem. 
Kalilenberg widział, jak wyrok dla świata. 
Bohater rzucał na żelazne wagi. 
Jesteśmy, w szumne trofea spowitem. 
Czołem odwagi. 



Ale i cichszej szukające chwały, 

Stęsknione dusze, nieraz uciekały 

Za niedostępne twierdz naszych okopy. 

Czy t£ widziałaś bazaltowe stropy, 
Gdzie się zielona zataczając fala, 
'Szeleści imię Fingala? 
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Czy te słyszałaś echa Pauzyljppy, 
Co powtarzają przekleństwo Dydony? 

Czy wiosłem cięłaś różowe polipy 
Ciepłego morza, co bije pokłony, 
Pali fosfory, i perły roztrzęsa, 

Pod śpiewającą grotą Kamoensa? 

Gdy przyrodzenie wykowa pieczara, 
I górska wróżka zamieszka w jej skrytce, 
Gdy porozwiesza gobeliny stare. 
Tkane z porostów o wyblaklśj nitce, 
Mcłiami wyścielę loże z axamitu. 
Świecznik uleje ze szkieł stalaktytu, 
Wejście bluszczowym zakratuje splotem, 
I wszystkie blaski wstydliwie przymruży, 
Jesteśmy sennym, broniącym od burzy, 
Marzeń namiotem. 



Ale nie zawsze Spokój się zamyka, 
W eremie skalistej wieży. 

Uchodź, jeżeli zamiast pustelnika, 
Straszliwe Gwebrów bożyszcze. 
Pełga i świszczę, 

Przez czarne usta żużlowych wybrzeży. 
Uchodź, — bo czyś ty widziała, 

W jakim całunie Herkulanum leży? 
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Jakim szczyt Andów fajerwerkienr pala? 
Czyś ty widziała, w j&ki sztandar krwawy, 
Hekla eią zwija nad Eddą ponurą? 

Gdy wulkanowy nas gniew rozpłomienia, 
JesteSmy twardym, zbryzganym krwią lawy. 
Zwieńczonym w ogniste pióro, 
Hrimem Zniszczenia. 



Był czas, gdy cały w ukropie rozbryzly, 
Glob ziemski huczał dymiącenii kotty. 
Ogień i Woda rwały się i gryztj-, 
Ziemia z Powietrzem darty aię i gniotły. 
Aż Ład przydtawit tytaniczną pych^. 
Szkielety lądów opadły bez siły, 
A my nad niemi stoimy, jak ciche, 
Wieków mogiły. 



Dziś Genjusz ziemi już wpół osiwiały, 
Ze sw6j młodości uśmiecha się dzikiej. 
Nasze poldady zeszył jak foljaty, 
I na nich spisał swoje pamiętniki. 
Swe gry okrutne i namiętne szały. 

A człowiek patrzy, ~ niekiedy podchwycą 
Groźny urywek z powieści rodzica, 
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I wdzięcznie, spokój dni nowych ocenia. 
Leżymy w stosach, jak tysiączno-karte, 
Dla rzesz zamknięte, dla marców otwarte, 
Xięgi stworzenia. 



Nietylko mędrzec zaziera w głąb' naszą, 
Zajrz^ i górnik o lampce znikomej. 
Próżno ją psotne zadmuchnją Gnomy, 
Próżno cudaczne Koboldy go straszą. 
Srogi zdobywca idzie przez wyłomy, 
Pruje nam żyły, wysysa nam ranę, 
Zdziera klejnoty co pierś nam zasuly. 

W nas leżą ciężkie, w nas niewyczerpane. 
Ludów szkatuły. 



Dary naszemi szczodrze bogacona 
Dzicz, z barbarzyńskiej ciemnoty wyrasta. 
Patrz, już pożywne uprawia nasiona, 
Zakłada wioski, wydźwiguje miasta. 
Wyż6j, stolice w królewskiej purpurze 
Zasiadły, — każda na osobnej górze. 

Dawid u^wszy swój płaszcz bysansowy, 
Czyni z Syjonu podnóżek Jehowy. 
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Romal wylęgły w aledmioszczytnem polu, 
Więzy trzem lądom rzuca z Kapitolu. 

Watykan wyżćj, nad granice Świata, 
Podnosi czoło koronne trój gwiazdą. 

Z Lecłiowśj góry srebrny ptak wylata, 
. I rfote wije na Wawelu gniazdo. 

Uy budujemy z podobłocznych grodów. 
Trony narodów. 



Ledwie od nizin ujarzmionej ziemi 
Dusze się wzniosły, już wschodzi nad niemi 
Góra Poezji. — Dwa szczyty Parnasu, 
Śpiewają chwałę wieczności i czasu. 
^k stokach pląsa biała Muz gromada, 
Elegją płacze Kastalska Hajada, 
W sielskie organki dmą bogowie leśni, 
I boeka miłość Apolla się zmienia 
Na laur. — Jesteśmy w świątyni Natchnienia, 
Trójnogiem Pieśni.. 



Pieśń! To szczyt ducha. Skrzydlata klucznica, 
Uchylająca niebieskich podwot, 

Szczęsnych zachwyca — 

Cierpiących koi. 
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Przecież, jeżeli są smutni, tak smutni, 
Że im nie ulży nawet urok lutni. 
Ci, zabłąkani w noce xi(jżycowe, 
Na łonie naszym niecli położą głowę. 
Bliżsi błękitów, może śród błękitów. 
Anielskie dojrzą uśmiechy? 

W 4)ezgłębnym smutku, gdzież nawet Syn boski 
Mówił 2 aniołem? U Oliwnych szczytów. 

Skłoń aię. Jesteśmy w kościele Pociechy, 
Klęcznikiem Troski. 



Są, którzy gnani przez boleść i trwogę, 
W góry uciekli, lecz zmylili drogę, 
I zamiast klęknąć tam, gdzie archanieli, 
W gorzkim kielichu podają zbawienie, 
Z Mefistofelem stanęli, 
Na łysoszczytnym Brockenie. 

Moc tam nieczysta roztacza swe czary. 
Próchnem goreje Armidowy dworzec — 
Pędzą rotami dziwoksztattne mary — 
Krwawy cyrograf chrzęści jak proporzec. 
Blade wietrznice z ognikiem u czoła, 
Tańcem okrętnym związują wędrowca, 
I mdło-zawrotne podając mu zioła, 
Pędzą ne ciemne rozkosz 
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Bla takich, nasze zaMęte ogrody, 
Z lekka po ślizki^j zesunięte łące, 
Mkną jak jedwabne, lecz w otchłań wiodące. 
Do piekła schody. 



Ale spójrz wyżej! Gdy na Jasnej górze, 

Kordecki czuwa jak sternik n łodzi, 

I zażegnjwa rozszal^ą burzę, 

Zkąd >(iwiazda morza* nad zatoką wschodzi — 

Kiedy Ignacy, rozerwawszy krwawy 
Swój pas rycerski, w jaskini Manrezu, 
Pisze dla bożych rycerzdw ustawy, 
I wt^: ■Wodzem, Ty bądź nam, o Jezu!« — 

Kiedy nad góry Alwerneńskiej łonem, 

(W dzień Męki Pańskiej cudownie rozpadłem,) 

Franciszek, z licem na wskroś prześwietlonym. 

Pomiędzy ziemią a wyższemi światy 

Rozkołysany miłosnym wahadłem, 

Pięcio-promienne przejmuje stygmaty, 

I ChrystuBowem staje się zwierciadłem — 

Kiedy Benedykt, u ciemnego brzega 
Burzliwych wieków staje, i zażega 
Daleko- widną latarnię Kassynu, 
Gmach przypruszony śniegiem pargaminu, 
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Gdzie mnichy zgięte pod kapicą szarą. 
Na Uach z lazuru i puszkach karminu, 
Alfabet wiedzy wypłacają wiarą — 

Gdy pod Mojżeszem łamie się kolano... 
Twarzą przypadłszy o twarde Sinai, 
Czeka pod gromem, aż Bóg sam zagai 
Mową do ludzi, w granicie kowaną — 

Gdy rzesza, głodna i pociech łakoma. 
Siada na górze Galilejskiej rano, 
A wieczór wstaje przesyta, ośmioma 
BtogoslawieńBtwy i pięciorgiem chleba — 

Gdy na Taborze, krysztalowo-cirfe 
Widzenie, przyszłą wyjawia nam chwalę — 

Kórz siĘ, — tworzymy strome lecz wspaniałe, 
Stopnie do nieba. 



Są t6ż i dziwne między nami szczyty, 
Których na mappie nie znajdą uczeni. 
Obraz ich, wiecznie mgłami upowity. 
Sięga nad zakres czasu i przestrzeni. 

Jednak niekiedy, czysty duch niewieSci, 
Lub mąż nad wszelką wywyższony trwogę, 
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Odnajdzie do nich zatraconą drog^ 
A wtedy dziwne rozchodzą się wieśfa. 

Oto Ezechjel wzlatu}e, nad czarną 
Przepaścią ziemskich oparów i dymów. 
Stanął. Tam prosto, pod gwiazdą polarną. 
Góra Kaf świeci, »Góra Elohimów. 
Ach, wszak to Eden, ów ogród zaklęty? 
Spojrzał i westchnąL Daremne przynęty! 
W krąg stoją mury z ognistych kamieni, 
Twarde jak brylant, żarzące jak rnbin. 
Brama otwarta, lecz pełna płomieni; 
Z miecza i z oczu je miota Cherubin, 
Czasem, przez iskry pokaże się łąka. 
Rozkoszna kwieciem, i -Drzewo Żywota*, 
Hyśnie owocem jaśniejszym od złota. 
Po kwiatach, postać sędziwa się błąka; 
To Enocłł, świadek złych dni najcnotliwszy, 
Co umiał z Panem pozostać w przyjaźnL 
Sam Pan go niegdyś, płaszczem zasłoniwszy, 
Z przedpotopowi] uprowadził kaźni, 
I raj do czasu dał przyjacielowi. 
. Lecz skoro ziemia obumierać pocznie. 
Do ludzi gorszych niż przedpotopowi, 
Każe mu wrócić, i świadczyć naocznie, 
Jak Pan cierpliwy, gdy na pokajanie 
Dzieii po dniu czeka, zwłóczy wiek za wiekien 
A jak straszliwy, gdy w gromach powstanie, 
I zmierzy się — Bóg z człowiekiem. 
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ówdzie, Rycerze •okrągłego stołu*, 
Zalcuci w tuskę, pod wodzą Artusa, 
Ruszają z głębin łzawego padołu. 
Aby odnaleźć tajną Krew Chrystusa. 
Ary matę j czy k, z przebitego Boku 
Zabrał ją niegdyś, i wszelkiemu oku 
Daleko ukrył na »(TÓrze Salvatu<. 
Stoi tam, skrzejrfa, w roztruchanie >Gralu<, 
I będzie poty niewidzialna światu. 
Aż ją roztopią łzy ludzkiego żalu. 

Tu, — Katarzyna Enimerich, przejrzysta 
Sybilla krzyża, po drodze z obłoków, 
Idzie za wizją na »Górę Proroków, 
Gdzie złotowłosy Jan Ewangelista, 
Oblany słońcem co nigdy nie blednie, 
Pod rajską palmą leży pochylony, 
Przerzuca xi(jgi przyszłe i poprzednie, 
Rozważa wszystkich narodów zakony, 
I porównywa wszystkie przepowiednie. 

Gdy tak z doczesnych wypłyniemy 
Gdy białe stopy Estazy nas trącą, 
JesteSmy świetjną, w pól nieba wis 
Arką tajemnic. 



Ach iluż Świętych i Niebian [ 

U szczytów naszych w zachwyceniu klęczą! 
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Widzisz ofiarny dym na Araracie!' 
Tam ojciec plemion wschodzi w majestacie. 
Stniclilale Horza u etóp jego j^zą; 
A pojednane po długim rozbracie, 
Niebo i Ziemia całują aią tęczą. 

dyszysz ten szelest co porze lazury, 



Jak przef! 
To poseł 
Na górą Mori 
By nad dzieci 



ięcie gołębiego stada? 
ieba brylantowo-pióry, 
& btysliawicą spada, 
ięciem schylonem t>ez lęku. 



W Abrahamowem nóż powstrzymać ręku. 

Czy tylko takie witałyśmy posły? 
Wyżej nas jeszcze niebiosa wyniosły! 
Patrz: oto srebrny w obłoku rysunek, 
Schodzi na Karmel. Acti to wizerunek 
Hatki-Dziewicy, acb to Ona żywa, 
Przed plonącemi oczami Eljasza, 
Proroczym szkicem po niebie przepływa, 
I w opałową eię rosę rozprasza. 

Wyżej! •EicelBior!' Zadrżyjcie przepaście! 
Słońce i xiężyc, mdłe lica przygaście! 
Oto pod niebios otworzone wrota. 
Szkarłatną drogą wystrzela Golgota. 
Najwyższe szczyty nizinami przy nlćj. 
Góra nad góry — globu monarcłiini — 
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Pan Ją w demiowy djademat oplata. 
Klęknij, miłością i cześdą struchlała: 
Z naa, nieśmiertelna ręka wycios^a, 
Ołtarze świata. 



p:hy Google 



ŚWIĄTYNIA WSPOMNIENIA. 

URTWEK. 



Tęakniąc za bladym przearfośta anicrfem, 
Co skrzydłem dzieje ocienia, 

Z bijącem aeroem, z pochylonym czołem, 
Szlam do świątyni wspomnienia. 

Na drz^ach, rzezanycli z drzewa oliwnego. 
Śmierć swe »A-Dio!' wyryła. 

Tajemne mity jak 9finxy ich etrzegą, 
A miękkim progiem — mogiła. 



Za miękkim progiem, przyklękłam od 
Pierś oniemiała od lęku. 

W głębi świątyni, w poBtawie boleści, 
Różaniec lat mierząc w ręku, 
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Anlcd przes^oSci, z twarzą — zatoniętą 
Srebrzystą podań tkaniną — 

Wiecznie odmawia ostatnie Memento, 
Nad plemionami co giną. 



U kolan jego bezładnie rzucone. 

Leżą zdobycze stuleci . 
Stopa złamaną potrąca koronę -- 

Tuż obok, rdzawy miecz świecL 

Gdzie spojrzę, mlecze! Istny grad morderczy. 

Strzały, i kule, i proce. 
Ledwo gdzie-nie-gdzie ząb lemiesza sterczy. 

Lub szldo badacza migoce. 

Te tysnął brylant, może niegdyś wpięty 

We włos piękności weetrfej? 
Ach, a ta urna? Droższa niż djamenty! 

W nićj, bohaterów popi<Ay. 

Plączą się wieńce, i flety, i dzbany, 

Przebrzmiałych rozkoszy Swiadki. 

Śmieją się cicho, w mowie zapomnianej, 
Xiąg bezklnczowych zagadki. 

Walą się słupy, które śmiertelnicy, 

Wznoszą na >wieczną< pamiątkę. 
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Fmwają z wiatrem świetki tajemnicy, 
Których czaa rozdarł pieczątkę. 

Widzę i zżółkła prawodawców kartę; 

Wieki ją ryją.dzień maże. 
W głębi, czernieją — zniszczone — odarte - 

Znikłych rełigji ołtarze. 

Na stopniach wiszą strzaskane bożyszcza, 
Znaki wszech-wiar i nadziei. 

Od dziejowego przetrawione zgliszcza, 
Wszystkie runęły z kolei. 



Jeden, jedyny w gruzach się nie ściele. 

Nic, tylko lekkie dwie kreski, 
A jasno od nich po całym kościele: 

Krzyż ze światłości niebieskiej. 

Wisi w powietrzu, jak czaa niechwytliwy. 
Wiecznością wskroś przekreślony. 

Orszak pokoleń składa mu podziwy, 
I swych sztandarów pokłony. 



Co tu sztandarów! Świątyniowe mury, 
Znikają za ich gęstwiną. 
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Zdarte jedwabie, zbutwiałe purpory, 
Od stropów płyną a {dyną. 

W nich, rzędem godrf, jak hieroglifami, 

Wyszyte rocznilii świata. 
Gdzie-nie-gdzie jeBzcze zsiadła krew je plami. 

Lub zeschły wawrzyn oplata. 

Szum który szepce: ^Ach patrz, i ja żylęm!* 
Brzmi w proporcowym tym lesie. 

A każdy powiew, z opleSniałym pyłem, 
JakąS woń grobów mi niesie. 



Długo me serce, z malownych tych wzorów, 

Czyt^o tajniki dziejów. 
Aż unużona zUaktością kolorów, 

I nietrwałością trofejów, 
Podniosłam oczy. Chciałam zapytaniem, 

Przebić sklepienie kościc4a. 
Tło jego czarne jak noe, ale na ni4m 

Drżą żtote iskry i koła. 

To gwiazdy chwały. Płomień, co się pali 
Dzieciom natchnienia na czole, 

Nimbus walecznych co za kraj skondi, 
I świętych głów aureole. 
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Zszedłszy z burzliwych widnokręgów życia, 
Wschodzą na niebie wspomnienia. 

Jedne, przemigną światełkiem odbicia — 
"W innycłi, czas blasku nie zmienia. 

A żywy, patrzy na świetlne zjawiska, 

I zcicłia tym pozazdrości, 
Dla którycli', nawet już ziemia, połyska 

Promieniem nieśmiertelności. 
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Jest ^owo, — tajemnicze jest paląc zaklęty, 
Olśniewające blaskiem jak świętość ołtarza, 
Powikłane, jak węża nieuchwytne skręty. 
Okropne, jak sen zbrodniarza — 

Potężne jak zaklęcie w ustach czarodzieja. 
Ścięte na drodze mySli jak skalne nrwisko. 
Niezgłębione jak rozpacz, wabne jak nadzieja. 
Chwiejne, jak śpiew nad ktdyską — 

Dzień w dzień rozraniaj ące , i gojące ranę — 
Ryte na dnie pogardy lub na chwały szczycie, 
Badane jak przyroda — jak Bóg niezbadane — 
T6m słowem nad słowa: życie. 
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HYMN DO NADZIEL 

Gdy cdowtek piorunów i jęków drżąc słucha, 
T7 jedna radosną rozbudzasz go nutą. 
Wśród ciężkich walk miecza, wśród cięższych 

[walk ducha, 
Podajesz mu tarczą szmaragdem okutą. 
Gdy ludy konają, żywioły szaleją. 
Gdy złote stolice zmieniają sie w puszcze, 
Xy jedna, zwaliska opinasz w swe bluszcze, 
Najświętsza nadziejo! 



Kołysze się dziecię jak motyl na kłosach. 
A ojciec mu życzy korony mocarzy. 
Lub kluczów mądrości. A matka dlań marzy, 
Hirt szczęścia na ziemi, lub palmę w niebiosach. 
I siostry je pieszczą, i starcy mu wróżą. 
Co z wróżb tych się ziści? Ach, losy się chwieją, 
I chwiejesz się z niemi, jak łódka przed burzą, 
Kolebko nadziejo! 
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Moń Maja, w pierwiosnki koleblitj oplata, 
I Troska zamyka lodowe swe bramy. 
Pacholę w pierś pełną twe pije balsamy, 
I Btarzec wspomina fjolkowe swe lata. 
I więzień przez kraty twą wonią się pieści. 
Poeta i słowik od woni tej mdleją. 
Ty wskrzeszasz radości, ty koisz boleści, 
O wiosno nadziejo! 



A po-nad fjołkami ciemności się dzielą. 
Skowronek wywodzi oracza na pole, 
Widnokrąg zaranną uperla się bielą, 
I zbrodnia się kryje z rumieńcem na czole. 
Zwierz dziki ucieka do leśnćj pieoeary, 
I serca rzeźwieją i myśli widnieją. 
Ty budzisz chór modłów, chór życia, chór wiary, 
Jutrzenko nadziejo! 



Na widok jutrzenki młodzieniec się miota, 
I xięgi pożera i szablę pochwycą. 
A w dworcu z modrzewi rozkwita dziewica, 
I sztandar haftuje z purpury i złota. 
Dnie przyszłe, to dla nich pałace z profnieni. 
Gdzie skarby, aż dotąd zaklęte, jaśnieją. 
Któż z tobą nie marzył, że tobą świat zmieni, 
Młodości nadziejo? 
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Dziewica i młoddan ku eobie apojrzeli. 
Różowa mgła uczuć, (co ludzki wirok matni, 
I akazy zaciera,) oUokiem icb dcieli, 
I zdała się.Bobie wydali, bóstwami. 
I wierzą w ideał na ziemi, i płoną. 
Aeli, zanim orkany ten obłok rozwieją, 
Ty z niego budujesz Itrainę marzoną, 
MiłoBCI midziejo! 



Choć wionie, moc Pieśni odtworzy go jeszcze. 

matko Btrun siedmiu! Żar twojćj pochodni, 
Rozświeca gościniec pokoleń, bo godni 
Imienia poety, są tylko ci, wieszcze, 

Co z rzeszą nie ciągną, lecz wyjdą na przody, 

1 twierdzę przyBzłości przemocą brać śmieją. 
Ty wiecznśm proroctwem pocieszasz narody. 

Poezjo nadziejo! 



A innych MyM nęci w zawrotne stu-kręgi, 
Przyroda ich nęci harmonją t>edadną. 
Wieezy6de schyleni u szkiełka i xięgi, 
Wieczyście ufają że sEnsa odgadną. 
I pierś ich wysycha, i oczy ciemnieją. 
Ty ciągle im prawdę wskazujesz w oddali — 
Go dłoń twa ją przyćmi, to znowu rozpali, 
O wiedzo nadziejo! 
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A inni bój wiodą z twardemi żywioły, 
I codzień im łupów i żądań przyrasta. 
Pustynie zmieniają na ogród wesoły, 
Namioty zmieniają na chaty i miasta. 
I orzą, tną lasy, ładują okryty, 
I głowa im cięży i ręce drętwieją, 
A w tobie wciąż rosną szanowne ponęty, 
O praco nadziejo! 



A innych świat ozynu porywa , — i losy 
Chcą przeprzeć, i zginąć gotowi, w nadziei, 
Że grób ich, kolebką dla nowśj idei. 
I biegną ua miecze, i lecą na stosy, 
I cierpkie łez krople, krwi krople, dla liSci 
Laurowych, jak rosy ożywcze się leją. 
Im więcej gaszona, t£m buehasz ogniściej, 
Odwago nadziejo! 



Aż oto nadchodzą bez chwały cierpienia: 
Szyderstwo — pogarda — niepamięć — okowy. 
Lecz łańcuch sfę zmienia na wieniec palmowy, 
I kielich goryczy na kordjał się zmienia. 
Wybrańcy męczeństwa radośnie boleją, 
Świadomi, że boleść do nieba przybliża. 
Ty łańcuch kotwicy związujesz u krzyża, 
Ofiaro nadziejo! 
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A jeśli duch w bólach tak padnie znużony, 
Że w nic już nie ufa, i nic go nie ludzi, 
Gdy rozpacz krogulcze zanurzy w nim szpony, 
Gdy serce ostatnie mu zgaśnie śród ludzi, 
I gwiazda ostatnia zagaśnie na niebie, 
Gdy wszystkie nadzieje pożegna z kolei. 
Jeżeli żyć może, to tylko przez ciebie, 
Nadziejo nadziei! 

A jeśli te bóle rozniectt żar zbrodni, 
Wnet miłość ją rzuci, i wiara w nićj skona, 
I ludzie aię trwożnie odwrócą, — lecz od niej 
Nadzieja nie pierzchnie, bo mężną jest ona. 
Gdy ziemscy lekarze już radzić nie śmieją. 
Jak ziele gorzkiemi sokami nalane. 
Tak ciebie sumienie przykłada na ranę, 
Pokuto nadziejo! 



A chociaż się ziarna wyczerpią w klepsydrze, 
I spiże na wieżach zadrgają w pogrzebie, 
Człowieku, nadzieja stworzona dla ciebie, 
I tego ci skarbu grób nawet nie wydrze. 
Jak tęcza rozpięta nad losów zawieją, 
^ potopu łez, cicho wybtyskasz, skrzydlata, 
Owiana wszystkiemi blaskami zaświata, 
i nadziejo! 
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TRZY ZWROTKI. 

I. 
Wierzy. Dotąd gdy pytał, to drugich nie siebie. 
Uśmiecha się gdy słucha skarg ludzi iis ludzi, 
Ufa że w nich miłością samą miłość zbudzi. 
Życie kocha na ziemi — a śmierć kocłia w niebie. 

II. 
Zwątpił. Zawrotem próżni przebudzony we śni^ 
Dopiero w przepaść patrząc poznaje swe siły. 
Przekona! się o ludziach i zdumiał boleśnie. 
Czuje wzgardę dla życia — a wstręt do mogiły. 

III. 
Gnany przez bicze nieszczęść, przez głody ba- 

[dacza. 
Wiedzą wrócił do wiary — i odzyskał męztwo. 
Już się ludziom nie dziwi; sądzi, lecz przebacza.- 
W życiu, widzi bój święty, — a w śmierci, zwy- 
(cięztwo. 
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PIOSENKA W KARPATACH. 

Każda góra ma swą chwałę, 
Swe podanie, i swój szczyt. 
Na nich leżą śniegi biaie, 
Jakby jakiś wieczny gwit. 

Orzeł wisi na szafirze. 
Jak aa tarczy rznięty znak. 
Prąd potoku brnie po żwirze, 
Jakby twardy życia szlak. 

Olos odradza się cudownie, 
Gada w echu dusza gór. 
Stoją skały jak warownie, 
Okłębione dymem chmur. 

Sto źródełek z jam bulgocze, 
Jakby kłótnia srebrnych larw. 
Przez oUoczki pół-przezrocze, 
Sto bajecznych gwinei barw. 
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Gra w pozłocie zielonawćj , 
Roztoczony wachlarz gór. 
Kękitnieją na nim stawy, 
Jakby oczy pawich piór. 

Ogień pryska z piersi pstrąga. 
Puchem fjołków pachnie gtaz. . 
A kosodrzew sią przeciąga, 
Jak zaklęty w drzewo płaz. 

Ka koniku, okazale, 
Paaterz jedzie z dolnych pól, 
Tuż pod gwiazdy, na swe hale, 
Jak w swem państwie jedzie król. 

Idzie steczką Podhalanka, 
Na jej licach róże dwie. 
Rwie jagody, rwie do dzbanka, 
Jak poeta myśli rwie. 

Gemza śmiga przez otchłanie; 
Za nią strzelec, iskra gór. 
Owce zwisły na polanie. 
Jakby biały pereł sznur. 



, trzoda wraca. 
Postrachami ćmi «ię las. 
Przy ognisku siedzi baca. 
Żółte guzy wbija w pas. 
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Konwie stoją pod szałaeeni; 
Niby w lUjacb, mleko W niidl. 
Idzie zbójnik czarnym lasem, 
Za nim wojsko duchów złych, 

Jakby rumak rży lawina. 
Orkan puścił cugle wód, 
Skrzącą koaą bory Ścina, 
Jak śmierć, ludzki ścina ród. 



Wichry pędzą skróa manowca, 
Z gór na góry, w jeden skok. 
Piorun zrywa zrąb lodowca. 
Jak królewnę cłiwyta smok. 

Zcichty gromy, lecz zwaliska 
Zostawiły w gmachu skał. 
Płyną chrzęszcząc rumowiska. 
Z trumny wieków, chaos wstał. 

Lśnią nabrzmiałe wodospady. 
Jak pałace z tęcz i szkła. 
Siadł na skale kobziarz blady. 
Nad nim słońce, niżej mgła. 

Szumi kobza — szumią drzewa. 
Grajek słucha pieśni gór. 
Każda góra swoją śpiewa. 
Tysiąc szczytów — jeden chór. 
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Wzlatuj diiazo! Przegoń wiatry! 
Nad burzami pieSnią żyj! 
Nieeh się święcą matki Tatry, 
Na icłi łonie, sercu lżej. 
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I>zieje wys;^ jaż dawno z kolebki sw4j bialSj, 

Wieki po wiekach mijały, 
A jeszcze owa. 
Cudna królowa, 

Kształtów, kolorów i śpiewa, 

Owa wróżka nad wróżkami. 
Którą czcimy pod ^odką nazwą Wyobraźni, 

Nie zaznida chwili gniewu. 

Łza je] powielri nie drażni, 
Ani czarna zgryzota j6j serca nie plami. 

To na wonn6j marzeń łące. 

Zbiera jaskry pałające, 
' To dzwonkiem pustoty dźwięczy, 
To wspomnieniem haftuje błękitne tło rąbka, 
To w koralowy wózek zaprzęże gołąbka, 

I przejeżdża się po tęczy. 



Aa- przyszedł dziefi, ~ dzień wielki dla poezji 
[ludów. 
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^owik z jutrznią rozmowę toczył pieszczotliwie. 

Wyobraźnia rozigrana 
Do rozkwitniętych gajów leciała od rana. 

Wśród lotu... staje w podziwie. 
Ns kresie widnokręgu sp.ostrzegta młodziana. 
Był to urok uroków — dziw dziwów — «ud cudów. 

Słońce nieśmiertelności drgało mu nad głową. 
Rznięte z drzewa mądrości miał pyszne sandały. 
Królestwo świata noaił azatą purpurową. 
Piękniejszy od Urody, od Szczęścia i Chwały, 
Otrzęsiony kwiatami. z Amaltejskich rogów, 
U krańców nieboskłonu, jak u zlotydi progów, 
Przeauwiń się po świetle różowem i białem. 

Byt to najstarszy syn bogów — 
A zwano go — Ideidem. 



Posągowe j6j oblicze 
Drgnęło wzruszeniem nieznanem. 
Raz pierwszy uderzyło gwałtowniej, dziewicze 
Serce owej Galatei. 

I zacz^ iść, w nadziei, 
Że na granicach nieba spotka się z młodzianem. 
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Idzie przez dnie i przez lata. 
Lecz on zawsze gdzieś odlata, 
Codzień dalćj! A cłioć zdała, 
Roznamiętnia i zapala. 

T^sknoSć wzmaga zachwycenie. 
Już na pól z be z przytomniała, 
Wyobraźnia się szalenie^ 
W Ideale zakochała. 

Zaczyna bieg przyśpieszać... Z piersią w ogniu, 
[leci, 
Do rozwichrzonej podobna pochodnL 
Świat od jej oczów aią pali. 

Próżna pogoń lat całych i całych stuleci! 
On razem z widnokresem odsuwa się od niej. 
Im Wyobraźnia dalej, tern Ideał dal6j. 



Ai tuk miłości prysnt^ pod ręką rozpaczy. 
Znżyła ei^ cierpIiwoSÓ wSród bezcelnych trudów. 
I naet^ dzień, — dzień wielki dla poezji ludów. 



Wyobra£nia wzleciala, lecz jakoś inaczSj.. 

Rzuca aią niby piorun, rzuty ukośnemi, 

Od nieba do ziemi. 
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Orły przeraża drapieżnym wykrzykiem. 
Komety zastanawia rozpląaaniem dzildem. 

Zdjęta Pityjskini zapałem, 
Do gląbi zbezprzytomniala, 
Z tęsknoty za Ideałem, 
Wyobraźnia ~ oszalała. 



Ludzie j4j niepoznali. Zdumieni, struchleli, 
Szukając nowćj nazwy zmiennemu zjawisku, 
• To Fantazja!' Wykrzyknęli. 



Czasem, wraca j6j spokój, lecz tylko w przebłysku. 



Odtąd, wróżko! twa postać w dwóełi keztałtaoti 

[migoce. 
Życie twe jak widnokrąg ma swe dnie i noce. 
Pogoda ci się dziwi i burza zazdrości. 

Jak Bo«for, gdy dwa prądy przeciwne nim ctiwieją, 
Pomiędzy Europą waha się i Azją, 
Tak ty, dwóch brzegów ducha chwytasz się koleją. 
Dziwna! Tyś Wyobraźnią w chwilach przyto- 
[mności, 
W dniach otdąkania. Fantazją. 
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PIEŚŃ WĘDROWCA. 

Oierń sią czepia na mej szacie — ■ 
Czasem znajdę kwiat na drodze. 
•Zkąd przychodzę?- Wy pytacie — 
Ach, ja niewietn zkąd przycbodzęl 

Czuwa w gąszczu zdrada skryta — 
Wtedy kosztur zmieniam w dzidę. 
• Dokąd idę?' Każdy pyta — 
Ach, ja niewiem dokąd idę! 

Pytam gwiazdy, ptaszka, zdroju, 
Kto mię wysłE^ i do kogo? 
Nic powiedzieć mi nie mogą. 
Tylko mówią! »Idź w pokojuli; 

Wieczne pędzą mię zawieje — 
Nigdy wrócić się nie mogę! ' 
Tylko serce mię ogrzeje — 
Tylko my 61 rozkwieci drogę. 

Jestem smutny, bo wędrowiec. 
Nigdy niewiem jak cel bliski? 
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Iść zacząłem od kołyski, 
Huazę iść aż po grobowiec — 
I§ć w dolinie marzeń złotej , 
Po skaliBtym cierpień szczycie, 
I przez wielki step tęsknoty... 
Dziwnaż to wędrówka, życie! 



Co tak błysło nad pomroką? 
Z po-za czasu i przestrzeni, 
Co§ wyjrztio, niby oko, 
Uwiązane z trzech promieni. 

Błysk lotniejszy był niż gromy. 

Lecz pokazał drogę całą. 

Rozpoznałem kraj znajomy... 

Serce sobie przypomniało, 

I zkąd idę i do kogo, 

I co budzi żal sierocy? 

Ja powracam! ^- Życie drogą — 

Świat gospodą jednej nocy — 

Lecz już zorza iskry krzesze. 

Już ojczyzna niedaleka... 

Ze zdobytym skarbem spieszę — 

W domu. Ojciec na mnie czeka! 
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ODA DO CZYNU. 



Na ciernistym bezdrożu Śmiertelnego świata, 
Hyśl, piorunem rozdziera krąg tajemnic cbmur- 

[ny- 
Srebme dowo, na ekrzydłacli śpiewających lata— 
Miłość, zasadza róże do życiowej urny. 

ANTYSTKOFA. 

Ale jakże przelotnie, szalirowo-oki, 
Bitią stopą gazelli, przebiegasz orszaku! 

— Piorunowy szlak myśli rozedrze obłoki, 

I ciemność jeszcze głębsza zostanie po szlaku. 

— Ptak słowa, drżąc ucieknie w utopję błękitną, 
X cisza jeszcze głuchsza zostanie po ptaku. 

— Róże z krzaków miłości, pobladłszy, okwitną, 
I zima jeszcze tzawsza zeszkli się na krzalm. 



Tylko on, z nad tego tłumu, 
W blasku żelaznej korony, 
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z pod amjantowej opony, 
Świeci groźny, niewzruszony — 
Namiętności i Rozumu, 
Marmurowy eyn: 
Czyn. 



Czy ma postać prostaczka, czy skroń bohaterBr 
Gzy kańczug pot^ieńca, czy palmę anicda, 
Jak starożytne Fatum nigdy nie zamiera, 
I coraz szerszem echem v nieskończoność woła. 



Bez czynu, świat by leżał jak rola bez plonu. 
Myśl bez czynu, to xięga gdzie niestaje końca — 
Słowo niebrzmiące czynem, to wieża bez dzwonu — 
Miłość w czyn niedojrzała, to wiosna bez riońca. 
—Nikt z nim brylantowego nie podziela tronu. 
Stalowa myśl, to tylko klucz do jego bramy — 
Słowo tylko skowronkiem u jego zagonu — 
Miłość tylko pochodnią z którą go szukamy. 



Któż błyskotliwą nadzieję, 
W posąg wspomnienia uleje? 
Któż i gwiazdom nie zazdrości, 
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- B» g:q^zd-Vl^} kładzie w dxi«je? 

On to, Czasu i Wiecznofici, 
Nieśmiertelny syn: 
- Cayn, 



A dziwna jego płodność. Na hańbę czy chwałę, 
Mnoży się, roi, rośnie, — i w dzień Jozafatu, 
Strucliłeje świat, gdy Czyny w ów dzień zmar- 

[twychwstale, 
Wyjdą ze swem potomstwem na świadectwo 

[światu. 

ANTY8TK0FA. 

Ach, gdy widma ich staną przed stolicą Pana, 
Któż z nas rąk nie załamie, i oczu z rozpaczą 
Nie spuści? Może wówczas niejedni zapłaczą, 
Że taka moc jak czynu została im dana! 
Jeżeli raz przeklętą będzie myśl fałszywa, — 
Dwakroć słowo — potrzykroć miłość zfałszowa- 

[na, — 
To czyn fałszywy, przekleństw siedemkroć przy- 

[żywa. 
Czyn fałszywy jeat synem Duszy i Szatana. 



Ale jakaż zeń potęga. 

Gdy go Prawda w biel oblekał 
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Kto w swój rydwan przysriość wprzęgaT 
Kto siódmego nieba eięga? 
On to, Cnoty i Człowieka, 

Przepromienny syn: 
Czyn. 
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PIOSENKA PRZY GOTOWALNI. 

Jestem sobie dziewczę młode! 
Świat obmowny o nas gtosi, 
Że labimy zmieniać modę. 
Fałsz! Ja zaraz wam dowiodę, 
Że jak świat jeat na sw^j oei — 

Dwie nam dano tylko mody: 
Albo habitowy len, 
Albo rąbek Panny Młodej. 
Bierz koniecznie, ten Inb ten. 

Że tam jedna na miljony, 
Śmi^a nosić liście wieszcze, 
Lub hełm gwałtem wywalczony, 
Albo jakiś cień korony, 
A! To imodą" nie jest jeszcze. 

Chwile płyną szparką strugą... 
Nieraz łaje mi brat mój, 
że się stroję nazbyt długo. 
Właśnie mię t€ż w głowie strój! 
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Myśii kto, że ile razy 
Na źwierciadko spojrzę moje, 
To przypinam kwiaty? Gazy? 
Lub naprzykład o kim roję? 
I dlatego długo stoją? 

Bajka! Ja nie świecidełka. 
Nie uśmiechy marzę. Nie! 
Zapatrzona w głębie szkiełka, 
Inne ja zwierciadła śnię! 

Gdybym była bohaterką? 
Takiej stal zbyt nie obarczy, 

Co słusznośei jest rycerkąi 
Tarcza gładka jak lusterko... 
Cudnież się to przejrzeć w tarczy! 

Być natchnioną? Wyższy wdzięku! 
Z grot Sybilli tryska zdrój... 
On zwierciadłem w Prawdy ręku. 
Tam się przejrze5, Bożeż mój! 

Być królową? Bądź ostrożna... - 
Berło nadto daje trudu. 
By dogodzić, trzeba cudu. 
Tak... Lecz błogoż, gdy się można, 
Przejrzeć w sercu swego ludu! 

Dziwią marków my^i śmiałe? . 
Czemuż im się dziwią tak? 
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JeSli chłopiec marzy chw^ę, 
To przyario&ei wielki«j. znak. . 

A niby to Bóg,, kobiecie; 
Nie dat równŚj żądzy ehwaly, 
Jak tym panom, co świat cały 
Wiodą? Łacinie go wiedzieciel 
Tak, że zawsze źle na świecie. 

Oto sześć tysięcy lat, 
Jak rzekliście: >Piękne panie, 
• Siądźcie, patrzcie co się stanie; 
'Będziem urządzali świat.< 

Sztuka, prawda że ciekawa, 
Mało z ócz nie pryśnie dusza... 
Ależ straszna! Ależ krwawa! 
Na trajedję zbyt zakrawa, 
Nerwy nadto nam porusza. 

My, spróbujmy sil w dramacie. 
Teraz my urządźmy świat! 
Na tę próbę, t6ż nam dacie, 

Z jakie sześć tysięcy lat. 

Czy loa twardy si^ ugłaska. 
Gdy poczuje dłoń kobiecą? 
Zobaczymy! Lecz dni lecą... 
I cóż robić, jeśli laska? 
Najprzód, mody zmielimy nieco. 
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Nie myślimy, (brońcież nieba!) 
Ni ślicznego stroju gód. 
Ni habita zrzec się. Trzeba, 
Dodać tylko parę m6d. 

Kto wie? Ziarnko niesie plony. 
Może z próbką tak nieznaczną, 
Lepiej będzie świat rządzony, 
Gdy kobiety nosić zaczną, 
Hełmy, laury i korony? 
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ODA DO PRZYRODY. 



Gdy mi w dnszy jest radosno, 

Gdy n&dzieje w sercu rosną, 

Wtedy w szumnym drzew pokłonie, 

I tętniącym jaskiń dzwonie, 

W cienkostrnnnym brząkn pszczółki, 

W cymb^kowych szkłach rzeczułki, 

W gadającej blasldem gwiazdce, 

I w słowiczej opowiastce, 

I w szemrzącym sianokosie, 

I spokojnym trzody głosie, 

W ^otym kłosie, srebrnej rosie, 

I w pękaniu wszystkich kwiatów, 

I w symfonji wszystkich światów. 

Słyszę własnych uczuć echo. 

Gdy mi błogo, gdy mi młodo, 

O radosna, o przyrodo, 

Ty się dziełisz mą uciechą. 

ANTYSTROFA. 

Lecz gdy żal za serce chwyta. 
Gdy zgryzoty dłoń ukryta. 
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Piołunowy kielich poda, 
Wtedy nie zna mnie przyroda, 
I kóŁo mnie krąży w ciszy, 
A mych skarg niby nie styazy. 
Czy kto cierpi, czy kto kona. 
Czy- kio oszaleje, ^- ona, . , 
Obojętna, niewzruszona, 
Dzierga wiecznie sieć promieni, 
Na zwaliskaoh się zieleni, 
Pod wi^ienną kratą kwitnie, 
Nad kostnicą lśni błękitnie,/ 
I po grobach i. kołyskach, 
Ucztach J pobojowiskach, 
{Łówno tkając roczne pory,, 
Płaszcz zarzuca jednowzory. 
Bezsercowa tyl Przez ehwO^ ■., 
Na twej różczki zfiak mistrzowski, 
Rozdniuclmięte jak motyle, . 
Mogą pierzchnąć lekkie troski. 
IjCcz namiętnej skorpjon męki, ■ 
Lecz myślowej sąp katuszy. 
Na skinienie twojej ręki, 
Nie ustąpią z ludzkiej duszy. 
Suchem okiem zapatrzona, 
W tygiel życia jak świat wielki. 
Ty stokrotne masz imiona, 
Wszystkie, — prócz pocie s życie Iki. 
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Bądź-żemiwi^cmfetrżyritąlTweziraikeńŚmiechy, 
Nad niedolą człotrteczą, n&d losów- rozstrojem, 
Stoiczny hart iw rerću rozbudziły mojem. 
Nie żebrzę Iw^ litoScl, Wte chcesz ii ać pociechy? 
Daj więcej: wzórlOd ^ebie' uczę się p6gOdy, 
Kto dhigo wzrok latSpia w 'olHIczi przyrody. 
Ten waiani^ z' OUmpijakim na czole pokojem. 
Więcśj dajesziŚpokójnoSe W zachwyt si^ prze- 

'■■-■ '■■ - "■ ■■'•■'■' ■■■ [mienia: 
Z twych liStii, Itwiat naJTryŹsżych zagadnień wy- 

■' ' [atrzela. 

Kto mądrze umi6 pat^z^fiw zasłonę Btworzenia, 
Ten przez jej tkankę dojrzy rękę ■ Stworzyciela. 



Gdy wyprawiasz w oczach ludów,. 
Widowisko «iągly eh- cudów. 
Gdy podajesz nam przez felCj 
Bisior, bursztyn i korala . 
Gdy podajesz nain przez góry, 
Złoto, brylant i: mamiury> 
Ody rozwiesiAsz na szafirze. 
Wysadzaną gwiazd paiiią, 
Rubinowe zórz zegary;, 
I puszyste' ehmur kotary. 
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Gdy nabijasz dla nas łąki, 
W mozajliowe kwiatów pąki, 
Gdy z kolibrzgj świecisz krasy, 
Jedwabnikom tkasz aUaay, 
Tęczt) wiążesz ziemię z niebem, 
Łan poszywasz świętym chlebem, 
I jak wieńce do biesiady, 
Zaokrąglasz Winogrady, 
Gdy zbratawszy się z człowiekiem, 
Dwakroć wnosisz jego zdrowie, 
Jedno miodem, drugie mlekiem, 
Gdy mu kładziesz pod wezgłowie. 
Puch łabędzi, krętą wełnę, 
I sobole iskier pełne. 
Gdy mu dajesz na usługi, 
Barki wołu, lot rumaka, 

gołębi gończe cugi, 

sok<^ za dworaka, 

psy wierne za odźwierne, 

kokoszkę za szafarkę, 

jaskółkę za wróżbiarkę, 
Aż napełnisz dom jak arkę, 
Kiedy w każdem ziółku m^em, 
Fuzdereczko masz z kordjalem, 
Oo od jadu zabezpiecza, 
Sen przywabia, ból ulecza, 
Wtedy ciebie t>łogosławię, 
Śpiewam Pean ku twej sławie. 
Przyjaciółko ty człowiecza! 
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AKTYSTEOFA. 

Lecz gdy wiążesz z fal wylewu, 
Srebrną rózgę twego gniewu. 
Gdy naszywaez z łun pożaru, 
Krwawy znak twego sztandaru, 
Gdy w kolczaste zbrojna mrozy, 
Lawinowe pędzisz wozy, 
Gdy aię snem Fata-Morgany, 
Naigrawasz z karawany, 
Gdy powierzasz twe rozkazy, 
Ciclioskrzydłym ^motn zarazy. 
Gdy twa zemsta moc wytęża, 
Z ócz tygrysa, wideł węża. 
Gdy magiczna twoja laska, 
Na pioruny się roztrzaska, 
Gdy przez gardziel oceanu. 
Pękającą cMouiesz nawę, 
Gdy nalawszy kadź wulkanu, 
Miasta żywcem kładziesz w lawę. 
Gdy wypruwszy ziarna z łanu, 
GHód u pustych sadzasz st<dów. 
Gdy przez trąbę huraganu, 
Głosisz sądny dzień żywiołów, 
Gdy urągasz nam z wy ciężko, 
I bezmyślność masz na twarzy, 
Gdy owijasz jedną klęską, 
Sprawiedliwych i zbrodniarzy, 
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Wtedy kładąc dlofi u powiek, 
F^ ze wstydem a poi z bólem. 
Pytam cicho: Jakże criowiek, 
Może Twaó .Biq twoim królsm? 



A jednakże gdy widzęj jak codzidń' twa iKięga, 
Nowe, hierbgiiticzhe wydaje liam słowo, 
Jak się dla oczu modrców stsje^ż kryształową, 
Jak postęp sturamienny sił twoich ddsięga, 
Rozhukane ujarzmia i w swój rydwan wprzęga, 
Gdy widzę, (ach dziwniejszy, Gd eńaki Obrazie!) 
Jak u stóp Świętych Pańskich kładziesz się ła- 

[skawa, 
Glos dawnego monarchy poznajesz w rozkazie, 
I do wyższych praw cudu naginSaz twe prawa, 
Radośnie wołam: Witaj, zmiękczona w urazie! 
Jeszcze więc nawiążemy przymierze rozprute! 
ów odkoronowany, czyniący pokutę, 
Krół-czlowiek, jeszcze może wrócić do djademu! 
Panowanie nad sobą niegdyś utraciwszy, 
Stracił je i nad tobą. Los najsprawiedliwszy, 
Sługa poszła w ślad pana. Bunt zbuntowanemu. 
Odzyskać tron, to jego stu wiekowa praca. 
Szczęsny, gdy ż^wim krokiem rozumu, — szczę- 

(Sliwszy, 
Gdy orlim rzutem cno tyj na majestat wraca. 
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SKABGA POETY NA LUTNIĘ. 

Zaledwie wybiegiem z lat pierwszych poranka, 
Ty lutnio zabłyrtaś tęsknocie mlodzianlta^ 
Twe siedem strun złotych, jak siedem warkoczy, 
Oprz^o mi serce, olśoiło mi oczy, 
I odtąd ci służę z wiernością kochanka. 



Posyłasz mię eodzień, by który ze światów 
Zdobywać dla ciebie. Wśród walk tych i czatów, 
Mów, jakąż nagrodą wzmocniłaś mi duszę? 
Cudowna dziwaczko! Poskarżyć się muBzę — 
Poskarżyć przed sądem gwiazd, kobiet i kwiatów. 



Od czasu gdym wróżkę ukochał tajemną, 
Cóż z tego, że widzę dnie przyszłe, gdy c 
Tćm ciemniej w obecnych? Jam niegdyś miał wolę! 
Dziś błądzę jak senny w magicznśm snów kole, 
Częstokroć sam nie wiem co dzieje się ze mną? 
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Gdy życie dla innych uchodzi zegarem, 
Hnie chwile się mącą wieczności twśj czarem. 
Świtaniem piosenki rozbudzasz mię w nocy, 
Moc dajesz duchowi gdy ręka w niemocy, 
Z istnością mą igrasz jak wiatr ze aztandarem. 



Grom każesz mi śpiewać gdy niebo w pogodzia. 
Myśl w bitwę porywasz gdy marzę w zagrodzie. 
Ileżkroó poeta chciał śpiewać myśl inną, 
A inną wyśpiewał! Czyż tak być powinno? 
Dla czegóż tak rzadko pieśń z życiem jest 
[w zgodzie? 



Częstokroć gdy rzeknę: 'Pieśń dzisiaj uleję, 
•Pieśń wielką i nową>. Choć puszczę się w knieje, 
I siądę na grobach, sto razy trop zmienię, 
I pukam, i pytam: 'Gdzie znaleźć natchnienie?' 
Natchnienie gdzieś pierzchnie, a lutnia eią śmieje. 



Aż Idedy strudzony szturmami próżnemi, 
Jak prosty syn ziemi chcę użyć praw ziemi, 

Gdy sale biesiadne od świateł się trzęsą. 
Gdy radość migoce pod czarną dziew rzęsą. 
Gdy przecie gwar ludzki mą tęsknoSć oniemi - 
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Natenczas się lutnio gloe budzi w twem łonie! 
Ta dumna się prosi, drga w sercu jak w dzwonie, 
I muszę porzucać puhary, uśmiechy. 
Powracać do lampki samotnej z pod strzechy, 
I zrzec się róż w życiu, dla listka po zgonie. 



Tak w słońcu czy w burzy, od nocy do ranka, 
Od ranka do zmroku, przekorna sułtanka, 
Próbuje mię, dręczy rozkazy sprzecznemi. 
To gwiazdki chce z nieba, to skarbu z pod ziemi. 
I zawszeż mam taiiczyć, jak zagra niebianka? 



O! Wiem ja czeiii przyciąć te skrzydła swawoli! 
By śpiewać, nie spytam czy lutnia zezwoli? 
A kiedy głos lutni sam przerwie mą ciszę. 
Odejdę i udam że prośby nie słyszę. 
Tak zmuszę natchnienie, by szło po mej woli. 



Kto woła? To ona... Jak wyrwać się z kola? 

O szczęście! Już czuję promienie u czoła 

Królowo! Rozkazuj i przebacz mej dumie. 
Poezjo, ty jesteś jak miłość! Któż umie 
Powiedzi6e; >Nie pójdę!* gdy jedna z waa wola? 
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ODA DO POKOJU. 



>Pokoju! Acli pokoju!" Wołają żywioły. 
Rzeka pochłania strumień — rzekę chłoną morza. 
Sokół Ściga skowronka — aęp ściga sokoły, 
Noe zwalcza brzask wieczoru — z nocą walczy 

Dąb ciężarem gęstwiny przytłacza krzew z różą — 
Burza wyrywa dęby — słońce walczy z burzą. 
Pod wonnym kwiatem, leży jadowita żmija — 
Szyderczy robak toczy serce bohatera. 
Od wymoczka do orla, wszystko się pożera — 
Od orła do człowieka, wszystko się zabija. 
W przepaści sto Sciach niebios, moc rozdzierająca. 
Pierś mgławicy na kruclie planety roztrąca — 
Ogień gryzie planetę paszczami wulkanów — 
Woda bije się z ogniem szponami orkanów — 
Powietrze glob owija całunem pomorów- 
Co żyje, żyje tylko śmiercią innych tworów. 
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AKTY8TROFA. 

A jednak są przestworza, gdzie cichną żywitdy. 
Gdzie nie słyszysz fal zgrzytu, ni szczęku pio- 

Tam Śmierć swoje Jodowe buduje ko&cioty, 
^ftórych bożyszczem: Nicość. To kraje biegunów. 



Ojcze! My Cię nie błagamy, 
yO tej zimy sen żatosny. 
Lecz o żywy spokój wiosny. 
Otwórz znowu rajskie bramy. 
By przyrody pieSń zaranna. 
Wieczne niosła Ci -Hozanna!" 



• Pokoju! Ach pokoju!* Wołają narody. 
Gdzie go znaleźć? Tu zbójca na rozdrożu czyłia — 
Tam żołdak wieś podpala — ówdzie zdrada cicha, 
Ze złowieszczym szelestem podkopuje grody — 
W domu Bożym kolumna pada na kolumnę — 
Anioł rodzinny z krzykiem ucieka od zgliszczy — 
2a rydwanem tryumfu idą hufce, dumne. 
Że ich trud jednodniowy, pracę wieków niszczy. 
Narody się rozsiadły na dziejowćj stypie — 
Grają w kości... człowiecze. — Co mogło sowicie 
Wyżywić pokolenia, to zwycięzca zsypie 
W ciasny kraj [naszcza. — Życie, to bitwa o życie ~ 
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Biesiada ludożercza- — głód nienasycony. 
Nie eiesz się synu ziemi w nadziei zwodniczej, 
Aby@ miał Iciedj spocząć! Jeśli dla zdobyczy 
Nie walczysz, będziesz musiał walczyć dla obrony. 

ANTYSTBOFA. 

A jednak są krainy, z powietrzem tak cichem. 
Że atrzel, a świstu własnych nie usłyszysz grotów. 
Tam Wojna śpi, bo krwawym spiła się kielichem. 
To bieguny społeczne: krainy Ilotów. 

Synu! My Cię nie błagamy, 
O ten spokój, co narody 
Zamarzłem! dławi tamy. 
Lecz o spokój wolnej zgody, 
Co pod krzyżem jak dzwon buja. 
Głosząc dziejom: 'Alleluja!" 

STROFA. 

•Pokoju! Ach pokoju!' Wołają sumienia. 
Gdzież walkąpotężniejszajak pod niebem duszy? 
Tam pole się najdroższą krwią serca zrumienia — 
Tam za Boga samego Wiara kopje kruszy. 
— Namiętności, jak wojsko ruszyły gwałtownie — 
Tratują ziarno szczęścia uzbierane z laty — 
Obiegły granitową przekonań warownię. 
Szturm straszny. Bój wątpliwy.— Któż pierwszy 
[na czaty 
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Zejdzie? Niewinność zbiegła z kryształową zbroją. 
Wśród bitwy nie drżę o nią. Po bitwie, truchleję, 
Czy Pokusy jej senną rozkoszą nie spoją? 
Rozum jśj niesie odsiecz — może i nadzieję? 
Lecz i Pokusy mają swój Rozum. Przed światem, 
One braćmi, — i Kain Ablowi był bratem. 
— Wy trwaj ą-ż białe siły w oblężeniu ducha? 
Ach biada! Czarne wojsko roi się bezmiernie, 
Celni6j strzela, i karniej swych przywódców słucha. 
Białe, wtedy zwycięża, gdy walczy na ciernie. 

ANITSTROFA. 

A jednakże są dusze, którym bój nieznany. 
Te się o nieśmiertelne nie pokuszą łupy. 
U nich myśl tylko jedna: z bitew ujść bez rany. 
Więc przypadły do ziemi — i udają trupy. 



Duchu! My Cię nie błagamy, 
O ten spokój serc bez troski, 
Którym dosyć ziemi samśj, 
Lecz o cnoty spokój boski , 
Co i w śmierci, tryumfator. 
Może wznieść »Veni Creatorl- 
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ODPOWIEDŹ. 

Samotne dziewczę szło daleką drogą. 
>Czyż cię- pytano •samotność nie nuży? 
• Czemuż z wędrowców nie wybierzesz kogo, 
• Za towarzysza podróży?" 

— Jeśli się znużę, sama wam obwieszczę. 
Widzę waa wszystkich, od wszystkich odchodzę. 
Nie, — ten którego wiernie czekam, jeszcze 

Nie przeszedł po mojej drodze. 

-Niewidzianego jakżebyś poznała?^ 

— Jak? Niepodobny on tu do nikogo. 
Wiem, bo w mSj duszy obraz jego pała. 

Nie, jeszcze nie szed! tą drogą. 

On gdzieś jest... czuję to po serca biciu, 
(idzie? Dotąd nie wiem. Na ziemi? Czy słońcu? 
Ci!y jaki6j gwieździe? Spotkam go przy końcu, 
Lecz może aż w innem życiu. 
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FTAK I DZIEWCZĘ. 



Oj przecudnież to tam w lesie! 
Go szeptania! Co igraszek! 
Wiatr po liściach piosnkę niesie.. 
Kto tak śpiewa? Ptaszek. 

Na kibici gnąc się gibkiej, 
Dziewka siadta w cieniu drzewa. 
Ma w koszyku złote grzybki, 
I ona też Śpiewa. 

Chce przygasić piosenkarza, 
Wyśpiewuje z całej duszy. 
Ptak się dziewce przekomarza. 
Aż gardziołko puszy. 

Wielka cichość legła w borze; 
Chci^by słyszeć ich oboje, 
Lecz zrozumieć nic nie może; 
Ten swoje, ta swoje. 
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Zatem prośbę im szeleści: 
>Moja paro ty nadobna, 

• Śpiewaj piosnkę jednej treści, 

• Lub każdą z osobna.< 

— •Jalito?' Ptaszetc woła w dumie. 

• Czyż to znaczy, że ta dziewa, 

»Co si^ w niebo wzbić nie umie, 

• Lepiej niż ja śpiewa?'^ 

A dziewczyna: ^To ja może, 
^Nie bywałam sercem w niebie? 
:'Ja mój ptaszku się założę, 

"Iż prze śpiewam ciebie. « 

Ptak nie waha się ni chwili. 

— 'Czyjze« pyta 'Wyrok będzie?* 
Tu na jedno się zgodzili: 

• Las weźmy za sędzię.- 

Do ich woli bór się skłania, 
I te słowa szumnie hnka: 

— -Trzy postawię wam zadania. 

»Do trzech razy sztuka." 

Na lesistśj, krągłej łące, 
Ptak i dziewczę stają w szrankach, 
Widzów piętrzą się tysiące. 
Po zielonych gankach. 
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w górze, same drzew korony. 

Niżej, kwiatów dwór jaskrawy. 

Jeszcze niżćj, mchów i trawy, 

Lud nieprzeliczony. 

Skrzętne mrówki, krzepkie pszczółki 
Pracujące w słodkim cechu. 
Dziarskie wilgi, i kukułki, 
Grające na echu. 

Zdrój, czekając z niepokojem, 
Gadatliwą wstrzymał pianę. 
I jelenie po-nad zdrojem. 
Stoją zasłuchane. 

Nawet wilki na tę chwilę, 
Zawiesiły wieczną wojnę, 
W koło szranków mkną motele. 
Jak heroldy strojne. 

W gąszcz od czasu też do czasu, 
Ciekaw, zbiegnie promień słońca. 
Tłum przeSiiczny, tłum bez końca. 
Obsiada cyrk lasu. 

Strach, szermierzy przejs^ skrycie. 
Gdy ujrzeli tyle gości. 
A las szumi: 'Zanucicie 

»Piosnkę o Radości.* 
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Ptak zaśpiewał. Blednie dziewka... 
Któż podobnie śpiewać zdoła? 
Dość powiedzieć, że ta śpiewka, 
Jak ptaszek wesoła. 

Ni przeczucie, ni wspomnienie, 
Tam nie rzuca cienia troski. 
Piosnka dzwoni jak w Edenie, 
W pierwszy ranek boski. 

Skończył, — Dziewka zaśpiewała. 
GloB jej czysty, dźwięki złote. 
Lecz wesołość jćj nieśmiała. 
Trąca o tęsknotę. 

Pokręciły głową drzewa, 

Zkąd w radości smutek rośnie? 

I wyrzekły jednogtoSoie: 

— "Ptaszek lepiej śpiewa. -■ 

Oh, jak dziewczę mu zazdrości! 
G^e mieni się w szkarłacie. 
A bór szumi: >Zaśpiewacie, 
>PioBnkę o Miłości*. 

Ptak i dziewczę, po kolei. 
Głos namiętny z piersi wznoszą. 
Kwilą trwogą, drżą rozkoszą, 
Wirują w nadziei. 
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A tak serce równo bije, 
W tamtym śpiewie i tym śpiewie, 
Że gęstwina sama niewie, 
Które dźwięki czyje? 

Jak podcięty przez żelazo, 
Las w najgłębszej zadrgnął dali, 
I zawołał: — >Ach, tą rażą, 
'Oboje wygrali,' 

Potem, długa drzew narada. 
Sędzia szuka trzeciej treści. 
~ >" Zaśpiewajcie mi- — powiada, 
'Piosnkę o Boleści.< 

Głos dziewczęcia brzmi po rosie, 

Brzmi Ikająco... rozhukanie 

Otwierają się w tym głosie, 
Bezdenne otchłanie. 

Coraz rzewniej, coraz smętniej, 
Żal wybucha, pieśń się kruszy. 
Cała wielkość ludzkiej duszy, 
Łzą w jej glosie tętni. 

I ptak skarży się i zżyma. 
Jakby gniazdka bronił czule. 
Ma w głosiku różne bóle. 

Tylko łez w nim ni6ma. 
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LaB oniemiał jakby ekała, 
Pot4m westchnął po cicłiutku, 
I dat wyrok: >W pieśni smutku, 
'Dzieweczka wygr^'. 

Ta spłonęła niby róża. 
Tryumf osiadł u jśj czoła. 
Lecz ptaszyna się oburza, 
I szydząco woła: 

— 'Czyż ucliwała sprawiedłiwa? 

•Jednem słówkiem ją odmienię: 

»Tam gdzie chodzi o cierpienie, 

'Kto przegrał, wygrywa." 



p:h»Google 



PORWANY WICHREM. 



Chata w dolinie, i chata na wzgórzu. 
Pstro w ich ogródkach jakby w piórze pawiem; 
Nasturcje płoną wśród mątw i jarmużu, 
A studnia skrzypi żórawiem. 

Krzepko pracują w chatach gospodarze. 

Syn u jednego, u drugiego córka. 
Przez nich się wiąże, jako powieść każe. 
Miłość doliny i wzgórka. 

Ort' tęsknie patrzy na ptaki skrzydlate, 
Chciałby gwiat zmierzyć, wichrowi zazdrości. 
Ona, co lubi? Swą trzodę i chatę. 
Podobni, tylko z miłości. 

On jakby potok zbiega do niśj z góry. 
Ona jak powój ku niemu się wspina. 
— Lecz krótko szczęście kwitnie jak dolina! 
Szczyt jego, przyciąga ciimury. 
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w przeddzień wesela, gdy dziewczę bez troski. 
Rwało rozmaryn do ślubnego wieńca, 
Przyszedł nieznany czarodziej do wioski, 
I rzucił czar na młodzieńca. 

Czemu? Czy w jego zakochał aię dziewie? 
Czy mu znak orli wyczytał na czole? 
Niewiem, — nikt myśli czarodzieja niewie — 
Lecz tak wykonał swą wolę: 

Wziął pęczek cierni, wziął pióro łabędzie, 
Pod próg podłożył, przysnuł zielem dzikiem. 
— Wybiega z chaty młodzieniec, i w pędzie. 
Na progu staje z wykrzykiem, 

W tej chwili słońce wydało się bledsze, 
Nadp^zła chmura gromami nalana, 
Wicher zahuczał, uderzył młodziana. 

Wzniósł go, i porwał w powietrze. 

Porwany wichrem szarpie się w rozpaczy. 
'W6i&... głos jego stiumiła zawieja. 
Spojrzał ku ziemi: widzi czarodzieja. 
Lecz jakże widzi inaczej! 

To już nie człowiek o podróżnej szacie. 
W ręku wywija różczką piorunową. 
Na tle z błyskawic, stoi w majestacie, 

Z niebieską gwiazdą nad głową. 
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I wc4a głoBetn co jak złoto dźwi^zy: 

— -Odtąd ci życie będzie promienistBzem. 

• PokloDy orłów i kochanie tęczy 

• Zdobędziesz, bom ja ci mistrzem. 

>Ale o ziemi zapomnij na niebie. 

>RozBtań się z marnym dziewczęcia obrazem. 

• Nieba i ziemi nie można mieć razem. 

>Jam niebo wybrał dla ciebie.< 

Wionął czarodziej niby mgła zwodnicza. 

— A pleban czeka w kaplicy bieluchnej, 
Jadą drużbowie trzaskający z bicza. 

Na wozacłi świergocą druchny. 

Spieszą się, słyszą nadchodzącą burzę. 
Spojrzeli w niebo, i mowę stracili, 
W chmurze! Młodzieniec mocuje się w chmurze, 
fflagalnie dłoń ku nim chyli. 

Kto go dosięgnie? Kto rękę mu poda? 
Chłopcy bezsilne wytężają ramię, 
Kobiety płaczą, ach! a Panna Młoda? 
Upada i rączki łamie. 



Porwany wiclirem, bez wytchnienia wzlata. 
Już chat nie wMzi, już nie słyszy głosów. 
Cicho, i jakby przed stworzeniem Świata, 
Znalazł się sam wśród niebiosów. 
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Zrazu, trwożliwy byt iot podróżnika. 

Drżał czy nie spadnie? Czy nie trąci gromu? 

Ale do nieba szybko eią przy wyk a. 

Duch czyyty, tam jest jak w domu. 

Nie znal pragnienia, ni męki gtodowćj. 
(Człowiek pod czarem ich nie zna). Z rozkoszą 
Muskał błękity, co jak nurt go wznoszą, 
Wyuczał się ptasiej mowy. 

Orzeł na ręku mu Biadał jak chwała. 
Nizko pod stopą miał chmury i klęski. 
Tęcza pokoju w nim się zakochała, 

I łuk mu wzniosła z wy ciężki. 

Leciał dni wiele. Doleciał do słońca. 
Tam prawda świeci, od światłości czystsza. 
Tam się napatrzył tajemnic bez końca, 
W mądrości doścignął mistrza. 

Szczęście samotne! Rozkosze surowe! 
Na życie twarzą spoglądał pogodną, 
Modra mu gwiazda spłynęła nad głowę, 

Lecz w sercu — było mu chłodno. 



Czasem go wicher opuszczał ku ziemi. 
Raz, przez szczelinę rozdartą w obłoku, 
Spostrzegł dwie chatki z ogródkami pstremi, 
I tza zadrżała tnu w oku. 
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Wszystko z wysoka wydaje się cudnićj. 
Zatęsknił orzeł do strzechy gołąbka. 
Acb... czy to ona? Z pod kraśnego rąbka, 
Poznał swe dziewczę przy studni. 

Oczy fartuazkiem otarła, 1 drogą 
Idzie, a patrzy w tę tam chmurkę ciemną. 
Jakby na niebie wyglądała kogo. 
On wota, lecz nadaremno. 

Nie słyszy! Z sierpem odeszła do żniwa. 

On walczy z wichrem jak w dzień pierwszej burzy. 

— Uczude ludzlde, im ttumione dłużej, 

Tem się gwałtowniej wyrywa. 

Przy Bwoiej chacie ujrzał czarodzieja. 
Ten milcząc, jego przyglądał się męce. 
W serce młodzieńca wróciła nadzieja; 
Zawołał, składając ręce: 

— 'Szczęścia! Miłości! Lub z tęsknoty zginę! 

> Wzniosłeś mię cudem. Ach, co mi po cudzie? 
•Oddaj mi strzechę! Oddaj mi dziewczynę! 

• Chcę żyć i kocliać jak ludzie.< 

— »Kto zaznał niebo, niech ziemi się zrzecze*. 
Hdwi czarodziej. 

— tHa mistrzu! W tem niebie, 
>I ja zdobyłem siły nadczłowiecze. 

• Znam czary, nawet na ciebie." 
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Tu promień awiaUa jakby strzałę chwyta, 
Ostrze j6j, łzami nasącza własnemi. 
Puścił ią... W stopę czarodzieja wbita, 
Wskroś go przykuła do ziemi. 

— >Mistrzu! Od ziemi ciebie nie wyzwolą, 

• Póki nie zdejmiesz czaru nieba ze mnie.< 

— Mistrz chociaż cierpiał, miał dumą na czole. 

Mistrz się uśmiechał tajemnie. 

— 'Gdyś tak potążny, losy twe odmienię, 
•Ale pamiętaj: kiedyś, mej obrazy, 

• Pomści się własne twych życzeń spełnienie.' 

— Tu go odżegnał trzy razy. 

Młodzian się spuszcza... Stanął. Jak mu błogol 
Całuje ziemię. — Lekko wyjął strzałę 
Ze stopy mistrza, i puścił się drogą. 
Radosny jak dziecię matę. 

Ściska przectiodniów, pędzi do zagrody. 
Kłania się nizko ojcu swojej lub4j. 

— •Witajcie!' — Woła. — •Powracam na 'gody. > 

Ojciec uśmiśchnął się z cłiluby. 

Pięknie mieć zięcia co aż z gwiazd przybywał 

— I znów rozmaryn zaplatają druehny. 
Pleban ich łączy w kaplicy bieluchnśj, 

I para żyje szczęśliwa. 
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Czy tu już koniec? O, jeszcze niel Życie, 
Ma drogę dłuższą niż droga powieści. 

— Serce młodzieńca ze szczęściem się pieści, 

Lecz myśl zostawił w Idękicie. 

Gdy tęcza Wyśnię, gdy orzeł przeleci, 
Żal go podrywa, iskrzą mu się oczy. 
Nawykł do rzeźwśj, wielirowSj zamieci — 
Powietrze dolin go Hoczy. 

Coraz mu puści^j wśród ludzkiego gwaru. 
Istnienie jego na dwoje się kruszy. 
Aołi, on nie wiedział, że mistrz, z jego duszy, 
Zdj^ tylko połowę czaru! 

Duszno mu w cłiacle, wybiega na pole, 
Podniósł ramiona do wyższego świata, 
I, o radości! Gdy wytężył wolę, 
Uczuł że znowu pod tata. 

— »Teraz mię troski nie dościgną żadne! 
łTam będę wielki, tu będę kochany. 

»Czy zechcę wzlecić czy zejść, na przemiany, 
iNiebem i ziemią zawładnę.' 

Jak rzekł, wykoni^. Niekiedy, nieśmiało, 
Latał na chwUę między wyższe moce. 
Lecz co tam jemu chwilą się zdawało. 
To były tu, dnie i noce. 



p:h»Google . 



Spokojne szczęście w chacie si^ zamącą. 
Żona wygląda z podejrzliwą trwogą. 
— >Gdzie tak odchodzisz?' Pyta go, i drżąca, 
Dodaje ciszej: >Do kogo?« 

Mąż się daremnie na wierność zaklina, 
Niewiasta płacze lub milczy z żałobą. 
Chce do pagórka doroanąó dolina, 

I prosi go: 'Weź mię z sobą!' 

I wziął ją z sobą w potężne ramiona. 

Lecą. Struchlała w niebieskiej pustym 

Blednie, lecz krzyki zapiera w głąb' łona. 
Miłość odważną ją czyni. 

On ją unosząc, mdleje od ciężaru. 
Gdzie nie drżał dawniej, tam o nią się trwoży. 
I coraz rzadziej latają w świat boży. 
Na dwoje mało pół czaru! 



Aż dnia jednego, gdy wzlecieli rano, 
(Mówił mi starzec, świadek owej chwili), 
Czekano długo, bez końca czekano, 
I nigdy nie powrócili. 

Ozy śmierć ich zaszła w niebezpiecznej jeździe? 
Czy się rozwieli w tym ciągłym powiewie? 
Ozy zamieszkali na szczęśliwszej gwieździe? 
Nikt w wiosce do dziś dnia niewie. 
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Chaty się chylą, chwast buja do kota. 
Niekiedy Hrnik na gruzach tych stanie. 
Od siwych ludzi usłyszy podanie, 

Siądzie przy studni, i woła: 

• Porwany wichrem, to obraz genjuszu. 

'Ideał rzuca na niego zaklęcie, 

•A rzeczywistość go ściąga w obj^ie. 

• Któż znajdzie klucz ich sojuszu?' 
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z SZUMÓW LEŚNYCH. 



Przed laty wielu, może przed tysiącem, 
Przez pełną ciemnic i postrachów puszczę, 
Pod noc, wędrowiec szedł z sercem bijącem. 
Jakże mu nie drż^ć? W bagnigku co pluszcze, 
W ecliu co Iiuka, w rozłomach co trzeszczą, 
Słyszał wyraźnie glosy leśnych bogów, 
A ich obecność była mu złowieszczą. 
Człowiek naonczas miał w żywiołach wrogów. 



Kraj nasz był jednym niezmierzonym lasem. 
Po nim drapieżne hulały zwierzęta, 
A mgła wyziewów pod słońcem rozpięta, 
Tłoczyła' piersi. Człowiek, tylko czasem 
Wyprosił sobie jakie gniazdko małe. 
Ilekroć stawał z siekierą pod drzewem. 
Truchlał przed mściwym bogów leśnych gniewem. 
Dla przebłagania, świ^ctl im na chw^ę 
Nietknięte gaje. Tak zakląwszy dolę, 
Z latami, wazką wykarczował rolę. 
Jak oblężony w chwiejącej zagrodzie, 
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Drżai czy mu wilki nie plądrują w trzodzie, 
Czy mu niedźwiedzie nie burzą pasieki, 
Stert nie unoszą rozłiukane rzeki? 
Owad zrojony w topielnym zamęcie, 
Tysiącznem żądłem ścigał go zawzięcie. 
Sępy w powietrzu, tury Śród manowców, 
Niebo i ziemia, wieczyście si^ biły. 
A grzązkie drogi stały jak mogiły, 
Znaczone kośćmi niebacznych wędrowców. 

Co za szum dziwny wionął po dąbrowie? 
Podróżny spojrzał i przeszło go mrowie. 
Pijany trwogą, nie może się ostać, 
Pada o ziemię czołem niewolnika, 
Patrzy raz jeszcze, znów oczy przymyka. 

Cóż ujrzalV Z gąszczu wysuwa się postać. 

Do chmur wysoka, cała spowinięta 

Falą wiclirzystą, zlotawo-zieloną. 

Nad głową, kruki, sowy i orłęta, 

Z krzykiem wirują rozprysła koroną. 

Łudzące czary majaczeją z łica, 

W czole się zmierzcha groźna tajemnica. 

Jak w dobrej doli jest chyżym lot czasu. 
Tak widmo szybko przefruwa przez gaje, 
Lecz z owej grozy cdowiek je poznaje. 
To on: Duch lasu. 
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o... jeszcze szumi po drzewach... W tym szumie. 
Wędrowiec śpiewkę zwycięzką rozumiś: 

>Święto wam ogłaezam! Święto! 
>Póki człowiek nie dorośnie, 
• Póki wieńca, nam nie zdjęto, 
•Hej ! Obchodźmy w każdej wiośnie, 
'Naszego wszech władztwa świętol* 

Bór na to hasło zadarł pyszną głowę. 
Drzewa porwane w mchy orkanowe, 
Klaszczą galęźmi, chwieją sitj szalenie. 
Ptaki pląsają chmurą świergocącą, 
Plaży ze świstem tańcują w pierścienie, 
Pluskliwym śmiechem źródliska się mącą, 
Żubry i rysie, zbite do gromady. 
Zawodząc ryki zwycięzkie i wycia, 
Skaczą dziwacznie. Nawet grzyb z ukrycia'. 
Złośliwie strząsa rdzawokraśne jady. 

W tym opętanym przyrody sabbacie. 
Wszystko się cieszy, prócz karla-człowieka, 
Co skronie cisnąc pięściami, ucieka. 
Dopada progu, zamyka się w chacie, 
I drży. 

Aż powstał z podniesionym czołem. 

— "Fo co- posępnie zapyta, "pierzchnąłem? 
•Wszak i ja w sobie czuję moc tajemną? 
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>LoB się przesila! Kiedyś przyjdzie chwila, 
>Że nie ja zadrżę przed ślepym żyftitdetn, 
>Ale świat zadrży przedenisą.< 



I oto dzisiaj, podróżnik wesoły, 
Idzie Śpiewając po zrzednialym lesie. 
Gdzie tylko echo glos jego zaniesie, 
Liście się trzęsą, truchleją żywioły. 

Jakże im nie drż^? Ród cienistych bogów, 
Napotkał w ludziach nieprzełomnych wrogów. 
Kraj się rozlega niezmierną równiną, 
Gdzie kłosy morzem złotodajnem płyną. 
Ziemia wioskami jak trawą porasta, 
Kamiennym lasem wybujały miasta. 
Drapieżnych zwierząt szukaj po zwierzyńcach, 
Niejedno przeszło w bajeczne już dziwo. 
Strach nie śmie chodziÓ po białych gościńcach, 
Gdzie para pędzi wywijając grzywą. 

Człowiek Tytanem rozparł Się na świecie. 
Jak chce, żywioły do jarzma nagina. , 
Przyszła dla niego odwetu godzina. 
Cóż, kiedy miary nie zaznał w odwecie? 

Z dymem, plon wieków! Dla kuźnic olbrzypia, 
Trzeba paliwa. Szaleje siekiera — 



p:h»Google 



Starodrzew jęczy — puszcza obumiera — 
Gaju świętego pod słońcem już ni4ma! 

Co za kształt mign^ w oczach podróżnika? 
Czy to Duch laau? To «ień jego raczśj! 
Ludzkiego wzroku jakby zbieg unika, 
Skroń ma strzaskaną piorunem rozpaczy. 
ów płaszcz bezmierny gdzieś rozwiał eią wszy- 

Istek — 
Na sercu tylko ciśnie zwiędły listek — 
Wlecze się zwolna jak czas dla boleści, 
I konającym podmucłiem szeleści: 



■Oto nadszedł wiek żałoby. 
• Wprędce ludzie świat przemienia 
■W same łany, lasów groby. 
>Z beznadziejną tą jesienią, 
■Opłakujmy dzień żałoby!' 

Las się podrywa, zielony włos targa. 
Wszystkie gałęzie załamują ręce. 
Krynice łkają, i glosy ptaszęce 
W niebo jak jedna wylatują skarga. 

A ty wędrowcze? J6śliś synem pieśni, 
Lub rozkochanym przyrody badaczem. 
Wzruszą twe serce ci płaczkowie leśni, 
I ty pod drzewem zatrzymasz się z płaczem. 
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Lecz jeśli ducb twój nic już nie rozumie 
Z głosów przyrody, pójdziesz w dalBzą drogę, 
Ni aią domySliaz że łzy są w tym szumie, 
A las ci szemrząc tę rzuci przestrogą: 

»Do tw6j litości prawo utracone — 

»I jam się nie dał rozbroić twym głosem. 

• Lecz ci powtarzam: szanuj mą koronę, 

■Przez litość nad własnym loaem. 

•Spojrzyj na państwa starożytnych czasów: 

• Były podobne sadowi dotemu, 

• Dzisiaj z nich żółte pustynie. I czemu? 

•Topór im zdj^ wieniec lasów. 

• Liściowe mury są warownią świata. 

>Z murów upadkiem, padł i dom człowieka — 
•Piasek go zalał — orkan po nim lata — 
• Deszcz z jego nieba ucieka. 

• Dziś inne kwitną. Ale i tym krajom, 
•Jeśli ja zniknę, pustynia zagraża. 
■•Kapłanie ziemi, strzeż twego (dtarza, 

>I przywróć świętość jej gajom. • 

isee. 
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OCZEKIWANIE. 

!j powieści). 



Wicher gra jak na organie. 
Białe snują aią zamiecie. 
NiSma większej troski w świecie, 
Nad oczekiwanie! 

Choć w zawiei nie znać słońca. 
Ja wyciiflam się na ^anek, 
Tam przestoję cały ranek, 
Wyczekuję gońca. 

Noc nadeszła, — cóż przyniosła? 
Mróz krzaczysty ścieram z szyby, 
I na gwiazdy patrzę niby, 
A wyglądam posła. 



Szeleściły zżólkle liście, 
Gdyśmy, z bólu skamieniali, 
Na czas długi się żegnali, — 
Ale nie wieczyście! 
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PoUogósław jemu Boże! 
Powodzenie daj mu z chwfdą, — 
A co wczoraj się nie atało, 
Jutro stać aię może. 

Nie zapomnę owej chwili 

Od bladości był aż biały. 
MySmy łzy nie uronili, 
A serca pękały. 

Tkwiąc u ręki jego lewśj, 
Sokół kręcił się złocisty. 
— "Przezeii' mówit, »do mej dziewy, 
• Będę ja słał tisty.< 

Ach, jam ufnie uwierzyła! 
Na wronego siadł konika, 

Z ganku widzę: jak sen znika 

Znikła moja siła. 



Obraziła-żem anioła? 

Czy mię zaklął guglarz jaki? 

Przelatują wazyatkie ptaki, 

Wazyatkie, prócz sokoła! 

Wiem że pisał do przyj a ci^, 
O mnie jednej zapomina. 
Czy się w żalu gorzkim zaciął? 
Smntnaż ja dziewczyna! 
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Za co w żalu? Za co w gniewie? 
Ni ja zdradną, ni oMudną, 
A on milczy! Ach czyż niewie, 
Jak to czekać trudno? 

Cóż ja winna winie losów? 
Niebo dzieli nas niezłomnie. 
Niech nie pisze do niebiosów. 
Lecz na ziemi, do mnie! 

Ach niech pisze i do nieba! 
Może wol^ jego zmieni? 
Wiele modlić się tym trzeba, 
Co są rodączeni. 

Jak gromnica smutnie pałam, 
W obłok wrosłam już oczyma. 
Tyle niedziel przeczekałam, 
A BOkoła niemal 



Co tak leci? To nie sokół, 
To skowronek, gość radosny, 
Szklanne dźwięki sypie w okol. 
Przepowiednie wiosny. 

O szczęśliwy kto skrzydlaty! 

Ach, on właśnie leci w strony. 

Gdzie go uniósł depcąc kwiaty, 

Jego konik wrony. 
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Niech cię wiedzie stonko ^ote! 
Niech cią srebrne gwiazdy strzegą! 
Weź skowronku mą tęsknotę, 
I z nią leć do niego! 

Leć i wszystko mów mu szczerze: 
Jak ja czekam niecierpliwie. 
Jak eią lękam, jak się dziwię, 
I wątpię, i wierzę. 



Mój skowronek skinął główką. 
Spokojniejsza już zostanę. 
On poniesie moje stówko. 

Choć nie w list wpisane. 



Teraz, czekać mam roztropnie. 
Wezmę igię, sttumię trwogi. 
Wiem że trzeba z dobę drogi, 
Nim ptak celu dopnie. 



Już tam pewnie jest skowronek. 
On wziął piórko, kreśli słowa — 
Wstążka wiąże się różowa — 
Znów dla gońca dzionek. 



p:hy Google 



No, już teraz dość czekania. 
Dnie mi dłuższe od stuleci. 
Oo po chmurach tale się słania? 
Sokół z nieba leci! 

Otwlerajmyż mu okienko! 
Uwolnijmy z węzła szyję! 
Przewiązany wstążką cienką, 
Biały Uść się wije 

Daj, co miłość mi przysyła! 
Niech na listku usta złożę. 
A Ty wybacz dobry Boże, 
Jam o nim wątpiła! 
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PRZYPISY 

DO TOMU PIERWSZEGO. 

Str. 9. 

Krncjaty Eostoly napiasoe w skutku roEmawjr 
B 0B0b4 wielce vjksztii]coDą i wymowną, ate która, twier- 
diila, *e na odżywienia dawnij wiary 1 lapału w narodaoli, 
ni^maflknteczDi^azego środka, jak przedeitjWEi^ole nowych 
wypraw krEy&owycb do Palestyny. Autorka, aag-adni^ta 
o w^awienie 1 ndowodaienie swego zdania, b^dąo wawczaa 
bardzo me^miołą w cozmawis, wolała odpowiedzi^d napi- 
janiem powyiBzego wieraza. 

Kamienie. 

Str- 53- CsasetH, nić gmbą ciągnąca e ivrzifiorui, 
Chłopka go kryje ea ugreebłem koasuii- 
Styane są wyrazy Mikołaja Flamera, ktdry tiuma- 
cząc. jak Eiialeiienie Kamienia FilozofalneKo jest 
łfttwfim i prostem dla Indzi umiejących brać si« właściwie 



I-. 61- Satuoiifieoąee Bonońakie kamienie- 
„Tak zwany kamień bonoński, któty p 
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OEanu boTyta. Fenny ssewc włoski nnzwiBkiem Gara- 
soiolo, inaUzlszy tea kamień «• Uonte paterno, iii«- 
daleko Bunonii. wniósł z ci^żaro że sl^ w nim cząstki me- 
talu drogiego nkrjwaią. Dlngo zatńm prażjł go na ogniu 
chcąo mnieinaiiy kruazeo wytopić, Icoz poatriegłazy ds- 
remne uBilortanift, zaniechał przede iewzięoia i z domn go 
wyrznoił. Wkrótce pot^m blioko niego w nocy przechodząc, 
Tiyizai cały kamień w iasnoici, otoczony warstwą pięknego 
światła. Znowu go zatóm wziął do siebie i powtórnie palił. 

do Akadomii Bonońskiey. któray nauczyciele lirili mn na- 
Bwiako bonońekiego kamienia". Wiadomości i nanh 

Antoniego Wagę Profeasora Szkoły Wojo wódzkińj 
Warsiawskićj - a Figurami - w Warazawie — 
NakJ. i Drnkiom A. Brzeziny — 18i6 — Toml — Str. 

kowych, zawiera dosyć dużą liczbę anegdot historycznych, 
legend i osobliwości. 

&r. et To pmeśtiaaa Mika, 

SKoje shraioivt tafelki odmyka. 

Żeglarz ją mpruKia m okienko kajuty. 
„Mika. ...Młusy ićj rńwnie iak i kryształy, złożone 

ności dzielić się daią. Blaszki miki... sn giętkie 1 sprę- 
żyste. W Syberyi znaydoią się naywi^ksze kryształy miki. 
z których oddarte blachy, czasem na łokieć szerokie, uży- 
wane aą w Irkucku i innych eybirakicdi miastach na azyby 
do oluen. Hobią z uićy takte okna w okrętach, poniewaś 
aiocą ewśy sprężystosoi wytrsjmuie najsilnieysze wBtrzą- 
enienia sprawiono od hukn dział okrętowych. T»m*« — 
Tom I — Str. 2W. 

Sir. 04. W tej oto bryle mąjaciu „Oblocsek-. 

To „W?08» WeHery." 

„Czasem w msajie przezroczystego kryazt^u. za- 
warte są drobno bialc i ink iedwab' połyskujące włókna 
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amiantu; takie kaw^ki kryeitalu, u amatorńw otrjjmaly 
mzwisŁo włoadw Wenei}', i dla rzadkości drogo sią 
plac^... Z wielkich i zapełnię priezroczystyoh raags kry- 

bne... W przearoczyst^y masBie jego zawsze prawie do- 
Etrzedi się daią isai^y wi^cAy wyraźne obłoczki, niby 
delikatne płatki rozciągnięte, giy tymczasem sEhlo oka- 
zuje natomiast drobne badki powietrza; ta różnica mo*o 

Str. 257. 

Sir. 70 To Konie Ociy, 

Śledzą nas biatkitm latającej plami/. 
„Z kcalów wschodaicb . . . a mianowicie z wyspy 
Ceylon priycŁodzi do nas wpół-przezroozyaty, szary, zie- 

nych. z iedn^y atrony płRakich, z dnigióy wypukłych OCEOk 

ntaioie nakłaniane ku światła, ukaeuią w aobie prEebiega- 
iącą z mieysca ca mieysco iwietną p!arnQ, i dla tego ka- 



Wy nabiał jads. pmylępiai islma. 
Pried «tm pioruny mrrmaią do iMnairy, 
I ciarno-eknydla uoieka earaza. 



mości i Bkotki pre 
iako naypewnieysz 



,eln istotom nadawycz 
isywała, hyaoynt nosz 
bardzo iknteczna o( 
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sir. 11. Dal^ Beryle 

Pnenofną saWisle, dtugoee^e debany, 
Po brteg od morOciej mieniąee aię KOdy. 
„Beryl iest... lielonego kolom... Bywa najeBęloiĄf 
brstalizowany nnlcBiti^t lóiniy grabowej i długości pr^- 
tAw. Znoydowano kryBittt); berylaua ćwieić łokcia gmba- 
« na lokte6 dhipe..- Kazywaią go takie wodą morską 
(aąna marina)-. Tamie - Tom I — Str. 317—48, 

Sir. 72 Turmalin. 

PliazcB na »im czarny o Uach a ctcomifłt. 
Ale sią strieimy łych sdradnych jedHiabi, 
To kamień fatazu. Magnetyezna aHa, 
W limiie mu piersi dma prądy pttidla ; 
Dcikttiątg, riueM odpycha i nahi. 
„Tunualla, jest-to ważny minerał, b przyciyny 
swych azciegóinych własności ńzyczny eh, odnoszących ai^ 
zwłaszcza do clektiyczności i polaryzaoyi ńwlatła. W przy- 
rodzie traBa Biq m^jcaęaciij w postaci gcaniasto-etupów prę- 
cikowych, aksamitna-ozarDÓj barwy, nieprzezroclystycbr 
i podłużnie kr^sowaoycii , htńre mają t^ BzczeKÓluą wła- 
sność, te za ogrzaniem, elektryioją s\% w jednym końca 
dodatnio, a w drugim ujemnie". EncyUopedyJa powsze- 
chna Orgelbranda— Tom XXV— Str. 748. 



Hozmaite owe legendy przytoczona w opisie Klej- 
uotAw, (jaao to: że Bursztyny są eeschłemi .łzami pta- 
Łuw-, — że Korale, nienoszooe, bledną i .chorują", — *e 
Ametyst broni od pijaństwa.— ia Szmaragd oślepia wąia,- 
że Turkus uiyty przy aaręozynach, sprowadza zerwanie 
zamierzonych związków, i że najlepszym jest w tskim ra- 
ziti Kubio, — że Opal przynosi nieazczęśoie, — że Brylant 
dostaje skaz. jeśli nas jego dawca zdradza) nie potrzebują 
poparcia wiązkowych żnideJ, bo są powszechnie znane, jako 
wieści albo prseatrogi, które od niepnmi^tnych czasów, 
prieohowal; się w ustu^ tradycji narodów. 
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Pierwszy widok morza. 

Str. 100. To Oiaihateyil To preyilati i morska Lalamia! 
,CDihaveD, wioska w okręga kmaburakim Bitie- 
bnttel, na lewym bczegu Elby. przy Barnim Jij ujściu, liozj 
400 osady, wyborny port, komora celna i bodynki kwaran- 
tanny, or&E k^iele morskie bardzo Dczęszczaue- W śred- 
nich wiekeich, Cnihayen było gniaideia niebespieoinycli 
korsarzy, wrasicie miasta HaDEestycki*, mianowicie Ham- 
burg, feDudzone tak szkodliwym dla bandln sąeiadEtwem, 
priedsicwiięly przeoiw hipieżoom formalną wyprawę; zdo- 
były zamek, którego szczątki dotąd jatmeją, a o^e t«ry- 
toryjom zakupione od właściciela, poszło nn własnoid 
miejską Hambursa". Eocyklopedyjs Fowsaecliiia Orgel- 
aranda- Tom VJ - Str, 13. 



Sir. lU. Cey te ti-idtialai benallone airopif, 
Sneleśei itnią Fingala? 
.Fłogala (grota). Na poludniowo-zachodnim kiańcn 
HebrydikiAj wyspy Staffa, znajduje siq szereg kolum 
laltowyck, wyzokich na TO stdp, tworzących z natur 
groty, z których najwyiaza nosi miano groty Fingala. po- 
nieważ bardowie azkoooy utrzymają w swych pieśniach, 
te tam przebywał wielki ów rycerz. U wnijścia groty pried- 
atawia aię oku wędrowca najwspanialszy widok. Pieczars 
dłima na ZtO, wysoka na 6S, a szeroka na 106 stóp, składa, 
jąoa Bię z olbrzymich kolumn bazaltowych prostych, J> 
dnolitych, podobnych do piezoialek piramidalnych orga- 
nów'. Tamłe' - Tom Vni - Str. 889. 
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od HO-90. (lerokoici od 24-80 st6p, a dtusoioi do I.OOO kro- 
kAw, w pri>itAj linji m Nekpoln do PoiiTioln prowadsi. 
W t6m obiEeraim, lAmpami oświeoouAm BkLepienm. prze- 
chodsą nienstttDiiie podróżoi. Qalei7ja tn ja£ za oiaaów 
Sirmitui ietntiUa... Nad grotą znajdoją Bi^ sioątki tok 
naBwanego Orobowoa Wirgilijaroa". Tanołe — Tom XZ — 

atr. «ra. 

Podania Ui mieJHOOws prarpiauje praebioiB owij 
grotty Wirg ii] osiowi, ktftry miał potęgą magii sprawić t»- 
kin dziwo, Ind bowiem tamtejszy poczytuje Wlrgi|jn9>a uia 
la poetą, ale za oiacodzioja, 1 nie myli Bią w grnnoie rae- 
czy, tylko ulewić, te całą magją owego czarodiieja, b^ła 
wlainie jego pootja. 

Str. 112. Cey niotlem ci^aś róionre polipy 
Cieptego morza, co bije pokiony, 
Fali fosfory, i perły roztrząsa, 
Pod śpietm^ącą grotią Kamoen^a? 
.Na najwyżsEym ponkcie prieemyka, łączącego Ua- 
kao ze stałym lądem chińskim, po dziś dsień jeszcES po- 
kHzują tak Ewaną grottą Camognsa, z której ukazuje siq 
zachwycaj ury krajobraa; w tćj to grocie, jak niesie poda- 
nie, napisz on wielką swoją apopaję narodową Os Luflia- 
das, to jeat Luzyjady. czyli Łozytanie (Portngaloiyoy). 
Tamłe — Tom IV — Str. 820. 

I tak, wszystkie trzy wymienioce tu jaskinie, wiążą 
siij z pamięcią poetdw: Ossjana, Wirgiljosza i Kamoensa. 
Z tego ta powodu, na końeu strofy, grotty są nazwane: 



Sir. 117, Kiedy nad góry Aln-erHeiis]ciej ionem, 

W (hriert M^ki PaAikiej cudownie rotpadtem, 
Fraiiciszek, z licem na n-Skroś prześwietlona^, 

Pi^do-prontienne przejmuje stygmaty. 
„Przed samćui odejściem z Alwernii, raz jeszcze 
łTrańciszek obszedł całą g&ię. kt6rą bardzo polabił, gdył 
bylu to I miejsc zi^mawanycli przez Braci, nąjsunotniej- 
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Sie... n stąd n^iposobniajsie do żyda bogomyilnego . . . 
W ty powtórni Bwojńj po pustyni onij wyoiocioo, nadaiedl 
Da mieJBOB, w którim widok nadKwyosąjnig wieltoaoi siał, 
poodrywaDyob i zawieszonyclijJLkbj w powietrzu, nad bez- 
darinemi prEepaaciami. a v skałach widok ogromnych roa- 
pikdlin, która nia adawaly mu sią naturalnymi, wprawił go 
w wielkie Edumienia. TTkląkt i pouząl ai^ modliń, aby ma 
Pao Bóg objawió raczył, czy tak gwałtownego odłąDzenia 
eią akał tych. od miejso w któro były wrośnięto... przy- 
Cłyuą było trięBienie ziemi, ozy inne jakie zjawisko na- 
tury? A wtedy okazał mu się Anioł, i ozni^mił, ae aka^ 
ta poodrj-wane aostały i popukały eiq, podozaa Amiaroi 
Chryatnla Fana n» kriyin, i ie by!y to jedne a tyoh, o ktA- 
ryoli mówi Ewangelia, wspominając azciególy knytow^ 
śmierci Zbawiciela: i paroiipadał; si« akaty (Uat. 27. 

BI ) Piszą tśż wapóleześni mn kronikarie jego 

życia, że z tego to powodu mąż Boży odtąd tak wielkie 
miał do t^ gAry nabożeńatwo. .. 1 słusznie przydaje jeden 
a tych dawnych piaarzy, że w istocie przystało miłosier- 
daia Botomn tak opatrania tóm wBiystkiim pokierować, 
aby na tij górze popękały akaly podczas Uęki Pańakiij, 
na którAj, na ciele najświętszego sługi Jego. znamiona tój- 
ta Mflki Zbawioielowij cudownie wyryta, żywy j^ wiiecn- 
nek oczom Indakim na nowo miały przedstawić". Żywot 
Śwl^tf^o Fradciszka z Assyłu przez O. Prokopa Ka- 
pucyna - Kraków - Druk. Korneckiego - ISTG ~ 
Tom pierwszy — Str. Mł-*5. 

Sir. 119. Oto EceehiH milatitif «ad czarną 

Pnapaioią 

. . . Tom proaio, pod ginaadą polarną, 
Góra Kaf śieieci, „Góra ElohimÓK'. 



W krąg eioją mury e ognialych kamteni, 
TnAtrde jak brylaRł. inriaoe jot rubin. 
Brama ołnarta. len pełna plomleHl; 
Z mięcia i t octa je miota Cherubin. 
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po świecku siiEsta ewiętoBoiatoi). w ewojńm oaobliwBifim 
atadjnm nad ^Chcniliinem'', pisze ciekawe rzeczy z powodn 
owego nstępu KzBohjela, i tak zwanij „Gńry Elohimiw". 

^Ezeohiel (chap.£S yeri. 11) donnę le titre de ch«- 

Elohima enr In montagne Bacr«e. oit 11 marobe i trav»TB 
dea pierres enflamm^ea. . . . Ł'^olat des pierres pr4- 
oiansBS loi asrt de parnres, son esifltenoe ost nn long joar 
de bonheur, et ii se montre k ddus dana ees oeuyrea com- 
me nne crćature parfail 
ront ponr nona prourer 
tiqae et ołiai les Orient 



leau, l'hoinine et l'aigle. . . . Les Orientaos croyaient 

Eaf, et qni sontenait de longues et rodeit guerrea contrę 
les gśanta dn monde prlmiiif. C'6tait an animal raiaanna- 
ble et religienjt(t) ; ii parlait toutoa les languea, ii avait la 
Bagesae daaphins, lamse dea eriffons, et gardait les trAsora 
dn Pnradis. En un mot, o'4tait nne des plus merveillenaes 
otiatares de Dien, qae Ton ue paurait vaincre ni par la 
force ni par la rasę. ... On tronve dana lea traditions 
de tona lea peoplea sar ce s^jet une fonie de donndaa, doot 
la ptnpart na aont point sana probabiliti. Toutea oonftenŁ 
an Chńcubin le aoin do garder Tarbre de We, Tarbre de 
l'iuimar(alit^. . . . Ezechiel et toua les direa de TOrient 
nous pronvent, que lea Cherubina des Orieutaux habitaienfc 

k Ini. . . . Qaelqne3'unes de cea traditions, adopt^ea 
par la po^eie h^braiąue. placent vers le nord cette monta- 
gne habitće par dea dieux, dea Lahea, doa Elohims". Hi- 
Btoire de la pośsłe des HebrenK par Herder — trud. 
parlaBaronneA. deCaFlovitE-PHris — dieiDi- 
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Str. 119. To EHOch, iwiadek złgeh dni najcHotUmiMy, 
Co umiał z Panem pozoalać « przyjaźni. 
Sam Pan go niegdyi ptatzaem zaatoniKSty, 
Z priedpolopoir^ uproiradzil kośni, 
1 roj do czagu doi prz^acieloni. 
Leci akoro ziemia obiimlercu! pocznie, 
Do ludzi górnych nii przedpotopowi, 
Kaie Mu iTÓeir!. 
,FoDr d^signar le aort dea fBvorU da nien dans 
Tnatre monde, on disait : Diea l'n pris a-rec Ini, Diea l'» 
recn dana sn demenre, Cea looutioni ne ponvftienti tiror 
leur origine ąoe de Ift disparition d'Enocli, et elles ae mp- 
portoieat toi^joDrg i. oa premier am i de Di en. II vtVBit 
k DUe ipoąue de peTveFsit£, et ae mootta dśfeneeor ardeot 
de lA gloire de l'EteTDel. Selun tuntes las pcobnliilitćs. ii 
i^t honDt et peraecut^, oamme 1s fnt plm tard le proph^te 
Elie, it qni Dieu accorda une farenr k pen pc^s BSmblable ; 
■il'iiitrodaation d'Enoch dana la demenre cdleste fut moias 
brillante, ii eat oertain da moina, ąn^elle fut aooompagnfio 
de maTqneB v!albleB de la protection de Dieu. Ceat ainsl 

o'eat aiosl qoe le dernier liyra dea saintea Ćcritnrea (l'A- 
pooalypae) le reprodoit par l'iniage daa dem timoina qni 
montent aa oiel BUT une nuie; c'est aiasi eufia qtie toat 
l'Ońeiit Ta compria. Lsb Arabea ont une foule de fables 
Bor la sagesBB et ta pi&t6, aar le s^le et la paiaaanoe pro- 
pb4tiqae d'IdFis, nom pai laqxial ila d^iigueut Baoołi. Ce* 
fables peignent risolement daus le^nel ii TJcDt, et lea per- 
sńcations q.ue les ntśchauta lui flrent aubir, jngqu'Bn mo- 

Paradis. Cantres penples le placent aar la haat da I'A1- 

dana tontea cea traditiona, on le met en rapport jonmaliar, 
non aveo Jelioyah, maiB avec les Blobims*. Tkinte — pag. 
lei et Buiv. 

,Enocłi albo Henocli, alAdmy patryjarclia od Ada- 
ma, ayn Jareda. nrodiit siq roku 623 od stworEsnla świata... 
Piamo Święte mńwi, t« Knoch „ohodail i Bogiem", to jeat 
iył wedtog woli Botij. czyli podobał Biq Boga, i ta „wai^ł 
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go Bófi i nie było go widai"; ikąi nnoaaą, ie nie umarł, 
ale żywo byt prieniesiony do raja ziBinskiego (I. Mojż., 
ai-ał). To prioiueaicnia wymieniane joet w winlu kalen- 
danacłi pod dniem 3 Stycznia", Encyklopedjjii pownz. 
Orgelbr. — Tom Vin — Str. B14. 

„Seth avalt laiss^ des descendauta qai marcliiTent 
comma Inidans los santieis de la jnstice et de U rertn. Adam, 
[ians nn esprit propliitique, lenr ayait annoncfi qu'av»iit 
de p^rir par le fea dana ane catoatropłie finale, Ie mondii 
seroit rHvagś parleseaui d'uii diluge univerael. Maia cette 
voii ne fnt pas śooutfie par Ibb anfanta dee hommea. Le 
patriarclie H^nooh, digne Bis des Sainba, At reteatir sar 
eta dee cenpabtea lea menacea de la Yengeance dlviue, 
ime on le voit d'apr6a l'Epitre de saint Jude. (Ver8. 
le). Cet appel k la p^nitence ae fit entendre au mon- 
de pendant troia si^cles (żyi bowiem 'pomiędzy ludźmi 
od r. 623 do ee: od atw. ew.). puis la voix pEOph«tiqae aa 
r la terre; H^nocb ue repsrut ploa an sem de cea 
itions aorrempuasi IHen ravaie enleyi dn milion de 
['iniąuiUs et de orimas, et nul, dit Joaipłie, n'ftja- 



t saint Paul, Hńoooli Int anleyć de ce monde pour 
4a'il ne souffrit paa la mort. II ne aa retrouya plua. parce 
qne le Seignenr TaYait enlerś. Uais, avant cette transla- 

1 av»it mńriti Ie temoignage ąue lui tonii l'Ecriture. 
d'«vuif Hi agcśable k Dteu". Epiat. ad Hab. XI. 5. _ 
„Hónooh, dit l>aatauc de TE ccleaiaatiq.ne. plllt aa Sei- 

oher la pńnttence aux natious-. XLIV. IK, — „Les Pi>res 
de l'EglisQ s'accocdent toue dana ce sectimant. et ile ap- 
pliąneiit k H^nocli ot ił Elie le paaasge de l'Apocalypse oii 
aaintJean uoas eneeigne, qu'aax deroiera joura du monde, 
ces deox timoine du Seignour reparaittont au milieu des 
hommes, pour oombattre, dana Q7ie Intte BnprBme. TAnte- 
olirist et sea milices impiea." Leg Petlla BoIIaniliate* ou 
Ylea des Salnte — par M-gr Paal OuArin — Septi^ma 
([■ditioo - Paris - chsa Blond et Barfal - ISW - 
Tome premier — page 110. — Pod dniem a-go Stycznia. 
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Str. 120. ÓKiliie, Rycerze „okrągtego slolt*', 
Zakiiei K iuaki, pod woibią Arluia, 
Emmoją i gifbin Imniego padołu. 
Aby odnamó tajną Kren Ckryetiaa. 
Arymatąjctyk, t pmbitego Boku, 
Zebrał ją niegdyś, i iraBeUciemu oku 
Daleko ukryt na „Górie Saivatv.'. 
Stoi tam, iknepla, K roitntckrmle „Grolu". 
,Greal albo Orał, starożytny wyraz celtycki, ome.- 
ozający statek plaski. W puemittacb ffiekdw erednloli, cz^- 

oi . . .w niepczyBtępnćj Świątyni, na sBczycia wynioatój 
góry . . . Piowansttl Guigt pomiędzy r. 1160 a, 1180 napisał 
na tij oanowie obszerny poemat ; po nim Krystyjan Troyes 
i inni trobadorowie pomieszali to podanie z Zegendą o królu 
Artusie i okri|głym stole, wreszcie z podaniami o Apostole 
Celtów, Św. Józefie z Arymatei, UtiEymojii oni, ie światy 
Grul byl to piliuisek, na którym Cbryetus błogosławił ba- 
ranka w caasie ostatniej Wieczerzy, ie następnie Józef za- 
brał ten półmisek, a w czasie Męki Zbawiciela zebrał nat^ 

Apostołów, Józef ndał się do Anglii, półmisek miid z sobą, 
a gdy z czasem zaginął, rycerze postanowili odszoŁaó nie- 
oszacowany ten przedmiot. Przygody icti vj caasie poszu- 
kiwań, posłużyły za tło do wiela rozmaitycli ntworów ro- 
mantycznych. Wolfram Esctienbaob pisał na tij osnowie 
poi^mat Diemiecki w XIII wieku. Legenda Klinsar'a i Lo- 
bengrin'a, jest także w związku z histotyą świętego Grala'. 
Gncyklopedyjn powsz. Orgel. — Tom X — Str, 688. 

Autor pcmiDął tntaj tylko wiadomoió. że ową „gór^ 
wyniosłą", na ktńrćj szczycie ukryty był iwięty Grał, poeci 
z ActuaowBgo cyklu nazyw^ą .górą SalTatu*. 

Trzeba także dodaó uwagę, że podania o ksztsloie 
owego świętego naczynia bardzo się między sobą różnią. 
Wielu pisarzy widzi w ni£m nie półmisek, ale kielich użyty 
przy ostatnio) Wieczerzy Pańskiój. 

„Oreal. On appelle dans la Ićgende le Saint-Oreal 

Icąuel ótait contenu le viD que but le Bauveur d la, der- 
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de pririltees marYBillaiis. Le Saint-arćal joae un grand 
tOIs dans lee romans des clieyaliers de la Table-Boude ; 
csg cheralierB fireat plusienrs eipiditions & U recherche 
da la prńciBOaa reliąuB". Dlotlonoalre <inlversel d'H:Utol- 
reetdeO^oKTBpblepacM. N. Boaillet _ Faris — cbes 
Hachette — 1813 — Piig. 740. 



Ciaiy Qasie, tak często pomawiane o .brak cndów", 
i o „brak śwlątyoh", wydają się takiemi tylko dla tych 
oDEn^ ktAre nie patrzą głębiej w bieżące rocEniki daaho- 

aiebiańską aureolą, oślepiające blaskiem cadowności. Do 
takich postaci należy niezapreeccenie Anna Katarzyna 
£mmeTich. nrodzona w roku 1774-yin, i radiicAw ubogich 
wieŚDiaków, od lat diiecinnych pasterka, później lakonnica 
Angnstjanka w miasteczkn Dulmen w Westfiłlji, nboga- 
eona laską Stygmatów, oraz wielu innych uadpriyrodio- 
nych darfiw, a nadewszystko bezprzykładną potęgą i cią- 
głością H-idBeń. Po dłngim szeregu cierpień i pczeiladowań , 
znoszonych zawsie dla drugich, lub ea drogich, zakon' 
czyla swój błogosławiony i ptawdziwia męoaeński żywot 
w r. 1824-yiQ. Dotąd jeBzoie nie jest kanonizowaną, ale 
wolno żywić nadzieję, że kiedyś dostąpi tćj chw^y, kti^ra 
nasEema dziewiętnastemu wiekowi nada w przyszłości wię- 
cej blaeko, nii wszelkie inne jego, czysto-ziemskie chluby. 

Tymczasem, lięgi zawiar^ąco jńj wizje, (wiernie 
spisane przez Klemensa Breutano), opatrzone upoważnie- 
niem Biskupów, i gorąco polecone wiernym do czytania, 
staaowją nieprzebrany skarbiec, któregu dzisiejsze pokole- 
nia jeszose nie oceniły dostatecznie. Najlepszy znawca 
tych przedmiotów, Oiirres, mówi w swojśj Mistyce: 

.Katarzyna Emmerich . . . nietylko była obecną M«ce 
Zbawiciela, ale przez cale trzy lata, krok w krok chodziła 
za nim po wszystkich Jego drogach, przebiegała z Nim 
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rnEem -wnystkie okolice Palestyny. Wtady mogła n^jdo- 
kładniij roepoznawad r6*ott rodsąja gruntu, riaki, góry, 
lasy; widywała miesihańców roamaityoh krain, opieyw^a 
ich. domy, nbioiy. obycsąia, at do naj drobni aj amy oh nawy- 
knień iob oodiieiuiego żyoia; wiEyatko to przaanwało aią 
prsed )i} wirokienł w obraiaob jaanycb i wyraźnych. Nie 
dośó na Um: czasem z powodu jaki^ miejsoowośoi, oioby. 
Inb którego le świąt kościelnych, mo^a laglębić apojrze- 
nia w praessłośó jeszcze nierównie dalacą; wtedy, od po- 
csątkn rzeczy do ich końca, obejmawala całe dzieje, po- 
chwycona w jeden olbrzymi zarys, niby priepyi»nł religijna 
epopeją, która zstępując od nieba do ziomi, przebiega ko- 
lejno wszystkie epoki świata i losów csłowieczeństwa. . . . 
Te wi^e Bq w swoim rodzaju możo najcudowniejsze, naj- 
bogatsze, najszersze, najgłębsza i najbardiiój porywające 
ze wszystkich, jakie duchowi ludzkiemu dano było kiedy- 
kolwiek oglądać". MUtyka- Tom Drugi- Eoz dział IX. 

Większa .ozęśó czytelników, zwłaszcza w naszym 
krąja, zna tylko j^ opia U«hi Pańskiśj, który został 
nąjwoześniój drukiem ogłoszony. Ale dopiero jego połącze- 
nie z innemi tomami, tworzy tę niezrównaną całość, tą ~- 
Tzec mośna — .boską historjozoCę'. która nigdy jeszcze 
przedtem nie była z równą jasnością ludziom pokazana. 
I nie dziw: dawniejsze wieki nie potrzebowały takich do- 
bitnych odpowiedzi, ani tak szczagółowyoh wyjaśnień, bo 
jeszcze nie znały ani tak przepaścistych zwutpiań. ani tak 
wytwomyob zaprzeczeń, jak te do których doszedł czas 
obecny. Wii Opatrzność komu i kiedy ma co dawać. 

Kto nie moie czytać tego dzieła w oryginale nie. 
mieckim, znajdzie już wszystkiedotychczaaowe') jego tomy 
w przekładzie francuzkim, wydanym w Tournai i Pa- 



ni^ IBkle bogncIB-o nialer]a)6it, że ml la 
Iowy 1 r^ffl prAcuJ^ nad Jqb uponądkowa 
■siysllddi zuŹTttBKB*, Jwl więc miMeJa 
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Siz ToL — Łłt Donlourełue Fastlon de Motre S«i)tn«iirr 
un Vol. — Buem tomdw osiem, 

D*j Bote, abyśmy i w naaaym j^iykn mogli je oiy- 
td* jak n^pc^dEij! Tmdno Eroanmińń nawet, dla ozega 
dotąd ich nie posiadamy? Na tyle raeoiy miemyoli lub 
BEkodliwych En^'doją Bi« thunaDse, i to natychmiast, i to^ 
po kilku narac. a (akie pole olbriymie, które przadatairia 
niei*;cuEerpau4 kopalnia stndjAw i sdobyciy, nlełylko dla- 
dnsi pobożnych, ale i dla artyatów, i dla aroheologńw, 
i dla myślicieli, leży u nos dotąd nietknięte. 

Prawda, ie UamacE muliłby pierwej dobrze obli- 
cayć aią le awemi Bilami; tAkie priediięwai^ole viDDa być 
przeprowadzone z wielką nauką, Actsłością i UBianowaniem, 
a zwłasEOBa bel żadnych skracań, bo gMwua wartoić 
tych obroEów, lei^y w uisBljohanij ob&toiioi malowuicajch 
i objainiująoyoh izoiegńlów. Konieoinia by tit było po- 
trzeba gruntownie obrobić, i w jednym OBobnym tomie 
zamknąć, wyczerpujący ale jednolity Żywot Katarzyny Era- 
merioh, który w z a graniczny eh wydaniach, jest bardzo nie- 
poręcsnia roiatt»olonj po różno -tomowy oh PnodmowaohJ 
Szkicach i PrEjpiaaob, 

Praca byłaby niezaprBeczenie ogromną. Wsiakie, 
po anmiennóm dokonaniu, mogłaby przynieść uietylko du- 
chowe ule i doczesne korzyści, bo widzimy, ie gdziekol- 
wiek to dzieło Eostalo raz pOEDan^m, tam już bel prxerwy 
coraz szersze roabudaa zajęcie, i w coraz oKtjStszych roB- 
chodzi aię wy daniach - 



Str. 120. Tn Kalanyna Emmerich . 



Idiit ea wizją Ha ,Górę PrOTOkÓK', 
Odtie zlotomtoeg Jan Enrang^iita, 
OWaHy słońcem co nigdy Hie blednie, 
Pod Tajska palmą teiy poehylony, 
Preensuca iciągi preyBEie i poprueditie, 
Roenaia tpssystkich narodów zakony, 
I porównytva teszystkie prsepomednie- 
Katarzyna Emmerich wspomina w niejednym uztę' 
swoich wiĘJi o jakiśjś górte tajemoicz^j, ktćrą awie 
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Qór% yłorokftw. Nia «tą)e tn miłgica nu wypiByv>nie 
wsEfsUuah tyoh nat^pAw; nąilepUj podobno b^dsie, gd; 
priyt<re«ymy tylko Dspisak. w którym Wydawcy streicili 
główne ^wi&domośol odaoaząoe li^ do tego priodmiotu: 

„La Bosnr Bmmerłoh donDoit ce nam de Honte^B 
dea pTophblaa, ii an lien «ley« an desaoa de tónteg les 
mont^nea de Iji tarre, 'ob elle fu t transport 6e pour la 
premierę fois la 10 dic«mbre ISIB, et plnsienrs foia apr^a 
dans BBi Toyagea aKtatłctnes. Elle y Tit las lin-ea proph^ 
tiquefl, les llTrsa TsliKienK do tona lea tempa ot de toia 
loa paya oanaarv^ aona ima tonte, ezaminća el gardis par 
QTi peraormage qal lul lapi^la Baint Jaan rETnnE^lJete efc 
Btie, Disia aortont ce demler, parce qii'elle -rit non toin 
de la tante, le. ehai aur leqnel 11 fnt traiuportA aa oiel. 
oonrert d'nne floriasaato- vgrdnre. Oe aaiut' loi dit 4>>''l 
BvBiŁ an depOt tona lea livras de tńT^lations qDi avaleiłt 
iti dounća on Ataient deatinAa A l'lionnns. livrea dontpln- 
■ienx8 a'itBient pas asempta d'altArłitiDiia. qn'il en com- 
parait le contann k oelni d'nn !ivre q«11 arait ł oOtć, en- 
iln qn^il effkęLalt ou oorndatinait bu feń un grand nombi^ 
de pasBagea. ... La tente dtait dresa^e an miUen d'aae lla 
couYerte da yerdure, et baign^e par nu lao anz eBnx llm- 
pidsB ; on y Toyait plnsienra toma. ani formea lei plaa *a- 
ri6ea, et entanriea da jardina. II Ini aembla qne oei tann 
^taient lea ars^nau at laa rńaarroira da la aagesse de dif- 
fórentea nationa. et qae l'Ile mSine cenfemiait la aomoe 
dea flenvee ooneidćrńa oonune saiDta pac lea ponplee, du 
Qang:e en pactionlier, 1eaqnelB apparaiaaaient an piad de 
la montagne. D'nprta san point de d£part, elle derait tou* 
jonrs, ponr arrlTer i la numtagne dea PiojdiHaa, aa dirlger 
Yera lea haatenra da l'A8ie aentrale. Elle obaerrait la po- 
aition, la tamp4catnie daa paya qłi'elle paroonrait. lea par- 
tlenlaTit^a nlatiTaa ans troia r^gnea^ pnia apc^a avoir tja>: 
verai nu eapaoe oompljitemant aolitaire al avoir. ponc ainai 
dire, p£n6trj dana la region daa noagaa, elle ńtait trani- 
portie anr la montagne, dont ou trouTera la deacriptlon 
dana l'bistaue oompl^ta de la Soeur, aTeo toutea lea par- 
(ionlaritća de oea voyagea eKtraordiuaires. An i^tonr, aprte 
avoir it& de noavaau transportie dana la region de* una- 
gea, elle traTeraait enoore daa paya, dont ella admirait la 
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e arriTait an Oange et obserTait, su les 
bords deceflauYB, tei pratiąiisa religienseB des Indien*.— 
Lh aitaation góographiąae de U montagoe, Bt oetta pacti- 
cnlariti qne tont j śtftit rBCjnvert d'une admirabla v6g*- 
łation, oDt rappeli, » uno peraonna qui liaait naa notea 
•ńagt BU apr«i qD'elleB svaient ttb raoneilliea, lea tradi- 
tioui asiabi^aes Łomohant nne montagaa de ne Kenra, ha- 
bitie igalemant pac nn paraatmage myatiArieui. Ponr las 
Miuiilmaca, la proph&lA Elie, qD'ila appallent Chla^r, c^eat 
4-dira le Yert, aat un panonnage DayatÓrieaK. k moitie 
hoiiuue ab k moitiń auge, qai hablte dana lea ligions dn 
nord Ib moat Saf. ai c«i»bra dana lanca Iivce* tunt re- 
ligieu qtie paitiqne8, et U, A la aoaroe mSina da la rie, 
TaOla suc daa ehoaea noTatńriaiiaaa can£A«a k aa gardę. 
Lea Indiana et laa Cbinoia placent ^salemant dnu* l'Asia 
oeutrale. i>d aat auiTant la Soenr Emmeciob, la montagne 
dea Pcoptiitea. laa nua. lear moDtagne aaJnta M£ran, et lea 
autraa lanc Znen-looii, doot lae habltanta n'ont rien perdo 
de lenr fńliciti prifaitive. — Lea anoiena Faraaa aYaient 
BUaai ane looalit6 dn meme gaure qa'ilB appelalent El- 
bocds oa Albordach. On peut ccoire, d'apc«a lanie (XIV. 18) 
qne lea Babyloniena ayaient ane ocoyaiiae analogae. One 
ai, oomme las Babylanieos at las Uusalmass aotnala, ila 
{ilaoent oette montagna an nord. la cboae B'eipliqas par 
laur posltion g6ograpbiqne ralatiTamant k la hante Asie. 
.TiedełaTT4a-SaiiiteVlerged'apc«a lea miditationa 
^e la Soenr Aone-Cathacine Emmerich — Becn- 
eilliespar Cl^ment Brentano — Tradnotion uon- 
valin — SixiAme «ditioa — Pacia et Tonrnai — ebei 
Oaatarmau — ISffi — Mota k la page Bl-me.' 

Pomimo wsielkioh ottiaśnień lawartyob w tym Priy- 
piaie, oartąjąoamujeiaiue naanwasl^ mnóstwo pytań, mia- 
nowiola dwa: Ca«m jest vładoivle ta .OAn Procokówl?' 
1 gdsie ona leŁyf — Ciy ją tnteba adnieid da iwiata osy- 
sto-dnAhowago. n^dsąoego lasami nasiij ■iemi? — Cay 
iii bił tylko jeat symbol? (Bo i talue obraiy inąjd^ją ai^ 
w wicach Anny-Katarayuy). Symbol, w którym waiystko 
motna wytłomaoiyń allegoryoioie, nawet i ten SEcaagiU, 
te chcąo si^ tam doałaó. treaba niyprsńd wcóold do gór 
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irodkow^' Aąji, ooby mogło EnaoByÓ, Aa łcŁo dioe bfoed- 
mi£A priygriaiń, musi ■KWsEe w^cad do kolski wsialkich 
roligijnyoh tradycgi? — Ciy t6Ł to joat ,gArft" rMO«jwiit», 
■uąidnj^oK się nk któraś planaoie, lab nB sło&oa, Inb dk 
jaki^ gwieidiie? I t&ki bowiem vniagsk mołcBbj wyoi^ 
(iiqd ■ niektAiych iTyraiań Siostry Emmaricb, & miuiowi- 
<Ai« ■ oat^pn pod uasw^ : Cloap d'aeU lur Smlnt Jemu sprAs 
■A mort, gdzie laówi: 

.J'Bi ■a... ąa» >oD aorps D'est pną inr la tom; 
on m'a montrś vor» lo nord-mt nna cigion Inrainoiue. 
■emb1»ble i nn soloil, et j'y ai va l'ApOtrs aerT«nt en 
ąneląne aorta dMntorcaedinire entre le eiel et la terre, 
donnont i l'nna oe qn'U reoavftit de I'antr6. Cet endroit 
m^a pam dópendre de la terra, bien qa^il aoit plaoA aa 
' deaaaa d'elle et toDt-J>-fait inacoesaible ; j'ai ts aasai qae 
le paradia terrestie eat nncore dans cette region, mais com- 

plitoment afparń de «a qui l'entoure Cotle foia-ot je 

Q'ai pat sperca l'endroit ryb se trouve l'Apetre oomme lit 
montagne daa Prophttea. parca qna ja n'y ćtais pas moi- 

ans-Chrlat d'apr»a leg vialonB de la Soear Emnts- 
rioh - PariB et Toarnai - lin9 - Tome Biiiftma- 
Page aoO. 

W katdym raaie, ta Góra Proroków. ,któr^ na 
mappie nie cnajdą ncEani", istnieje gdaieś ne mappie Bo- 
*4j, a -wamianki o niij, Btanowiiv w opo-wUdaniaoh Kata- 
rsyny^mmerich jedno sowyołi daiwnych odchyleń aaałony, 
jskioh tam spotykamy tak wiele, a które pried caytełni- 
kiem nieEnpełnie ślepym. [oitwierajq c^e świata niespo- 
daianyoh odkryó, nia skończony cb rozmyślań i przewidEeń. 

Str. 121. ...Oto irebmy i obioku rffemiek 

Schoda ne Jfomuf. AtA, to nuerunefc 

Matki Dtietpietl, aeh lo Ona iyrui, 

Pned ploHocemi octami Eljatca, 

Prorocmym wWoetn po łiieWe prtepiyna, 

I K opaloiea aic roac roeprtuza. 
,a<^ra Karmela pcitoiunu w Ziemi Śnictój. nad mo- 
rsem Śródaiamnóm, jast jedną x nftjwyisiyeh i naipiflk- 
niejaaych gór w Palaatynie, Jast-to miejsce t tego powodo 

14' 
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uoiególnie TtblogOłławIane, ie ,na niiin po ras i>i«TiTur. 
aacKqli ladiie oddairn^ oa«i6 H&tie Boe^'. i to nawet na 
lat dBimrifćiet pned prajj^ciem Fana Jsaiua. i Eniiwn 
łamie, jn* pa pnjjieia Syna Botego na liemię, piarwmy 
■tan^ na c»i£ 3tj kośoiAl, a to YBEystko w ten spoiób: 
B^ w uaiodais Żydowskim wielki i iwi^t; Prorok, BlJatł. 
Tan. jak to Ewykłim byto Prorokom Inilo wybranego, unl- 
ki^ąo stosunków le światem i oddając sl^ bogomyilnoici, 

i tam I ncEniem Bwaim Hri^tym Eliaeaaaem i wieln inny- 
mi podobniż żyoie wiodącymi, pnebyw^. — Baro pewueBo 
mieli oni widienie, w którćm okaziJ ai^ na niebie cndowny 
ol^ok, mający kastałt postaci kobieca, i ktAry roipadi^ąe 
tię w deBEOi rs^aiaty, ntyinll kraj o^, po anacy pdł- 
oiwarta cokn tTw^'ącój. Świ^lir BUasaijego noEniowie po- 
anali w. tym ondownym oblokn, obraa i przepowiednia 
Praeuajiwi^taaij Uaryi, jako HaŁkl praysrieKO Zbawicisla 
ńwiata, i ooaeknjąc Oo a gorącą wiarą, joi wtady oteii od- 
dawali Tij blogoelHwion^ Niewinioie, b kt6r^ ai^ On miał 
narodaió. Po odejśoin ■ t^j tiemi Elioaisa, który na woiia 
ognistym uniesiony był do nlebs, (a obdamoBj costat ta- 
kim przywilejem za to właśnie, że pierwsiy > Indai oddal 
CEeić priysałĄj Uatce Boga), neaniowie jego pałąoaan 
w Zgromadzanie, jak tersE Zakonnicy, praetrwnli aś do 
caaaów przyjśoia Cbrystnsa Pana, Wtedy . . . Cbrzaat Świgty 
prayifli. A że wierni byli padanin, jakie si^ pomi^dEy nie- 
mi praeohowywalo, i> CEci SECEegńlnńj Uatkl Zbawiciela, 
wirjc jak tylko ChneScianaml Eostali, atacall ai« zbliżyć 
do Prien^iwiątsiśj Panny, mi*i pooieohę poznania JĄj, 
~ inia Dzci najgłębszej. Jakoż, nieiylko dostąpili tego 
loia, ale jak niesie podanie, Uatka Boża widEąo wuicb 
1 najdawniejszy ob stng i oicioleli , e wielką icb ła- 
iBcią prayj^a, i do sEOEeg61n^ oawet a aobą, a iiri^- 
ty ponflJoioi praypnaEOEała, jak si^ o tńm wyrażają Lek- 

górę Karmeln. pierwsi tam wystawili kaplicę albo kcżoto- 
łek na cieść PrEenąjświ^tsz^j Panny Uaryi... gdy aaa 
anbiegiem cEasów.,. caot^ly zakładać się zakony zatwier- 
dzone przeE Kościół , pnstelaioy B góry Karmeln. nzyskali 
także zatwierdzenie jako Zakon, i uaewani zoitali Earrae- 
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Porwany wicbrem. 

Str. 173 i tifottpne. 

Łegendk o parobka, k4>AT7 naiaklfoie oiuroviiikft, 
EOBtał poiwauf pites wioŁer, apowladaca x r6łneini od- 
miaiuimi, krąły siaroka pomiędzy nasiym Indsm. Patri 
KleohdrK. Wl. WójoiekiBKo - Tom I - itr. M. 
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SPIS PRZEDMIOTÓW 
ZAWARTYCH W XIĘDZE PIERWSZEJ. 
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